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MARSZ 


zapowiadają 


NA 


hitlerowcy natychmiast 


po wyborach SD Reichstagu 
Panen przyrzeka zniesienie stanu wyjątkowego w najbliższych dniach 


Kanclerz uspakaja | Nowe aresztowania 


przedstawicieli krajów | BERLIN, 23-go lipca. 

związkowych Niezwykłą sensację wywo!ało 

BERLIN, 28 lipca. (Pat.) — | Wczoraj w Berlinie 
Przebieg konfereneji Papena w 
Stutigardzie z przedstawiciela- 
mi rządów krajowych jest u- 
trzymywany w ścisłej tajemni- 
cy. Przedstawiciełe prasy nie 
zostali dopuszczeni na salę na- 
rad. 

Mimo to zdołano ustalić, iż 
von Papen poczynił pod adre- 
sem rządów krajowych zapew- 
nienia, iż rząd Rzeszy nie za- 
mierza występować z jakłemi- 


kolwiek zarządzeniami pod ich 
adresem. Nominowanie 
wyjątkowego w Berlinie i 
Brandenburgji, według zapew- 
nień Papena, jest kwestją naj- 
bliższych dni. 


Pilno im do koryta | 

BERLIN, 23 lipca. (Pat.) — | 
W Holzminden poseł narodowo |; 
> socjalistyczny Zilisen wygłosił 
dłuższe przemówienie, w któ- 
rem oświadczył m. in., iż czas 
już najwyższy. aby narodowi 
socjaliści objęli ster rządów w 
państwie. 

Po wyborach w dniu 31 lipca 
— oświadezył mówca — nastą: |rządku dziennym dzisiejszych roz- 
pi marsz na Berlin. Czy marsz |praw trybunału stanu w Lipsku 
ten będzie legalny — zależy od | znalazła się sprawa usunięcia mi- 
stanowiska drugiej strony. nistrów rządu pruskiego. 


Przewodniczący trybunału odczy 
Zwolnienie łał szereg wniosków w tej spra- 
; wie. Przedstawiciel Rzeszy nie był 
Heimannsberga na rozprawie obecny, jak również 
„ BERLIN, 23 lipca. (Pat.) — |rząd Rzeszy nie nadziże! żadnego 
Aresztowani wczoraj ma zlece- | piśmiennego oświadczenia, któreby. 
nie komendanta wojskowego | uzasadniło dokonane przezeń posu 
Rundstaedta b. prezydent poli- | nięcia. 
cji berlińskiej Heimansberg i| Po odczytaniu wniosków, a m. 
reichsbannerowiec Carlsberg żo |in. tekstu ostatniego dekretu pre- 
stali w godzinach wieczornych |zydenta Hindenburga, przewodni- 
wypuszczeni na wolność. czący trybunału oświadczył, iż 
W komunikacie urzędowym |zbytnia obfitość nagromadzonego 
wyjaśniono, że aresztowanie ko | materjału nie pozwala rozpatrzyć 
mendanta Heimansberga, ma- |sprawy jeszcze w dniu dzisiejszym 
Jora Enckego i Garlsberga nastą | wobec czego wyrok zapadnie dopie 
piło wskutek doniesienia, iż ro w poniedziałek. 
Wszyscy trzej biorą udział w ak| W międzyczasie do ptezydjum 
cji nielegalnej. trybunału wpłynął na nowo sfor- 
mającej ną celu restytuowanie | mułowany. wniosek rządu pruskie- 
Heimansberga na jego dotych- | go, domagający się: 
czasowem stanowisku. 1) aby komisarz Rzeszy nie wy* 
Śledztwo urzędowe nie po-|stępował w charakterze premjera 
twierdziło tych podejrzeń  co|lub innego członka gabinetu; 
do Heimansberga i Carlsbergu,| 2) aby wzbroniono mu usuwania 
natomiast przeciw majorowi|z urzędu pruskich ministrów; 
Enckemu, który zatrzymany zo| 3) aby komisarz nie mógł wystę 
slal w areszcie śledczym, wdro- |pować w radzie państwa Rzeszy; 
łone będzie postępowanie kar-| 4) aby komisarz Rzeszy nie mógł 
no- sadowe. zawieszać na czas dłuższy urzędni- 


aresztowanie adjutanta kron- 


prinza, 
majora w st. spoczynku Ro 
berta Breuera. Stało się to na 
rozkaz gen. Rumdstedta. Jed- 
nocześnie został uwięziony mjr. 
w słanie spoczynku Anker, 
komendant „Żelaznego Frontu". 


o A 


BERLIN, 23. 7. (PAT). Na po 


Gen. Rundstedt wyjaśnia, że 
Anker i Breuer są oskarżeni o 
to, że w dniu 20 lipca, już po u- 
kazaniu się dekretu nadzwyczaj 
nego, wzięli udział w zgroma- 
dzeniu publicznem „Żełaznego 
Frontu“, przyczem 
pozwolili sobie na wyzwiska 
pod adresem kanclerza von Pa- 

pona i władz wojskowych. 

Sprawa Breuera i Ankera bę- 
dzie przekazana prokuratoro. 
wi. 


Organizacja republikańska 


ków pruskich. - 

Po przerwie przystąpiono do tza 
sadniania stanowisk stron obydwu. 

Przedstawiciel rządu pruskiego, 
BRECHT, zbijat zarzuty, jakoby 
rząd praski nie wykonał obowiąz- 
ków, jakie nakładała nań konsty- 
tucją, oraz zarządzenia rządu Rze- 
szy. Dalej występował przeciwko 
zarządzeniom, zastosowanym wo” 
bec ministrów i iunych urzędników 
pruskich, 

Po dodatkowych w; 
strony skarżącej prof. tters, i- 
mieniem frakcji centrowej sejmu 
pruskiego, podtrzymywał pierwszą 
redakcję wniosków o wydanie za- 
rządzeń tymczasowych, apelując 
przytem o jaknajszybsze ogłosze- 
nie decyzji, aby przeszkodzić ewen 
tualnym dalszym naruszęniom kon 
stytucji przez rząd Rzeszy. 

Na tem zakończono przedpołud- 
niowe rozprawy. 

Po przerwie o godz, 16, zabrał 
głos przedstawiciel rządu Rzeszy, 
dyrektor ministerjałity GOTTHEI- 
NER, który omówił przedewszyst 
kiem kwestje wydania zarządzeń 
tymezasowych. 

Mówca przypomniał, że trybunał 
staniu, uznając zasadę wydawanła 
zarządzeń tymczasowych, czynił z 
zasady tej bardzo oszczędny trży- 
tek, starając się nierozstrzygnąć 


odach ze 


Reichsbanneru wydała  wczo- 
raj odezwę p. t. „Pięść do gó- 
ry“! Odezwa nawołuje do zwar 
cia się w szeregach, by w dniu 
wyborów 31 lipca móc udowod 
nić, że 
kartka 
warta, niż przemoc kliki 
skowej. 
Reichsbanner musi zademon- 
strować swą moc w dniu wybo- 
rów 31 lipca, by krzywda, jaką 
wyrządzonmo ministrom pru- 
skim, nie _uszła bezkarnie. 


wyborcza więcej jest 
woj- 


Wyrok trybunatu w bipsku 


zapadnie w poniedziałek © godz. 1-eĵj w pol. 


|kwestji na rzecz żadnej z dwuch 
stron. W danym wypadku wnioski 
strony przeciwnej związane są 
ściśle z istotą sprawy i przyjęcie 
ich byłoby posunięciem dokona- 
nem na rzecz drugiej strony. 

Następmie przedstawiciel rządu 
Rzeszy, zbijając kolejno zarzuty, 
zawarte we wnioskach rządu pru- 
skiego, domagał się odrzucenia 
ich. 

Pod koniec rozpraw prezydent 
BUMKE wygłosił przemówienie, z 
którego treści wynika, iż przewod- 
niczący trybunału stanu szuka dro- 
gi do polubownego załatwienia kon 
fliktu między rządem Rzeszy i kra 
jowym madem Prus. 

Na słuszność tego mniemania 
wskazuje okoliczność, iż przewod- 
niczący Bumke wezwał przedstawi 
cieli obydwu stron, aby przedsta- 
wili konkretne wnioski, pocœm 
odroczył dalsze rozprawy do ponie 
działku, do godziny 13-ej. 

Rozprawa w trybunale stanu bu 
dzi w mieście olbrzymie zaintere- 
sewanie. Tłum otaczał bez przer- 
wy gmach obrad trybunału. Wejść 
do gmachu 'strzegły silne oddziały 
policyjne. 

Na sali tozpraw, oprócz kore- 
spondentów pism miejscowych | 
stołecznych, widziano  przedstawi- 
cieli prasy zagraniczneł 


Parlament się broni 


BERLIN, 31 lipca (Pat.) 
Wydarzenia polityczne ostat- 
nich dni miały być rozstrzasa- 
ne na zwołanem w piątek po- 
siedzeniu parlamentarmej ko- 
misji kontrolnej. 

W obradach nie brali udzia- 
łu narodowi socjaliści i nie- 
miecko - narodowi. Komisja u- 
chwaliła wezwać rząd Rzeszy 
do wydelegowania swych przed 
stawicieli na posiedzenie. 

Kanclerz Rzeszy wystosował 
do prezydenta Reichstagu Łoe- 
bego list z zawiadomieniem, że 
członkowie rządu Rzeszy gofo” 
wi są przybyć Ra posiedzenie 
komisji, o ile tefnat dyskusji 
nie będzie wykracza? ' ra- 
my ustawowo zak e. 
Warunek ten komisja odrzuciła 

Kanclerz Papen przyrzekł zja 
wić się na posiedzeniu wyzna- 
czonem na poniedziałek, 25 b. 
mies. 


Napady 


BERLIN,  23-go lipca. 
W miejscowości Bunzlau pod 
Lignicą, bojowy oddział hitle- 
rowski dokonał wczoraj wieczo 
rem napadu na dom związków 
zawodowych. 


Po wyłamaniu drzwi  hitle« 
rowcy wtargnęli do lokalu i za” 
sypali zgromadzonych tam 5830- 
cjalistów kulami. Jedna osoba 
jest zabita, 8 odniosło rany. 


BERLIN, 23 lipca. (Pat) — 
Nocy ubiegiej grupa umundu- 
rowanych hitlerowców napadła 
na redaktora  „„Vossische Zet 
tung“, dr. Winnersa, bijąc go 
pałkami do utraty przytommo- 
ści. Ciężko rannego  Winnersa 
przewieziono do szpitała. 


Hiflerowcy przeciwko 
Panenowi 


BERLIN, 23 lipca. (Tel. wł.) 
W dzienniku „Rechswart' hra- 
bia Reventlov, jeden z naczel- 
nych publicystów narodowo - 
socjalistycznych ogłasza arty- 
kuł, w którym m. in. pisze: 

„Egzekucja rządu Rzeszy 
przeciwko Prusom jest akcją, 
pośrednio skierowaną przeciw- 
ko narodowym socjalistom'*, 

Jest to pierwsze wystąpienie 
publiczne hitlerowca, wyrażają 
ce nieufność rządowi von Pą- 
pena 


24. VII — 


2 
Woltav. Papena 
W chwili zamianowania v. 


Papena kanclerzem Rzeszy, pra 
sa całego świata szeroko pop 
sywała się o roli, jaką odegrał 
w czasie wojny w Stanach Zje- 
dnoczonych, jako attache woż- 


skowy Niemiec. Bezwątpienta 
jest to człowiek, posiadający 
odwagę osobistą, nieprzebiera- 


jący w środkach 1 obdarzony 
zdolnością „mieszania politycz- 
nej talji kart“. Zdaje się, że wy 
konany przez niego „coup 
d'etat w Prusiech, był również 
woltą, za pomocą której stary 
chce „corriger la fortu- 


gracz 
ne*. 

Narodowi socjaliści z Hitle- 
rem na czele zajęli pozornie 


stanowisko niewyraźne wobec 
Papena, zapominając, że stali u 
kolebki jego rządów. Tolero- 
wali go tylko, ponieważ zniósł 
zakaz noszenia mundurów, roz 
wiązał Reichstag i oddał do dy 
spozycji ich mówców rozgłoś- 
nie radjowe. Von Papen jed- 
nak wiedział lepiej, co się dzie 
je za kulisami i posfanowił z 
tego skorzystać. 

Usunięcie rządu pruskiego 
drogą konstytucyjną było mo- 
żliwe tylko wówczas, jeżeli 
sejm wypowie się za tem kwa 
lifikowaną większością. Ponie- 
waż słronnietwa lewicowe nie 


wchodziły w rachubę jako po- 
siłki, pozostało jedynie cen- 
trum katolickie, które swymi 


głosami mogło zaważyć na sza- 
li. Bezpośrednie pertraktacje 
między Hitlerem a centrum by 
ły ze względu na dotychczaso- 
wy stosunek Brueninga do na- 
rodowych socjalistów wykluczo 
ne. Z tego samego powodu v. 
Papen mógł tem mniej wystą- 
pić jako strona zainieresowa- 
na.  Pomieszał więc karty po 
swojemu i chwycił się następu- 
jacego manewru. f 

W ezerwcu zaprosił prezy” 
dium  sejmowe| frakcji cen- 
trum do siebie-na konferencję, 
na której oświadczył. że właś- 
nie pertraktował z delegatami 
Hitlera. którzy się do niego 
zwrócili w sprawie utworzenia 
rządu pruskiego i że pewien 
wynik zosłał osiągnięty. Jako 
człowiek ostrożny kazał sobie 


przez hitleroweów złożyć na 
piśmie ich warunki, które 
brzmią: 

1. Narodowi socjaliści desy- 


gnują premjera pruskiego i mi- 
nistra spraw wewnętrznych, a 
nadfa otrzymują jeszcze inne 
teki. 

2. Frakcja centrum zaprzesta 
nie swej „bezsensownej opozy- 
cji“ przeciw gabiretowi von 
Papena. 


Von Papen zaznaczył, że hi- 
tlerowcy przyrzekli warunki fe 
podać pisemnie do wiadomości 
centrum i niemieckich naro- 
dowców oraz podkreślił, że to 
nie on żąda zaniechania opozy- 
cji centrum przeciw rządowi, 
ale narodowi socjaliści, którzy 
z prawdziwą wściekłością, tego 
sią domagają. 


Pismo zapowiedziane nigdy 
nie doszło do rąk centrum, a 
pertraktacje von Papena z cen- 
trum nie doprowadziły do ża- 
dnego pozytywnego wyniku. 
Jasnem jest, że rzekome wystą 
pienie hitlerowców było robo- 
tą na zamówienie Papenś, któ 
ry — jak  zaznaczyliśmy -~ 
chcąc utrzymać pozory konsty 
tucyjności, starał się ią drogą 
pozbyć rządu pruskiego. 


Jak wyżej scharakteryzowa- 
liśmy von Papena, posiada on 
prócz  zdolnośeł „mieszania 
kart“ również zdolność nieprze 
bierania w środkach. Ponieważ 
więc ta „wolta* jego nie przy- 
niosła pożądanego efekfu, a 
spławienie rządu pruskiego, 
zdaniem jego. musiało nastąpić 


Wypadki polityczne w Niem 
czech zasłoniły nieeo bleg ży- 
cia politycznego w Polsce. Nie- 
tylko dlatego, że sytuacja poli- 
tyczna w Polsce zależna jest ró 
wnież od układu sił w Niem- 
czech, ale dlatego, że w chwili 
qbeenej punkt clężkości polity- 
ki polskiej przeniósł się zagra- 
nicę, Pakty przyjaźni, rokowa- 
nia Niemców z rządem angiel- 
skim w sprawie dopuszczenia 
Sowietów do koncertu europej- 
skiego, wreszcie delikatne do- 
stanie się do towarzystwa wię- 
kszych mocarstw stanowiło e- 
wenement tygodnia ublegiego. 

Głośno więc było o polityce 
polskiej zagranicą. Ukazał się 
caly szereg wywiadów, ale re- 
kord pobił korespondent „Pa- 
ris Midi“ w rozmowie z panem 


ministrem spraw  zagraniez- 
nych, Zaleskim. Wśród całego 
'|szeregu pytań, postawionych 


przez paryskiego reportera, zna 
lazło się pytanie pikantne, roz- 
powszechniane niegdyś dość u- 
porczywie w Polsce, a ogłoszo- 
ne jednak pierwszy raz przez 
polską urzędową agencję tele- 
graficzną (PAT). Pierwszy raz 
więc za zgodą władz urzędo- 
wych wydrukowano pytanie, 
czy prawdą jest, że lstnieje ró- 
żniea zdań między panem mini 
strem Zaleskim, a panem wi- 
ceministrem  Beckiem - 1 -czy 
istotnie pan minister spraw za- 
granicznych Zaleski qdzwiercia 
dla całkowicie cpinję rządu. 
Pierwszy raz 
spraw zagranicznych  zaprze- 
czył tym plotkom i ośwładeze- 
nie jego posiadało posmak sen- 
sach politycznej. 


pan minister. 


Pogłoski o 
zdań krążyły juź dawno, 
pan minister spraw zagranicz- 
nych Zaleski kieruje polityką 
zagraniczną od początku prze- 
wrotu majowego. Były to plot- 


takiej różnicy 
ki, rozpowszechniane przez je: 


choć 


go przeciwników, choć prawdą 
było jednak, że pan minister 
spraw zagranicznych Zaleski w 
pierwszym okresie objęcia rzą- 
du nie zażimował się specialnie 
czyszczeniem ministerstwa, że 
przedstawiciele restnu pomajo 
wego dbali mocno o utrzyma- 
nie ideologji własnej na tere- 
nie M, 8, Z., że jak w każdem 
ministerstwie prócz „speca“ 
siedział również „politruk* (kie 
roewnik polityczny), czuwający 
bacznie nad utrzymaniem ideo- 
legii nowego regimu. Przedsta- 
wicielem tego kierunku był w 
pierwszych okresach rządu pa- 
majowego pan wiceminister 
Knoll. Reorganizaeję minister- 
stwa w dalszym riąsu przepro- 
wadzał dyrekter departamentu, 
skarbu, 
Tyle by- 


następnie minister 
Ignacy Matuczewski. 
io Spraw persanainych Jo 7a* 
łatwienia, że pan minister 
spraw zagranicznych Zaleski 
wołał nie wtrącać się do szeze- 
uółów, nie zabierać głosu w 
sprawach naimniej związanych 
z jego kompetencia 


Zresztą pan minister. spraw 
zagranieznych Zaleski nie hył 
jeszcze zrośnięty z ludźmi ng- 
wego regłme'u. Wprawdzie w 0- 
kresie wojuwy Światowej popie- 
rał gorąco w Londynie ruch 
niepodległościowy, wydając spe 
cialne pisma, prowadząe akcję 


na szerszą skalę i znał działa: 


najlepsi aktorzy 
największe gwiazdy 


przyjeżdżają wkrótce do 
Łodzi i wystąpią we 
wspaniałej przebojowej 


rewji 


stołecznych teatrów 


morskie oko 


qui pro quo 


w Kino-Teatrze 


SPLENDID 


za wszelką cenę, nie namyśla- 
jąc się nad dalszemi konse- 
kwencjami, chwycił się radykal 
nego środka i z pogwałceniem 
konstytucji zastosował argu- 
ment siły, 


Ale i tu przejawia się rutyno 


wany gracz. Aczkolwiek sam 
mianowany komisarzem dla 
Prus, naznaczył na swego za- 


stępcę dr, Brachta, centrowcą, 
który faktycznie będzie prowa. 
dził agendy. Tą nową „woltą” 
chce sypać piasek w oczy spo 
łeczeństwu i przekonać je e 
swej bezpartyjności. 

Być może, a nawet jest praw 


dopodobne. że po wyborach 
zniesie rządy komisaryczne, je- 
żeli zwyciężą stronnictwa pra- 


wicowe i zdolne będą do stwo- - 


rzenia rządu konstytucyjnego. 
Gdy nie będzie zdecydowanej : 
większości, komisarjat może | 
przejść w ręce gen. Śchleiche- 
ra, a jeśli zdobędą większość 
stronnictwa lewicowe wraz z 
centrum, wtedy — wtedy może 
nawet p. Grzesiński pośle do 
gabinetu won Papena p. Hei- 
mansberga z 12 policjantami i 
skonfiskuje mu talję kart, któ- 
remi teraz „bije waltę...* 


vr. S. 


„GŁOS PORANNY” — 1932 


MINISTROWIE S. Z. 


czy ruchu niepodległościowego 
dość dobrze, lecz jednak w 
pierwszym okresie objęcia mi- 
pisterstwa spraw zagranicz- 
nych były poset w Rzymie miał 
markę liberała. Tak się zresztą 
dzieje w różnych krajach, gdzie 
regime panujący zbliżony jest 
nieco do naszego, Minister 
spraw zagranicznych zawsze u- 
chodzi za liberała, a w razie pe 
trzeby przybiera oblicze libe- 
ralne minister skarbu, starają- 
cy Się o późyczki zagraniczne. 

Gdy jenak krążyły copaz u- 
porczywsze pogłoski a przesa- 
dnym łiberalizmie pana mini- 
stra Zaleskiego, wyprowadzono 
opinię publiczną z błędu. Na 
liście kandydatów do senatu u- 
mieszczonoe również nazwisko 
pana ministra Zaleskiego, dla 
podkreślenia, że niema żadnej 
różnicy zdań między „spe 
cem a „poliirukiem% w jego 
resorcie, 

Z biegiem czasu dowiedzia- 
no się, że pan minister spraw 
zagranicznych  Zabeski cieszy 
się również zaufaniem pana mi 
uistra spraw wojskewych Pił- 
sudskiege, że ten melancholij- 
nie spokojny, ne szukający 
reklamy mąż stanu nie prze- 
szkadza ani na chwilę w wyko- 
nywaniu linji _ zasadniezej 
przez pana marszałka Piłsud- 
skiego. 

Wypadki polityczne w Pol- 
see I zagranieą potoczyły się je 
daak w ten sposób, że pan mi» 
nister Załeski został zmuszony 
do przebywania coraz częściej 
zagranica. Na miejseu, w cen- 
trali, objął kierownictwo polity 
ką zagraniczną pan wicemini- 
ster spraw zagranicznych Beck, 
polski Grandi, bezpośredni u- 
czeń marszałka Piłsudskiego, 
Krążyły o nim pogłoski najroz- 
maitsze; żarłiwi przeciwnicy je 
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go polityki zarzucali mu ger- 
manofilizm, później przyszły 
zarzuty wręcz odmienne, tak 
jakby istotnie w Polsce polity- 
kę zagraniezną prowadził ktoś 
wbrew opinii i poglądom mar- 
szałka Piłsudskiego, Wicemini- 
ster spraw zagrameznych 
Beck był jedynie łączniki 
między Wierzbową a Belwede- 
rem. W chwili, gdy Zaleski stał 
się siłą rzeczy ministrem spraw 
zagranicznych zagranieą, pan 
wiceminister Beck został minl- 
strem spraw zagranicznych w 
kraju, przyjmująe posłów 1 am 
hasadorów, ndzielając instruk- 
cji poszczególnym posłom pokl 
skim zagranicą, kierując poli- 
tyka polską w Gdańsku. . 


Być może, między Genewą, 
a Warszawą doszło do drobnej 
różnicy zdań, która nie posiada 
żadnego  istntnego znaczenia, 
trudno jednak nazwać politykę 
pana ministra Zaleskiego poli- 
tyką odmienną od kierumku pa 
na wieeministrą Becka. Dwaj 
ci ministrowie bowięm: pan mi 
nister spraw zagramcznych za- 
granicą i pan minister Spraw 
zagranicznych w kraju podlega 
ja zasadniczo oberministrowi 
dla spraw zagranicznych, któ- 
ry nigdy się nie wyrzekł klero- 
wania polityką zagraniczną — 
panu marszałkowi Piłsudskie- 
mu. A jeśli pan minister spraw 
zagranicznych Zaleski mle za- 
przeczył astro i nie odpowie- 
dział energicznie na pytanie ko 
respondenta „Paris Midi", to 
tylko dlatego, że rzadko wogó- 
le zostaje wyprowadzony z ró- 
wnówagi, że wolał raczej nie 
poruszać tych znanych ogólnie 
rzeczy w Polsce o tem, kto rzą- 
dzi, kto prowadzi politykę za- 
graniczną w Ssprzwach najważ: 
niejszych. 

Regnis. 


21 list 31 lipca 


Kto przystępuje do wyborów w Niemczech 


Dramatyczny przebieg mkną 
cych w błyskawicznem iempie 
wydarzeń politycznych w Niem 
czech  przysłoni! narazie kwe- 
stje wyborów do Reichstagu, 
które mają się odbyć w dniu 

31 lipea 1982 r. 
_Q ile nie nastąpią w skutku 
podjętych przez rząd. von Pape 
na kroków inne wydarzenia, u- 
niemożliwiające ewentualnie 
wybory, przystąpi do nich 

44,5 miljonów wyborców, 


| uprawnionych do głosowania. 


Centralna komisja — wybor- 
cza Rzeszy zatwierdziła nastę: 
jpujące listy wyborcze, złożone 


| przez partje polityczne w kolej 
j ności ich siły liczebnej: 


fja 


socjaldemokratyczna partia 
Niemiec, 2) narodowo - socjali- 


styczna partia (Hitler), 3) ko- 
munistyczna partja Niemiec, 


4) niemiecka partja centrowa 
(katolicy), 5) niemieeka partja 
ludowa, 6) niemiecka partja 


ludowa, 7) bawarska partja thu- 
dowa, 8) chrześcijańsko - demo 
kratyczna partja ludowa (ewan 
gelicv), 9) niemiecka partjs 
chłopska, 

10) związek ziemski (junkrzy), 
11) niemiecko - hanowerska 
partja, 12) „maksymalna pen- 
sja urzędników 5000 mk. (sie!), 
13) niemiecka partja gospodar- 
cza, 14) niemiecka partja socja- 
listyczna, 15) mniejszości naro- 
dowe w Niemczech, 16) zwią- 
zek środkowo - niemiecki wol- 
ności i walki z faszyzmem, 17) 
związek niemiecki bezrobot- 
nych (Hitler), 18) związek roba 
iników i chłopów, 19) wolno- 
gospodarcza partja Niemiec, 
20) związek sprawiedliwości | 
walki z obniżeniem plac i eme 
rytur, 21) niemiecka wspólno- 
tą ludowa. | 

Ogółem złożonych | 
zatwierdzanych 

21 list partyjnych, 


zestało Í 
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Pakt Polskiz Sówietami 


zostanie podpisany w ciagu przyszłego tygodnia e 
Z ratyfikacia mamy zaczekać na rumuńskiego sojusznika 


PARYŻ, 23 lipca. (Tel. wł.)— |„Rokowania rumuńsko- sowiee 


w 
twierdzą, że tekst paktu polsko 
- sowieckiego o nieagresji skła- 


kołach dyplomatycznych |kle nie doprowadziły do pozy- 


tywnego rezultatu. 
Rosja bowiem nie chciała za: 


da się ze wstępu I 8 artykułów. |Awarantować Rumunji posiada- 
We wstępie powiedziano, że o- |nia Besarabji. 


bie strony uważają traktat ry- 
ski nadal za podstawę 


wza- |ze Strony francuskiej 


„Również i 
kładzie 


jemnych stosunków i obowiąz: |SIę od pewnego czasu silny na- 


ków. 
W art. i-ym obie 


stwierdzają, że wyrzekły się 


elsk na to, aby Rumunja do- 


strony (Szła jaknajprędzej do porozu- 


mienia z Sowietami, 


wojny w stosunkach wzajem- gdyż francusko - sowiecki pakt 


nych, jako narzędzia 


tegralność _układających 


stron. 


zują się do nieudzielania 


polityki |0 nieagresji, parafowany w ro- 
narodowej, że zobowiązują się |ku ubiegłym, który tworzył pod 
powstrzymać od wszelkiej agre |stawę dalszych rokowań rządu 
sji, któraby mogła naruszyć in- | warszawskiego 
się skiego z Sowietami, podpisany 
ma być dopiero wówczas, gdy 
W art. 2-im strony zobowtą- |Polska i Rumunja ze swej stro- 
po- |NY osiągną porozumienie z Ro- 


mocy państwom trzecim, któ- |3J% 


reby napadły na jedno z państw |. 


podpisanych pod paktem. 

W art. 3-im strony zobowłą- 
zują się nie należeć do żadnego 
porozumienia międzynarodowe- 
go, skierowanego przeciwko jed 
nemu z kontrahentów, mające- 
go na cehi agresję w stosunku: 
do niego. 

W art, 4 powiedziano, że pakt 
niniejszy nie ogranicza praw 
i zobowiązań obu stron, wyni- 
kających z umów poprzednio 
nadpisanych, o ile niema 
nich agresji wobec jednego 
tych państw. 


Art. 5-ty zawiera t zw. klau- zbrojeń. 


zule koncyjacyjną, t jį zobo- 


rów w drodze rokowań. 

Art, 6-ty przewiduje koniecz- 
ność ratyfikacji paktı. 

Art. 7-my ustała termin mmo- 
wy na 3 lata z autonomieznem 
przedłużeniem na 2 lafa, 6 ile 
nie nastąpi wymówienie w ter- 
minie półroeznym. 

Am. 8-my i ostatni ustala au- 
tentyczność tekstu w obu jezy- 
kach: polskim i rosyjskim. 


BERLIN, 23 lipca. — Z Pa- 
ryża domosi  „Vossische 
tung'': 

Polsko - sowiecki pakt o nie- 
agresji ma być jutro (t. zn. 28 
b. m.) podpisany przez Polskę. 

„Polski minister spraw zagra 
nicznych, 

Zaleski, czekał z podpisaniem 
ukł 


który już w lutym r. b. był pa- 
rafowany, by umożliwić Rumu- 
nji przeprowadzenie rokowań 
w sprawie podobnego paktu z 
Sowietami. 


wina 


Zei* | 


„Dla Francji 
jej wschodnich sojuszników 


i bukareszteń- 


porozumienie 
z 


Ż4VIL — „GŁOS PORANNY” — 1932 


Rosją sowiecką jest poważnem 
odciążeniem pod wzgłędem mi- 
litarnym, jak i finansowym 
gdyż pozycje, płynące w ostat- 
nich latach do Rumunji i Poal- 
ski, służyły pośrednio lub bez- 
pośrednio do ubezpieczenia gra 
nie tych krajów na wschodzie”. 
Ten sam dziennik donosi z 
Bukaresztu, że ze strony mia- 
rodajnych kół ministerstwa 
spraw zagraniczaych oświadcza 
ją, iż podpisanie polsko - so- 
wieckiego paktu o nieagresji 
przez Polskę nie może być tłu- 
maczome jako oderwanie się 
Polski od wspólnej akcji z Ru- 
munją w kwestji paktów z So- 
wietami, ponieważ Polska ofi- 
cjalnie zapewniła rząd rumuń- 
ski, iż 
pakt o nieagresji z Sowietami 
nie będzie ratyfikowany przez 
parlament Polski, dopóki Ru- 


munja nie zawrze z Sowietami 
podobnego układu. 

W kołach rumuńskich pod- 
kreślają, że mimo podpisania 
paktu przez Polskę, zarówno 
dobre stosumki, jak i sojusz pol 
sko - rumuński nie doznają 0O- 
słabienia. 


Wiadomości „Vossische Zei- 
tung* co do terminu podpisa- 
nia polsko - sowieckiego pakfu 
o nieagresji nie są ścisłe. 

Pakt — jak się dowiadujemy 
z kół miarodajnych — będzie 
podpisany w dniach najbliż- 
szych, może już w poniedziałek 
przyszłego tygodnia, ścisły jed- 
nak 
termin, jak i miejsce, gdzie ta 
formalność będzie dokonana zo 
staną dopiero ustalone. ] 

Ratyfikacja paktu nastąpi 
prawdopodobnie na jesieni. 


Przeciwko głosom Niemiec | Sowiełów 


uchwalono w Genewie rezolucję rozbrojeniową Benesza 
GENEWA, 28. 7. — Przed let- |żliwa tylko wówczas, gdy uznana 


nią przerwą obraduje komisja głów | zostanie równość praw do zbrojeń. 
konferencji rozbrojeniowej nad |To nagłe i ultimatywne wystąpie- 
z |rezolucją, obejmującą uzgodnienie „nie Niemiec wzbudziło duże zanie 
ograniczenia w zakresie | pokojenie. 


dotąd 


Węgry i Włochy wstrzymały się 
od głosowania. Przedstawiciel 
Chin zaznaczył, że wprawdzie apro 
buje rezolucję, ale dopóki konflikt 
japońsko-chiński nie jest załatwio- 


W głosowaniu 41 delegacji opo-|ny Chiny nie mogą wziąć na sie- 


deklaracjach wy* | wiedziało się za rezolucją Benesza 
powiadają silẹ delegaci wszystkich | przeciwko tylko dwie, a mianowi- 


państw. Delegat Niemiec Nadolny |cie sowiecka 1 niemiecka. Osiem 


dówiadczył, że dalsze współpraca 
Niemiee nad rorbrojeniem jest mo 


delegacji, w tej liczbie Afganistan 
Albanja, Anstrja, Bułyarja, Turcja 


bie żadnych zobowiązań. 


GENEWA, 23. 7. (PAT). Obrady 
konferencji rozbrojeniowej odrocza 
ne zosłały do początku roku 1933. 


Finałowe rozgrywki o pahar Davisa 


Niemcy przegrali double a 


Para amerykańska odniosła łatwo zwycięsiwo 


PARYŻ, 23 lipca. (Tel. włas- 
ny „Głosu Porannego") — 

W rozgrywkach finałowych 
a puhar Davisa rozegrano dzi- 
siaj, zgodnie z zapowiedzią, dou 
ble Para niemiecka Prenn — 
von Cramm stanęła oko w oko 
ze znakomitą dwójką amery- 
kańską Allison — van Ryn. 

Niemcy mieli pewne nadzie* 
je, ponieważ amerykanie w tym 
roku nie wykazywali  naogół 


wjechało na drzewo pod Kruszwicą 


Wczoraj około godz. 8 wieczo- 
tem w okolicy Kruszwicy nad Go- 
plem jechał mec. Kobyliński w 
kierunku Łodzi własnem autem. 
Szofer w pewnej chwili utracił pa- 
nowanie nad kierownicą, Wóz na- 
jechał na drzewo. Mec Kobyliński 


doznat obrażenia czaszki, Okolicze 
ni mieszkańcy wezwali lekarza, 
który nałożył ranremu opatrunek 
tymczasowy I przewiózł go do Cie- 
chocinka. Stan mec. Kobylińskie- 
go narazie nie budzi obaw. 


Zamach samobójczy 


podczas seansu w kinematografie 


Wczoraj wieczorem miał miejsce 
rzadki wypadek zamachu samobój 
czego w kinie „Czary”. 


W chwili gdy wyświetlano na €- 
kranie pewien epizod walki z ban 
dytami, rozległ się na widowni 
strzał rewolwerowy. 


Narazie nikt nie zwrócił uwagi 
na ten fakt, gdyż sądzono, że jest 
to ilustracja dźwiękowa do obrazu, 
lecz gdy po chwili usłyszano stuk 
padającego ciała i jęki, powstało 
zamieszanie. Zapłonęły światła i 


wówczas ujrzano leżącego na po- 
ułodze w kałuży krwi młodego 
mężczyznę, 

Okazało się, iż jest to 20-letni 
Mieczysław Wieczorek, leśniczy 
lasów państwowych w Koluszkach 
tamże zamieszkały. Przybyły le- 
karz pogotowia ratunkowego 
stwierdził ranę postrzałową głowy 
i odwiózł denata w stanie ciężkim 
do szpitala w Radogoszczu. Policja 
prowadzi dochodzenie celen: stwier 
dzenia przyczyny tragicznego kra 
ku młodego leśniczego. wW 


swej najlepszej formy i ponie- 
Śli już kiłka porażek. 

Podczas dzisiejszego meczu 
okazało się jednak, że są on! o 
całą klasę wyżsi od swych nie- 
mieckich przeciwników, którzy 
WPL DE. ZOE S L a 


Okradzenie 
min. sprawiedliwości 


Warsz. koresp, „Głosu Poranne- 
gdo” telefonuje: 

W dniu wczorajszym nieznani 
sprawcy okradli gmach minister- 
stwa sprawiedliwości, zabierając 
chodnik korytarzowy wartości 50 
złotych. 


Gzy wiegie, że... 


„Stany Zjednoczone przygoto- 
wują zlanie się wszystkich linji ko 
lejowych w cztery wielkie koncer- 
ny kolejowe z kapitałem 10 miljar 
dów dol. i siecią kolejową długoś- 
ci 85,000 klm. 

„niemiecki lotnik von Gronan, 
który wystartował ż wyspy Sylt 
do etępowego lotu przez Atlantyk 
do Ameryki, wylądował w Islandji, 
skąd wystartuje do następnego eta 
pu — Grenlandji, a stamtąd poleci 
do Ameryki. 

„burmistrz Nowego Jorku, Jim- 
mie Walker zwrócił się do 147,000 
urzędników miejskich z apelem © 
zrzeczenie się jednomiesięcznej pen 
sji celem ulżenia finansom miej- 
skim. Ofiara urzędników przynło- 
słaby miastu 26 miljonów dolarów 
oszczędności. 

„samolot Hausnera „Rose Ma- 
rie” wyłowiony został w pobliżu 


wysp Azorskicb. 


mie oddając ami jednego sea 


ani przez chwilę nie byli grof- 
ni. Mecz skończył się zwycię- 
stwem amerykan w trzech se~ 
tach przy stosunku  game'ów 
.3, 6:4, 6.1. Zwycięzcy górowa 
li przedewszystkiem zgraniem, 
którego brak zupełnie tennisi- 
stom niemieckim, Prennowi i 
Grammowi. 


Obecnie Ameryka prowadzi 
w rozgiywikach finałowych 2:1. 
Jeśli chodzi o ostateczny rezut- 
tat, to zwycięstwo Stanów Zjed 
noczcnych zdaje się już nie 
uwłegać watpliwości, ponieważ 
przewaga Vinesa nad Crama 
mem jest olbrzymia. Chodzi je 
dynie o to, czy Prenn pokona 
Shieldsa, zdobywając drugi 
bardzo zaszczytny punkt dla 
swych barw. 


Trzech adwokatów 


bronić będzie Gorgo- 
nową 


Lwowski korespondent „Głosu 
Porannego” telefonuje: 

W procesie Gorgonowej w Kra- 
kowie wystąpi, oprócz adwoka- 
tów Axera i Mieczysława Ettinge- 
ra, jeszcze jeden z  najwybitniejk 
szych obrońców krakowskich, 

Dr. Axer odwiedził wczoraj 
Gorgonową w celi, Skazana ze szlo 
chem rzuciła się na swego obroń" 


cę, całując mu ręce. 


Napad na bank 
w Leningradzie 


MOSKWA, 23. 7. (Tel, wł.) Dzi 
dokonano zbrojnego napadu na 
gmach banku państwa w Leningra 
dzie. Grupa napastników, uzbroło- 
nych w karabiny maszynowe ster- 
roryzowała urzędników banku f 
zagrabiła znaczną, ale nieznaną 8u 
mę pieniędzy, Między napastnika- 
mi a strażą banku wywiązała się 
krwawa walka, Część napastników 
ujęto, część zbiegła. 


Gdzie dwuch 
się kłóci... 


Polski węgiel pójdzie 
do Irlandji 


LONDYN, 28. 7. — W związku 
z wojną celną pomiędzy Irlandją 
a Wielką Brytanją „Morning Post” 
ogłasza depeszę ze Sztokholmu, że 
jeden z londyńskich maklerów ©- 
krętowych, zwrócił się do firmy w 
Malmó, aby przygotowała szereg 
statków o pojemności do 2000 tonn 
każdy celem przewiezienia węgla 
polskiego z Gdańska do Trlandji. 


krwawy spór o lake 


W walce dwuch wsi legło 20 rannych 


7 Radomska donoszą: 

Na polach wsi Gajęcice wydarzy 
ły się poważne zabumzenia, wywo 
łane długotrwałym sporem dwu 
wsi o łąkę, Sprawa sporu była o- 
statnio rozstrzygnięta przez sąd 
na korzyść chłopów ze wsi Patrzy- 
kowa, czem czuli się dotknięci mie 
szkańcy Gajęcie. 

W dniu wczorajszym chłopi z 
Patrzykowa przybyli na łąkę, sko- 
sili trawę, załadowali na fury i za- 
mierzali odjechać do domu. W dro 
dze zostali napadnięci przez kilku- 
dziesięciu chłopów z Gajęcic, któ- 
rzy przewrócili wozy i trawę wrzu 
cili do Warty. 


Z obu wsi przybyły posiłki. O- 
gółem na łące zebrało sie 200 osób 
walczących z sobą zaciekle kijami, 
widłami i kamieniami. Szczególnie 
zawzięte okazały się kobiety z Pa- 
trzykowa, które pierwsze zaatako- 
wały chłopów z Gajęcie kamienia- 
mi, następnie nienawiść swą skiero 
wały na gęsi nad pobliskim sta- 
wem, zabijając kilkanaście ptaków. 

Zajściom położyła kres policja, 
przybyła na rowerach z Radom- 
ska. Aresztowano kilku podżega- 
czy. Podczas walki zranionych zo 
stało 20 osób, kilka koni jest za- 
bitych, szereg pokaleczonych 


były minister finansów Rzeszy 
z ramienia niemiecko - _narodo- 


Ulubieniec kobiet 


LEW 


AYRES 


w najnowszym swoim filmie 
p. i 


„ZEW 
Młodości 


srazste 
robotnym 


Zwierzenia (leo de Merode 
Królowa tańca -- kochanka króla -- żyje w kró- 


Starsze pokolenie przypomina 
sobie zapewne dobrze sławną on- 
giś tancerkę Cleo de Merode, zna- 
ną nietylko ze swej mistrzowskiej 
sztuki choreograficznej, lecz rów- 
nież z niezwykłej urody i niezwy- 
kłych kolei losu. Przez wiele lat 
była piękna tancerka przyjaciółką 
króla belgijskiego Leopolda. Po 
śmierci tego monarchy wycofała 


'|się-Cleo całkowicie z życia towa- 


rzyskiego i żyje obecnie w Paryżu 
w swym pałacyku w zupełnem odo 
sobnieniu. 

Pewien dziennkarz wpadł nie- 
dawno na pomysł, aby odwiedzić 
zakomitą  tancerkę i odbyć z nią 
wywiad. Okazało się, że wiek sto- 
sunkowo nie wiele wpłynął na uro 
dẹ tej cudownie pięknej kobiety. 
Kształty jej tylko się nieco za- 
okrągliły, a cera nie posiada już 
dawnej Świeżości. 


— Poco właściwie mnie pan od- 
wiedził? — pyta ze smutnym 
uśmiechem tancerka. — Któż jesz- 
cze o mnie pamięta? 

A gdy dziennikarz zapewnił ją 
uprzejmie, że ludzie ciągle Się 
jeszcze interesują, tancerka zaczę- 
ła mówić: 

— Pyta pan o historję mego ły- 
cia? Zajęłoby to zbyt wiele czasu... 
Wir zdarzeń porwał mnie już wte- 
dy, gdy liczyłam 7 lat. Rodzice 
wówczas dali mnie do szkoły pa: 
letowej. Wcale nie chcieli, aby ich 
córka była tancerką. Byli to zamoż 
ni mieszczanie, którzy pragnęli 
tylko, aby ich ukochana była 
zgrabna i umiała dobrze tańczyć. 
Ale ja zapłonęłam namiętną mito- 
„| ścią ku sztuce tanecznej i nie, mia- 
‘| tam jeszcze lat 18, gdy ukończy- 
|łam szkołę baletową I otrzymałam 
sensacyjną propozycję od pewnego 
tmpresarja amerykańskiego. Rodzi 
ce nie chcieli o tem słyszeć, lecz 
impresarjo przysięgał, że stanę się 
sławną gwiazdą, zrobię 


lewskiem odosobnieniu 


będę zarabiała olbrzymie sumy. 
Wówczas rodzice moi ustąpili, Po- 
wróciłam z Ameryki jako sławna 
tancerka 1 natychmiast zostałam 
zaangażowana do paryskiej opery 
wielkiej, — Lecz po kilku latach 
opuściłam operę paryską... 

— Dlaczego? 

— Nie chiano mi pozwolić wy- 
stępować również w innych mia- 
stach. Ja jednak chcałam poznać 
świat i nigdy nie żałowałam mego 
postanowienia. 


— Czy można wiedzieć, w Jaki 
sposób poznała pani króla Leopor 
da? 

— 0 całej tej historji rozpisałam 
się obszernie w swych  pamiętni- 
kach, które wyjdą dopiero po mo- 
jej śmierci. - -Obecnie mogę panu 
tylko tyle powiedzieć, że poznałam 
króla jeszcze w operze paryskie). 
Był to wysoki, bardzo elegancki 
mężczyzna, o długiej, pięknej, jed 
wabistej brodzie. Posiadał dziwny 
urok osobisty, któremu uległam 


Więzienie wojskowe w Moabicie 


gdzie osadzono dotychczasowego komendanta policji 
karjerę 1|skiej, okienna Heimannsberga, po ponownem zaaresztowaniu. 


berliń- 


eae Schmelinś-SharkKcy 


o mistrzostwo świata wszystkich wag (film dźwiękowy) całkowity przebieg walki w 15 rundach — długość filmu 1800 mtr. 
Czy sędziowie mieli słuszność, przyznając mistrzostwo świata Sharkey owi? 
Drogą przeprowadzonego głosowania każdy z widzów osądzi, kto winien być zwycięzcą. 


odrazu. Był to jeden z najmiiszych 
i najsympatyczniejszych ludzi, ]a- 
kich kiedykolwiek poznałam... 

— Czy wyrzekła się pani już na 
zawsze tańca? 

— Nigdy już nie będę występo- 
wała publicznie. Lecz zbyt Ko- 
cham taniec, żeby się go zupełnie 
wyrzec. — Często więc tańczę u 
siebie w domu dla własne] przy- 
jemności. Jestem jeszcze dzisiaj 
w doskonałej formie i nie powsty- 
dziłabym się przed najbardziej wy 
borową publicznością, 

>— Dlaczego więc nie wystąpi 
pani? Występ pani obudziłby nie- 
wątpliwie olbrzymie zainteresowa- 
nie.... 

— Czasu niemam na cofnięcie się 
„wstecz... Nie jestem już dzisiaj tą, 
którą byłam w młodości... Niena- 
widzę ludzkiego współczucia... Mo- 
ment mraterjalny również odpada, 
gdyż posiadam majątek osobisty, 
zapewniający mi aż do Śmierci 
swobodne życie... 

NEFSTTWEKTWZZZCZI "FE ZEE) 


Dr. med. 


ARTUR KUHNEL 


choroby kobiece | akuszerja 


powrócił 
Radwańska 25. tel. 178-02, od 5—7. 


U JASNOWIDZA, 

Zachwalano mi  jasnowidząca 
M-me X. Tak gorąco, iż w końcu 
zdecydowałem się złożyć jej wi- 
zytę. Zapukałem do drzwi. 

— Kto tam? — zapytano z po- 
koju. 

Wobec tego zawróciłema natural- 
nie i zrezygnowałem z wizyty. 
MODLITWA EUROPY DO WUJA 

SAMA, 

„.i odpuść nam nasze dlugi, 
jako i my je odpuszczamy naszym 
qdhużnikom...”. 

Nz rne 


Giy wybita północ... 


Niezwykły film, który kosztował mi|- 
jony! Niebywałe efekty świateł i cieni! 
HELENA TWELVETREES 
NEIL HAMILTON JEAN HERSHOLT 
Koncert gry aktorskiej! 


Od jutra w kinie „PALACE“ 
pe] 


_ Dodatek powieściowy „Głosu Porahnego" Nr. 1 z dnia 24 lipea 1932 r. 


MIŁOŚĆ W HOTELU 


Adaptacja JANA TRAMPA. 


Dziwne dzieje ludzi, których drog! życia 
skrzyżował zwykły przypadek msmuum 


ROZDZIAŁ 1. 


lUpragniony gość 


— „„czterdzieści trzy 
.„.ośm  _ .<czterdzieści dziewięć 
tysięcy -— sumował Grzesiński, 
poprawiające wciąż przekrzywia 
jące się na nosie binokle. — 
Musi być koniecznie więcej... 

Parnes, wysoki i szary, sie- 
dział naprzeciwko niego i w 
skupieniu polerował paznokcie. 

— Musi być koniecznie wię- 
cej! powtórzył Grzesiński, 
wykonywując jakiś gwałtowny 
ruch ręką. Parnes podniósł wą 
ską głowę. 

— Weź książki telefoniczne. 

— Już je przejrzałem! 

— Księgi adresowe... 

— To zupelnie bezcelowe! 

Szybko odwrócił się do pa- 
mienki, siedzącej przy maszy- 
nie. 

-~ Ile adresów dostarczyła 
biuro, proszę pami? 


— 


odmianami 


Blada panienka zerwała się 
z głębokiej zadumy. 
-— Dwadzieście tysięcy: Wszy 


„pięć sikie już zostały załatwione. 


— Czy są jeszcze jakieś dzien 
niki, które nie dodawały na- 
szych prospektów? 

— Niema, proszę pana! 

Grzesiński stał przed Parne- 
sem, zacisnąwszy pięści: 

— Więc co mamy uczynić? 

— Czekać! 


Grzesiński roześmiał się su- 


cho, a gwaltownie: 


— Czekamy już sześć tygo- 


qmi... i będziemy czekać jeszcze 
sześć miesięcy! 
+ 2 x» 
Ołowiane chmury  ciążyły 


nad wodą i ziemią. 

Grzesiński odczuwał w swem 
sercu møgłe tej chłodnej wia- 
sny, gdy powoli chodził po sa- 
lach i pokojach hotelu „Eden“. 

Ściany, igrające wszelkiemi 
złota i czerwieqky 


otaczały go wrogim murem. I 
tak cicho było dokoła. Zbyt ci- 
cho.. Jakób Grzesiński z wy- 
siłkiem pykał cygaro. Nawet 
ten znakomity gatunek zumeł- 
nie mu nie smakował. 

Nagle przystanął, wyjął ręce 
z kieszeni spodni i jak oczaro- 


wany wlepił wzrok w pewne|chwiłę na progu, 


miejsce na podłodze. 
Tu byl.. tak, nie ulega 
wątpliwości... tutaj ktoś trzewi 


kami stąpał po czerwonym cho 
dniku.. i śladów nie wyczy- 
szcz0u0 natychmiast. 
Grzesiński zadzwonił na służ 
bę. Po chwili zjawiła się poko 
jówka i służący tego piętra. O- 
fuknął ich tak energicznie, że 
aż przybledli, poczem ruszył 
przed siebie. Ten drobny incy- 
dent dobrze mu zrobił... czuł 
że się przynajmniej trochę u- 


spokoił. 


+ . 


Otwarły się przed nim drzwi 
do jadalni... szerokiej, wielkiej 


i pustej. , 
Przeszło sto nakrytych śnie- 
żnobiałymi obrusami stolików 


stało w beznadziejnem osamo- 
tnieniu, otoczonych krzesłami 
i fotelami z matematyczną do- 
kładnością. Przeszło sto wazo- 
nów z wdzięcznymi kwiatkami 
uśmiechało sie de przeraźliwej 
pustki 


W kącia trzech kelnerów pro 
wądziło -+ szeptem ' rozmowę. 
Przerwali ją oczywiście, uj- 
rzawszy  Grzesińskiego. Spoj- 
rzeli nań i zamilkli. Pozostali 
kelnerzy siedzieli prawdopodeb 
nie w kuchni. 


Jakób Grzesiński stał przez 
wchłaniając 
piersią pesymizm tej 
atmosfery. Cygaro melancho- 
lijnie zwisało w kąciku ust, a 
binokle już od kilku minut sie 
działy zupełnie krzywo i ich 
właściciel nie zwracał na to u- 
wagi. 

Na małem podjum w rogu 
sali siedziała orkiestra jazzban- 
dowa, strojąc instrumenty. Był 
ta „najlepszy zespół jazzbando 
wy“ na kontynencie. Od rana 
do wieczora zespół ten stroił in 
strumenty w oczekiwaniu go- 
ści. 


pełną 


s a E. 


Halt. Marmury. Małe stoliki 
z kryształowemi płytami. Do- 
koła skórzane fotele i kanapy. 
Noga zapadała się w miękki 
czerwony dywan. 

Portjer był niewidoczny. Sie 
dział prawdopodobnie za swym 
kontuarem i drzemał. 

Jzkób  Grzesiński  zasłana* 
wiał się przez chwilę, czy ma 
go obudzić, Miał nadzieję, . że 


to może: nieco ulżyć jego. tro- 
skom. Ałe współczucie walczy- 
ło ztym zamiarem, aż wzięło 
górę. 

Boy w liberji i w czapce z na 
pisem „Eden* z całą gotowo- 
ścią otworzył szeroko drzwi. 
Młoda twarzyczka chłopca była 
pełna czujności i zalękniona. 

Jakób Grzesiński współczuł z 
chłópcem, który odczuwał 
przed nim lęk i szacunek. Dla- 
tego też poklepał go w przej- 
ściu życzliwie po ramieniu. 
Miał wrażenie, ša uszczęśliwi! 
biedaka. 

s 


z e 


Na tarasie stał Parnes, 
soki, szczupły i spokojny, 
zawsze. Nie odwrócił się na- 
wet, gdy usłyszał za sobą kro- 
ki Grzesińskiego, który stanął 
za jego plecami i po chwili 
rzekł: 

— Siadaj! Mam z tobą do po 


wy- 
jak 


CZE z KZ DO zai ZE 


mówienia! 

Parnes flegmatycznie waru- 
szył ramionami i usiadl. Grze- 
siński podszed? do niego. 
Twarz jego ożywiła się. West- 
chna? głęboka. 

— Tak, tak! — zaczął. Na- 


stępnie wyciągną! rękę i dodat: 
= Spójrz! 


(d. c. a) 


wr. 203 


Wiadomosci Meiate 


W poniedziałek, dnia 25 lipca 
rozpocznie się wypłata państwowej 
zapomogi doraźnej za miesiąc li- 
piec r. b, dia bezrobotnych, którzy 
posiadają rodzinę na wyłącznem 
utrzymaniu, a zgłosili się do biura 

urzędu zasiłkowego przy ul. Żerom 
skiego Nr. 44 i zostali uprawnieni 
do zapomogi. 

Da państwowej zapomogi doraź- 
nej nie mają prawa bezrobotni, ko 
rzystający z pomocy wojewódzkie 
go komitetu do spraw bezrobocia 
przy ml. Wierzbowej. 

Wypłaty odbywać się będą w 
lokalu urzędu zasiłkowego przy ul. 
Żeromskiego Nr, 44 w godzinach 
od 9 do 14 według następującego 
porządku: 

Poniedziałek, dnia 25 lipca 1932 
roku, litery od: A do Ł. 

Wtorek, dnia 26 lipca br. litery 
od M do Ż. 


Wstrzymanie pensii 


jest karane sądownie 


W nowym kodeksie karnym, 
który wszedł w życie w dniu 
11 lipca r, b. znajduje się prze- 
pis, który grozi karą aresztu da 
3 miesięcy lub grzywną do 3.000 
złotych pracodawcy, który zło- 
śliwie albo przez lekceważenie 
swych obowiązków wstrzymuje 
w ca ości Lub częściowo należne 
pracownikowi wynagrodzenie, 
lub wysokość jego bezprawnie 
obniża, albo zmusza pracowni- 
ka do przyjęcia zamiast należ- 
mej zapłaty w gotówce wynagro 
dzenie w innej posłaci. 


„Dzień Legionów” 
w kodzi 


W sobotę, dnia 6 sierpnia r. b. 
w osiemnastią rocznicę wymarszu 
pierwszej kadrówki legjonów pol- 
skich, rozpoczna się w Łodzi uro- 
czystości sportowe, zorganizowane 
przez związek legjonistów polskich 
w Łodzi, p. n. „Dnia legjonów”. 

Uroczystości rozpocznie zbiórka 
organizacji b. wojskowych ze sztan 
darami i orkiestrami, która odbę- 
dzie się o godz. 6 po poł. ną, Placu 
Dąbrowskiego. O godz. 18 min. 45 
organiztcje te wyruszą ulicą Prezy 
denta Narutowicza, Piotrkowską 
do Placu Wolności, gdzie nastąpi 
zjazd sztafet oddziałów związku 
legjonistów polskich województwa 
łódzkiego, oraz wręczenie p. woje- 
wodzie adresów hołdowniczych dla 
marsz. Piłsudskiego. 

Po wykonanin hymnu narodowe 
ro wygłoszone będą przemówienia, 
poczem nastapi złożenie wieńca 
pod pomnikiem Kościuszki, 

W niedzielę odbędzie się dalszy 
ciag uroczystości, a mianowicie: o 
godz. 9 rang rozpoczną się wyści- 
sj kolarskie w Rudzie Pabjanie- 
kiej, o godz. 10 min. 30 rozpocz- 
nie się bieg sztafetowy na trasie 
Ruda Pabjanieka Łódź, Plat 
Wolności. o nagrodę przechodnię 
zwiazku legjonistów polskich, dłu- 
ta art. rzeżbiarza Lubelskiego. o 
godz. 11 min, 15 wreczenie nagro- 
dy przechodniej zwycięskiej sziafe 
cie przez p. wojewodę ò godz. 11 
min. 30 wypuszczenie gołębi 
nocziowych. o godz. 14 — począ- 
tek wielkiej zabawy ludowej w par 
ku Stefańskiego w Rudzie Pabjx- 
nickiej. 


Nocne dyżury antek 


Dziś w nocy dyżurują następują 


ce apteki: A. Potasza (Plac Kos- 
cielny 10), A. Charemzy (Pomor- 
ska 12), E. Millera (Piotrkowska 
46. M. Epsztajna (Piotrkowska 


oś 275), 
29). 
50) 


Z. Gorezyekiego 
G. 


(Przejazd 
Antoniewicza (Pabjanicka 


4.VIL — „GŁOS PORANNY” — 1982 


Losy p. Wielińskiego w rękach Warszawy 


Wypłata toraźnych Ministerstwo zdecyduje, czy przywrócić godności ziikwido- 
móg wanemu wiceprezydentowi 


W swoim czasie donosiliśmy 
obszernie o perypetjach sprawy 
dr. Wielińskiego, który został 
na mocy uchwały rady miej- 
skiej, zatwierdzającej wniosek 
komisji regulaminowo ~ praw- 
nej, usunięty z grona czlonków 
rady miejskiej i złożomy z urzę: 
du wiceprezydenta m. Łodzi, za 
popełnienie czynu  hańbiącego 
na podsławie art. 28 dekretu u 
samorządzie. 

Dr. Wieliński, jak już rów- 
nież pisaliśmy, złożył do urzędu 
wojewódzkiego, jako do władzy 
nadzorczej łódzkiego samorzą- 
du, rekurs przeciwko uchwale, 
wydałającej go z pamamentu 
miejskiego i pozbawiającej go 
godności wiceprezydenta mia- 
sta. W sprzeciwie fym wskazał 
na niewłaściwą interpretację de 
kretu a samorządzie przez radę 
miejską i podkreślił, że nie wła 
dze gminy miejskiej, lecz mi- 
nister spraw wewnętrznych ma 
cen jest złożyć go z urzędu: 

Po otrzymaniu i zbadaniu re 
kursu p. Wielińskiego, urząd 
wojewódzki skierował do ma- 
gistratu pismo z prośbą a bliż- 
sze wyjaśnienia, w odpowiedzi 
na eo magistrat zakwestjono- 
ki prawomocność sprzeciwu 
dr. Wielińskiego. Dr. Wielińskt 
załączy! bowiem do swego re- 
kursu nie odpis wniosku, uchwa 
lanego przez radę (wniosku ko 
misji regulaminowej), -lecz du» 
plikat zaprojektowanego w swo 
im czasie  radziej miejskiej 
wniosku frakcji  socjalistycz- 
nych. Otóż wniosek ten przyję- 
WTEDY WAŁ TĘTOWREZC ZZA a 


WYPRZEDAŻ POSEZONOWA 
W KONSUMIE 


Towary nabyte w jedynym w 
mieście naszym domu towarowym 
Konsum przy Widzewskiej Manu- 
fakturze (Rokicińska 54, dojazd 
tramwajami 10 i 16) mają już swo 
ją ustaloną markę. 

Sensacją więc dla mieszkańców 
Łodzi będzie fakt, że od poniedział 
ku dnia 25 lipca Konsum prokla- 
muje wyprzedaż posezonową, tak 
że niebywale niskie do tej pory te 
ny towarów będą jeszeze znacznie 
zredukowane. Nie ulega więc naj- 
mniejszej wątpliwości, że od futra 
wszyscy tłoczyć się będą w pięk- 
nych salach Konsumu, by prawie 
za bezcen nabyć pozostałe w nie- 
wielkiej ilości towary sezonową, 


jak obrusy ogrodowe. ręczniki ką 
pielowe i zwykłe, prześcieradła, ko 
szule sportowe itd. 

Także wszelkie inne działy Kon 
sumu są obficie zaopatrzone: 


E cz" 
SPRZEDAŻ 


GRZEJNYCH i 


GOTÓWKĘ 


WSZELKICH APARATóW 
RADJO- 
WYCH ZELEKTRYFIKO- 
WANYCH NA RATY iZA 


ty nie został i z tego względu 
magistrat uznał, iż rekurs p. 
Wielińskiego jest bezprzedmio- 
towy. 

Sprawę tę rozpatrzył wydział 
wojewódzki na swem posiedze- 
miu, które odbyło się w dniu o- 
negdajszym pod przewadnte- 
twem naczelnika wydziału sa- 
morządowego urzędu wojewódz 
kiego w Łodzi, p. Jellinka, przy 
udziale radcy Muszyńskiego, 
wiceprezydenta Pabjanie, Pa- 
pieskiego i in. W obradach wy- 
działu wojewódzkiego nie brał 
udziału reprezentant naszego 
miasta, prezydent Ziemięcki, 
przebywający obecnie na urlo- 
pie, j 

Badanie sprawy rekursu dr. 
Wielińskiego trwało dłuższy 
czas. W rezultacie wydział wo- 
jewódzki postanowił uchwałę 
rądy miejskiej m. Łodzi, doty- 
czącą wydalenia p. Wielińskie- 
go z gremjum radnych, unie- 
ważnić. 


Wydział wojewódzki stanął 
na stanowisku, iż postępowa” 
nia dr. Wielińskiego, jako wi- 
ceprezydenta Łodzi, odnośnie 
zarzutów, stawianych przez o- 
soby trzecie dwum  ławnikom 
magistratu, nie można nazwać 
czynem hańbiącym w zrozumie 
niu art. 28 dekretu o samorzą- 
dzie. Dr. Wieliński, dowie- 
dziawszy się o pogłoskach w 


sprawie - rzekomych nadużyć | 


dwuch ławników, był zobowią- 
zany dążyć do calkowitego wy- 
jaśnienia sprawy i zbadać, czy 
zarzuły są istotne, czy też są 
zmyślome. W postępowaniu p. 
Wielińskiego wydział woje 
wódzki nie dopatrzył się cech 
postępowania nieetycznego i z 
tego powodu uchwałę rady miej 
skiej, acz powziętą wymaganą 
ilością głosów, postanowił uchy 
lić. Co się tyczy uchwały ma- 
gistratu łódzkiego, który ode- 
brał p Wielińskiemu resort wi 
ceprezydenta i wydalił go rów- 
nież ze swego grona, wydział 
wojewódzki konkretnej uchwa- 
ły jeszcze nie powziął. 
Zakwestjonował  matomiast 
formalną stronę uchwały rady 
miejskiej z innych jeszcze wzglę 
dów, stojąc na stanowisku, że 
odebranie urzędu wiceprezyden 
ta miasta nie leży w kompeten- 
cji rady miejskiej, lecz ministra 
spraw wewnętrznych, do które- 
go rąda powinna była stę zwró- 


mając w domu do dyspozycji 
czajnik. 


U 


KIEDYKOLWIEK 
SIĘ WRACA DO DOMU 


można mieć w krótkim czasie herbatę, 


Koszt prądu minimalny. 


cić, o ile uznała dalszą obec. 
ność p. Wielińskiego w magi- 
stracie za niemożliwą, lub szko 
dliwą, Odnośny wniosek nie 
został jednak ministrowi spraw 
wewnętrznych przedstawiony 
do zaakceptowania, wobec cze- 
go i z tego względu wojewódz: 
twa uznało uchwałę rady miej- 
skiej za nieprawomocną. 

O powyższej decyzji wydzia- 
łu wojewódzkiego urząd woje- 
wódzki powiadomił magistrat i 
rade miejską. 

Jak się dowiadujemy, magi- 
stratowi przysługuje prawo od- 
wołania się od decyzji urzędu 
wojewódzkiego do ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

Magistrat, jak nas dalej in- 
formują, zamierza zwrócić stę 
do ministra spraw  wewnętrz- 


cyzji województwa, uważając, 
iż działał zgodnie z przepisami 
dekretu o samorządzie i że z u- 
zasadnionych względów samo- 
rząd przyjął uchwałę wydalają- 
cą dr. Wielińskiego z rady miej 
skiej i odbierającą mu mandat 
wiceprezydenta. Magistrat, mi» 
mo wątpliwości wydziału woje- 
wódzkiego, w całej rozciągłości 
podtrzymuje nadal swoje sta- 
nowisko i przyjęte uchwały, u- 
znające postępowanie dr. Wte- 
lińskiego za czyn nieetyczny Í 
hańbiący w zrozumieniu odnoś 
nego artykułu ustawy o samc- 
rządzie. 

Ciekawa ta sprawa i losy dr. 
Wielińskiego, jak z tego wyni- 
ka, zostaną rozstrzygnięte już 
nie na terenie Łodzi, ale -na 
grumcie stołecznym przez wła- 


nych z prośbą o uchylenie de-|dze centralne, (ge) 


Tormaszów 


ODZNACZENI „KRZYŻEM NIE- 
PODLEGŁOŚCI” 

Za zasługi położone dla Polski 
w okresie walk o łej niepodległość 
został odznaczony „Krzyżem Nie- 
podległości” Marjan Borowski pre- 
zes Zw. legionistów i federacji by 
łych wojskowych w Tomaszowie. 
Również „Krzyżem Niepodległoś- 
ci” został odznaczony były legjo- 
nista i więzień obozu w Szczypior- 
nie Władysław Cygański. 


, ŚWIĘTO LEGJONISTÓW 

W dnia 8” sierpnia, jako w 18 
rocznicę wymarszu kadrówki z 
Krakowa odbędzie się przed Tatu- 
szem w obecności przedstawicielł 
władz administracyjnych, zw. by- 
łych wojskowych, stowarzyszeń | 
zaproszonych gości, zorganizowa- 
na przez Zw. legjonistów uroczy- 
stość. Podpisany dla marszałka Pił 
sudskiego adres hołdowniczy szta- 
feta kolarska przewiezie do Łodzi 
i wręczy go p. wojewodzie. Z Ło- 
dzi zaś 14 sierpnia sztafeta moto- 
cyklowa zawiezie adres ten do 
Gdyni i wręczy marszałkowi Pił- 
sudskiemu. 


- 


ZEMDLAŁ NA ROWERZE 

Wezoraj o godz, 8,30 rano jechał 
do pracy rowerem 33-letni Stefan 
Brczowski. W. pewnym momencie 
zemdlał i upadł twarzą na bruk od- 
nosząc poważne obrażenia, Pogo- 
towie przewiozło go do szpitala, 


ZALEGŁE PENSJE NAUCZY+ 


CIELI 
Do sądu grodzkiego w Tomaszo 
wie wpłynęło ostatnio 13 po- 


wództw na łączną sumę 9 tys, zł. 
wniesione przez personel nauczy- 
cielski miejskiego gimnazjum re- 
alnego. W niektórych wypadkach 


elektryczny 


SKLEDE ELEKTROWNI 


ul. Piotrkowska 115 Telefon 134-42 


Wszelkie pokazy nie obowiązują 


do kupna. 


pensje zalegają za maj. Powódz- 
twa te skierowane są przeciwko m2 
gistratowi. 


NIE KORZYSTAJĄ Z ULG 
Jak nam komunikuje ekspozytu 


ra urzędu skarbowego w Tomasza 
wie miasto należy do rzędu tych, 
mieszkańcy którego jako płatnicy 
podatkowi w minimalnych wypad- 
kach korzystają z ulg, związanych 
z wpłatą zaległych podatków. Jak 
wiadomo bonifikata zaległości przy 
regulowaniu ich obecnie 
35 procent, lecz tylko do dnia 1 
sierpnia, Po tym terminie bonifika- 
ty te nie będą stosowane. Dowiadu 
jemy się, iż dotychczas tylko kil- 
kunastu płatników skorzystało 3 
ulg. 

strzostwo klasy B. pomiędzy dru: 
Żynami Lechji i Orlęcia. Chociaż 


Lechja ma już niemal. że zapewnio 
mecz zapowiada się bardzo cieka- 


MECZ PILKARSKI 


W dniu dzisiejszym na boisku 
miejskiem odbędą się zawody o m 


ne pierwsze miejsce w mistrzostwie 
wie. 


Ki 


Już dziś zapowiadamy 

serję najwybitniejszych 

arcydzieł filmowych, 

które się ukażą na e- 

kranie OWO 
kina 


„CAPITOL” 


EXpre88 Szar SZANgliaj 


Marlena Dietrich, Clive Brook. 


Anna May Wong. 
Kesyagi 00 STERNBERGA 


Godzina Z Toba 


JANETTE MAC DONALD 
MAURICE CHEVALIER 
Reżyserja E. LUBICZA 


kochanka Z Tahiti 


CONHITA MONTENEGRO 
LESLIE HOWARD 
Reżyserja S. VAN DYKE'A 


Niewinna Grzesznica 


JEAN CRAWFORD 
CLARK GABLE 
Reżyserja H. Beaumonta 


Pielęgnowanie (et! 


Wszyscy przebywający stem ma po- 
wietrzu, słońcu, wietrze, uprawiający 
sporty powinni stosować stale 


KREM PROMIENNY 
PERFECTION 


fest to niasntaping krem do co- 
dziennego użytku, Idealnie pielęgnu- 
je cerę: ochranła ją przed zbyt palą- 
cemi promieniami słońca, nie osła- 
biając jego zbawiennego działania. 
Idealnie utrzymuje puder. Dla panów 
niezastąpiony przed goleniem. Cena 
dużego ea A = 5 gr, małego 


„PERFECTION“ 


WARSZAWA 
Laboratorjum — Sniadeckich 16. 
Sklep: — Marszałkowska 109, 


„Ba nan hrai 
Z przyrodą 
Radjo dzieciom 
i młodzieży 


Dzisiaj o godz. 15,40 niedzielny 
radjotygodnik p. t. „Co się dzieje 
na świecie” poinformuje młodzież 
o ostatnich wypadkach na kuli 
ziemskiej. Następnie p. Benedykt 
Hertz opowie ciekawą historję o 
„Nauczcielach Samowara”, 

Dnia 2%7,VII o godz. 15,40 p. Hen 
ryk Wadziała wygłosi dla dzieci 
starszych pogawędkę p. t. „Za pan 
brat z przyrodą”, W dalszym cią: 
gu programu czeką dzieci opowia» 
danie p. t. „Psia Przyjaźń” podług 
Wiktora, transmitowany ze Lwo- 
wa. 

Dnia 30.VII o godz. 15,40 trans. 
mitowama będzie z Wilna pogawęd 
ka A. Bohdziewicza, w której opo 
wie słuchaczom jak poznał w Pa- 
ryżu dełeci polskich robotników, 
Pozatem usłysrą radjosłuchaczęta 
audycję p. t. „Śnieżyczka”, zradjo- 
fonizowaną podług Urgela przez Z. 
Żarnowicką. (r) 


Kwadranse literackie 


Dzisiaj o godz. 20,45 w dziale 
tadjowych kwadransów literackich 
odczytana zostanie nowela p. t 
„Smokług”, pióra młodego, wybit- 
nego utalentowanego autora — Mie 
czysława Nałęcz - Dobrowajskie- 
go Opowiadanie to napisane dosko 
nałym językiem literackim podaje 
w ciskawem i charakterystycznem 
oświetleniu przeżycie człowieka z 
tłumu wielkiego miasta, którego 
tragedję „bez nazwy” spostrzega 
się mimochodem. 

Dnła! 27,VII o godz. 30.35 odczy 
tame będzie przed mikrofonem opo- 
wiadamłe Heleny  Boguszewskiej, 
p. t. „Świat Po niewidomemw”. (r) 


Feljeton 
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T. Z 


Zasługi dyr. Karola Borowskiego.-- Zegnamy p. irene Horeck> 


Sezon teatralny właściwie |k 
już się skończył. W dniu, w któ 
rym tradycyjnym już zwycza- 
jem w gmachu, przy ul. Cegiel- 
nianej ropoczynają się występy 
trupy wileńskiej, sezon teatra- 
trów miejskich dojrzały jest do 
sporządzenia bilansu. Wpraw- 
dzie w parku Staszica jeszcze 
idą kanikularne komedje i far- 
sy, ale to już stanowi w bilane 
sie życia teatralnego t. zw, „su- 
my prechodnie* i na ocenę ca- 


p |lokształtu nie wpływa. 


W sezonie ubiegłym, — a wła 
Ściwie trwającym jeszcze, — te- 
atry miejskie w Łodzi pod wzglę 
dem artystycznym spoczywały 
w rękach wieloletniego, do- 
świadczonegó reżysera teatrów 
Szyffmana, p. Karola Borow- 
skiego. Nazwisko to z góry da- 
walo gwarancję, że pod wzglę- 
dem teatralnym sezon stać bę- 
dzie na bardzo wysokim pozto» 
mie. I tak rzeczywiście było. 

Na dobro p, Borowskiego za- 
pisać należy, że wszystko, co 
nam pokazano w teatrach, za- 
równo Miejskim, Kameralnym, 
było odrobione starannie, czy- 
sto, z wielkim nakładem pracy 
i wysiłku artystycznego. Sztuk 
„puszezonych' nie oglądaliśmy, 
4gruba ociosanych - najwyżej 
dwie, trzy. 

Kto zna robotę w teatrze, kto 
wie, z jakiemi trudnościami po 
łączony jest montaż każdej pre" 
mjery, kto pojmuje depresję, 
jaka zakrada się do dusz wszyst 
kich, począwszy od dyrektora, 
a skończywszy ma inspicjencie, 
gdy sztuka „padnie“, chociaż 
wszystko przemawiało za tem, 
że „chwyci*, kto wtajemniczo- 
ny jest pozatem w ciężkie bo- 
rykania się z budżetem teatrów 
miejskich w tym  sezomie, o 
czem najwyraźniej świadczy 
wielka iłość premjer, spalo- 
nych na panewce, — kto to 
wszystko bierze pod uwagę, ten 
tylko potrafi ocenić niespoży- 
tą energję i nieocenione zastu- 
gi dyr. Borowskiego w dziedzi- 
nie edtwórczej naszych fea- 
trów. W dziejach łódzkiego 
przybytku Melpomeny będzie 
miał za to zapisaną  złełemi 
zyłoskami kartę. 

Mieliśmy już i dawniej w 
Łodzi przedstawienia na miarę 
europejską, że wspomnę tylko 
„Kredowe koło”, „Rasputina“, 
„Hinkemana*, „Roxy“, „Szwej- 


Wyścigi konne 


Wigilja 
Właściwie w niedzielnych wy- 
ścigach najciekawsza jest sobota, 
Wszyscy znawcy, nietyle koni, ile 
ich nazw, z utęsknieniem oczekują 
godziny, kiedy na mieście ukażą 
się programy. Wszystko schodzi 
na drugi plan. Znawcy sprawdzają, 
czy biegać będą ich „typy”, a ci, 
którzy jeno tyle wiedzą, że koń 
tem różni się od krowy, iż nie ry- 
czy, zagłębiają dię w programy, 
by stworzyć sobie typy z najład- 
niej brzmiących nazw koni, 
garstka wybranych, elita totaliza- 
tora, bookmacherzy i dżokieje, w 
ńiyskretnym gabinecie omawiają 
przebieg jutrzejszych gonitw. Co 
się tam na tych konspiracyjnych 
sjestach mówi, tego dokładnie nikt 
nie wie, bowiem uczestnicy zwia- 
zani są okrutną przysięgą „na fi- 
nisz robionego biegu”, że nie zdra 
dzą tajemnicy zawodowej. I stąd 
bodaj czy nie więcej racji mają ci, 
którzy bez przesądów _znawstwa 
przystępują do oceny Koni... we- 
diug imion, Łatwiej im trafić, 


Przy okienku 


Ogonek, Ludzie wzajemnie 
informują. 
— Co pan gra? 


— Też pytanie. Oczywiście „Do 
brą wróżkę”, Murowany koń, 

— Panie, co pan gadasz? Mo- 
kry tor, to pewny bieg dla „Harri- 
mana”, 

- Aha. zobaczycie go... Na taki 
dystans? 1600 toby przeszedł, ale 
2100 — nigdy. 

-- Tu mi włosy wyrosną, jeśli 
zdobędzie miejsce — wtrąca jakiś 
poczciwy drab, stukając palcem 
w przybrudzoną dłoń. — To jest 
bieg dla „Zagadki”, Jak pójdzie 
na ostrość, nikt jej nie dorówna. 

Nareszcie jestem przy okienku 

— Proszę dla mnie „Huryskę” 
zwyczajnie i po francusku. 

— Dwa razy „Podolankę” tam 
i z powrotem. 

— Wyrzucone pieniądze, Spró- 
buj pan Gryzetkę z góry i z dołu. 

— Panie, to jest koń jak wiatr. 

— Do wiatru przyzwyczajony, 


E 


| 


„,„Rywali”%, Ale taką wysoką 
przeciętną wykonania nie mógł 
się dotychczas poszczycić teatr 
łódzki w żadnym sezonie,, chy- 
ba, że wrócić pamięcią do cza- 
sów Gawałewicza i Mielewskie- 
go. Za tą właśnie wysoką prze- 
ciętną należy się p. Borowskie- 


mu wdzięczność i wyrazy u- 
znania. 
Jeśli chodzi o repertuar w 


sezonie bieżącym, to z punktu 
widzenia łódzkiej publiczności, 
był on stanowczo zbyt „salono 
wy“ 

Życie teatralne stolicy toczy 
się zupełnie innem korytem. — 
Tam tłumy przyjezdnych i prze- 
jezdnych stanowią na widowni 
teatralnej poważną pozycję. A 
pragną się oni jedynie zabawić 
ną smutno, lub wesoło, nie szu- 
kając w teatrze strawy ducho- 
wej i bodźca do głębszych roz- 
myślań. Pozatem Warszawa, ja” 
ko stolica, posiada liczne za- 


stępy urzędników i drobnej bur 


ku czci czworonożnych ofiar 


bo trzy lata w dorożce chodzi, Ja- 
hym prędzej od niego przyszedł. 

— Całe szczęście, że takie stare 
konie nie biegają! 


— Panowie, panowie, spokoj- 


nie... 
Bieg 

Nie bez niebezpieczeństwa wdra- 
puje się człowiek przez zwarty 
zwał ludzkiego ciała na trybuuę. 
Prowadzą sześć koni różnej maści, 
ale zresztą koń w konia bardzo 
ładay. Na każdym Siedzi Jakiś róż 
nokolorowy gość, mocno pochylo- 
uy, drapiąc się własnemi kolanami 
w szczękę. 

— Trzymam z panem — zwra- 
ca się do mnie jakiś całkiem obcy 
typ — że będą ze trzy falstarty. 
To tak, zawsze, fak idzie dużo kos 
ni, ogierów i klaczy. Napewno się 
jakieś bydlę wyrwie. 

Dzwonek. Konie ruzyły z miej- 
sca i pędzą, jakby miały nie wiem 
jaki pilny interes.  Wyciągnięty 
barwny Sznur jest bardzo miły dla 
oka tych, którzy nie grają. Dia 
innych jest torturą. 

— Kto prowadzi? 

— „Zeppelin. Napewno z miej- 
sca do miejsca przyjdzie pierwszy, 


żuazji, nietyle z zawodu i przy- 
należności klasowej, ile z men- 
talności. Dla tych rzesz salono- 
wa komedja, czy sztuka o pod- 
kładzie indywidualistycznie-psy 
chologicznym, jest najodpo- 
wiedniejszym pokarmem. 

Łódź natomiast posiada o 
wiele ostrzejsze przeciwieństwa 
klasowe i przez to całe jej ży- 
cie posiada o wiele jaskrawsze 
tło społeczne. U nas nawet ku. 
piec, czy przemysłowiec, nie 
mówiąc już o robołniku i u- 
rzędniku, szuka w teatrze za- 
gadnień ogólnych, zbiorowych, 
społecznych, mniej się interere- 
sując problematami indywidu- 
alistycznymi. 

Trudno oczywiście stołeczne- 
mu kierownikowi teatru, na- 
sławić się odrazu na to odmien- 
ne zapotrzebowanie. Jestem 
głęboko przekonany, że gdyby 
p. Borowski pozostał jeszcze 
rok w Łodzi, repertuar teatrów 
wysunąłby na pierwszy plan 
właśnie utwory o charakterze 
społecznym. 

Zresztą frekwencja w tym se- 
zonie jest najlepszą wskazów- 
ką. Warto przypomnieć, że naj: 
większem powodzeniem ciè- 


szyły się: „Sprawa Dreufusa“‘, 
„Azef* i „Mieszkanie Zojki*. 
Względne powodzenie miała 


sztuka „Mam lat 26%. Miałaby 
ona o wiele większe powodze- 
gdyby nie stosowano w 


odsłonięto w 


| wielkiej wojny, 
tych dniach w okolicy bitwy pod Tannenbergiem. 


— Aha, pierwszy. Sto razy zde- 
chnie po drodze. 

— Zdechńie? Pan zdechnie... Ja 
go gram 20 złotymi. To pewniak. 

-— Zobaczysz go pan na prostej. 
Następny bieg się zacznie, a on 
jeszcze będzie człapał. 

Na trybunach szmer zaniepoko- 
jenia. Obok mnie jakaś otyłą da- 
ma, czerwona jtk w wigilję apo- 
pleksji, niemal wypada z za balu- 
strady, patrzy przez polowa lor- 
netkę i komunikuje otoczeniu 
szczegóły biegu. 

— [dzie!.., idzie!... Podchodzi!... 
Bierze!... Bierze!... wziął... — krzy 
czy, niby apokaliptyczny zwierz. 

- .„.portmonetkę z kieszeni —- 
kończy jej informacje jakiś uśmie- 
chnięty andrus. 

Dokoła konsternacja, 
chwytają się za kieszenie. 


Finish 


Konię zgrupowały się i wyszły 
na prostą. 

— No, panie, gdzie pański „Zep- 
pelin”? Zapomniał łatać po dro- 
dze. 

— Zobaczysz pan Finish! 

— Po śmierci! 

Konie podchodzą do trybun, 

— Michalczyk, bij, bij... 


Wszyscy 


muntów. Tak samo „Przedmi 
ście" i „Opera za 3 grosze“ w. 
kazywały napewno dobrą fre- 
kwencję, gdyby teatr podszedł 
do tych utworów od strony spo 
łecznej i życiowej, a nie czysto 
teatralnej. 

Ale to są uwagi, które ra 
czej kieruję pod adresem nowej 
dyrektorki teatrów miejskich 
p. Wysockiej. Nie umniejszaj: 
one w niczem zasług p. Borow 
skiego, którego cała teatralna 
i miłująca teatr Łódź żegna 
prawdziwym żalem. wyraża jąc 
Mu uznanie i wdzięczność zt 
to, co w ciągu seonu w mieści 
naszem zdziałał na chwałę i pa 
żytek teatru. z 

Korzystam z okazji, aby po: 
żegnać się w imieniu Łodzi z p, 
Ireną Horecką. Pracowała m 
scenie łódzkiej od szeregu lat, 


Dała miłośnikom teatru  sze« 
reg niezapomnianych kreacji 
„Snieg“, „Mirele Efros“, „Miest 


kanie Zojki“). Ale pozaiem zro 
sła się z historją teafru w Ło: 
dzi za ostatnie lala. A był to « 
kres niezbyt wesoły. Katastrot? 
budżetowe niemal pod koniec 
każdego sezonu, bieda _ wśróń 


rzesz aktorskich, koszmarne 
niepewność jutra, nie mówiąę 
już o następnym sezonie. 


I oto w tej atmosferze nie dę 
zniesienia p. Horecka, na włą 
snej skórze odczuwając fatalni 
perypetje finansowe teatru, am 
na chwilę nie poddawała sh 
rezygnacji, a w każdym razi 
nie okazywała tego. Przeciw 
nie: w każdej chwili służyła Et 
leżankom i kolegom nietylko m 
dą i pociechą, nietylko dobren 
słowem otuchy, ale w miarę sf 
i możności pomacą i opieką. T 
szłachetność i dobroć charakte 
ru była, obok wysokiej miary 
talentu, zaletą, która rodzi żal 
że wyjeżdża z Łodzi  miefylkc 
dobra artystka, ale  jednocześ: 
nie dobry, porządny człowiek 

Żal z powodu wyjazdu p. Ho 
reckiej nie przeszkadza nam 
jednak stwierdzić, że dla Je 
talentu to rozstanie się z Łodzią 
będzie pożyteczne, że w stolicy 
znajdzie wdzięczne pole do dal: 
szego rozwijania i pogłębiania 
swych zdolności. Na tym ne 
wym etapie pracy scenicznej to 
warzyszą p. Horeckiej nasze 
najserdeczniejsze życzenia. 

W ag. 


+ Klamar, Klamar, cholera. 
Wysyłaj, psiakrew, bo nie zdążym 

— Nie daj się... Ostroga fol» 

Na czele koni zjawia się jaki 
equus novus. Krótka walka z " 
worytem i fuks mija celownik pier 
wszy wśród zdumienia „znawców 
i „demikoneserów”, 

Refleksje, 

— A co, nie mówiłem! 

— Mówił pan, ale co innego. 

— Jakto, sam grałem „Zeppe 
lina”, ale to był pewniak dla „Re 
busa”, h 

— Aha, pewniak, jak go wszy 
scy dżokieje grali. Ale czy kot 
to mógł wiedzieć? 

— Trzeba zobaczyć, jakie konit 
idą w następnym biegu. Jeśli „Lir 
nik” nie wycofany, to gram go w 
całego. 

Tłum znowu się tłoczy przy © 
kienkach kasowych. Wreszcie ful 
wszyscy są przegrani. Oczywiścił 
prócz totalizatora, 

Powrót do domu bardzo smutny 
Na piechotę człek dyma do miasta. 
Wszystkie pieniądze zostały W 
kasie. 

— Nie to, Następnym razem 0% 
bijemy się z pewnością. 


White - Star, 


"Nr. 208 


Nocy onegdajszej zamordo- 
wany został przy zbiegu ulicy 
Tuszyńskiej i Bonmifraterskiej 
na Chojnach 29-letni Michał Al 
wasiak (Piaseczna 22), gdy wra 
cał do domu z żoną, szwagrem 
i żoną szwagra. 

Sprawcy zabójstwa 
zbiec. 

Od jednego z naocznych 
świadków ucieczki, zdołano 
dowiedzieć się nazwiska jedne- 
NET, 1 £TTTZZ ZEE AA RZ 


Przy obstrukcji, saburzeniach 
trawienia, zgadze, uderzeniach do gło- 
wy, bólach głowy i ogólnem niedo- 
ò> maganiu sażywa się rano naeczczo 
szklankę naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa”. Żąd. w apt. 


zdołali 


go z zabójców, a mianowicne 
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Aresztowanie trzech morderców 


prawców zabójstwa Alwasiaka ma Chojnach 


Aresztowano ich w swych 


Henryka Olezyka, zam. na Choj |mieszkaniach. Podczas rewizji, 


nach, przy ulicy Fabrycznej 4. |dokonanych w chwili 


areszto- 


Policja udała się do mieszkania | wania znaleziono u Olczyka i 


Olczyka, którego jednakże 
domu nie zastamo, 


w |Jędrysa narzędzia zbrodni, no- 


że, oraz skfawione ubrania i 


Poszukiwania policji trwały | koszule, Ubranie Michalskiego 


do godziny 6 nad ranem, 
udało się schwytać wszystkich 


gdy |było również poplamione krwią 


Wszystkich trzech zabójców 


trzech sprawców morderstwa, |skutych w kajdany przewiezifo» 
którymi okazali się: wspomnia |no do więzienia. 


ny już wyżej Henryk Olezyk 
(21 lat), Kazimierz Michalski 
(18 lat), zamieszkały na Choj- 
nach, przy ul. Aleksandrow- 
skiej 18, oraz 23-letni Ignacy 
Jędrys, zamieszkały przy ulicy 
Aleksandrowskiej 5. 


Cykl odczytów 


wygłaszanych w bieżącym tygodniu przez radjo 


Dzisiaj o godz. 18,00 dr. Zyg: 
mund Szweykowski mówić będzie 
o niezastąpionym odtwórcy przy- 
rody w swych dziełach i głębokiem 
zrozumieniu łączności człowieka z 
ziemią cechującym dzieła Adelfa 
Dygasińskiego. 

Jutre 6 godz. 18,00 p. Stefam 
Jarosz mówić będzie z Krakowa 
„O wodospadach Niagary”? — naj- 
większej masie wód spadających, 
o jaskini withrów pod wodospada- 
mi, oraz g polaku, który był zało- 
życielem parku nad wodospadami 
Niagary. 

Dnia 26.v[[ o godz. 16,40 w od- 
czycie qr t. „WPływ otoczenia na 
dziecko”, p. Marja Kalinowska za- 
stanowi się nad atmosterą środowi 
ska, w jakiem wychowuje się dziec 
ko i mad cechami których z otocaa 
nia. nabiera. 

Tegoż dnia o godz. 18,00 znany 
La 


Osobiste 


P. Ignacy Nowicki, rodem z 
Łasku, uzyskał na Uniwersyte- 
cie Poznańskim dyplom i sto- 
pień inżyniera rolnietwa, 


Amator hezpłafnych 
libacji 


We wtorkowym numerze „Głosu 
Porannego” ukazała się notatka 
p. t. „Amator bezpłatnych libacji” 
opisująca perypetje pewnego pana, 
który najadł się i napił w barze, 
omawiając następnie zapłaty. Otóż 
we wspomnianej notatce wydruko 
wano błędnie nazwisko. Amatorem 
bezpłatnych libacji jest p. Bolesław 
Bugaj, członek stowarzyszenia b. 
więźniów politycznych. Ma on po- 
dobno na sumieniu już niejedną ta 
ką eskapade, 


Dźwiękowy 


„PALACE | 


Urand-Kino 


Dziś i dni następnych! 


Dźwiękowy Kina-Teatr 


„LAPITÓL” 


Dziś i dni następnych! 


Zaznaczyć należy, że zabój- 
ców łaczyły stosunki koleżeń- 
skie. Krytycznego dnia udali 
się do szynku, przy uł. Tuszyń 
skiej 17, gdzie spędzili kilka 
godzin i upili się aż do nieprzy- 
tormności. Restauracje opuścili 
po 9-ej i w usposobieniu dosyć 
wesołem wyszli na ulicę. W cza 
sie pierwiastkowego dochodze- 
nia wszyscy trzej przyznali się 
do zabójstwa, przyczem oświad- 
czyli, że Alwasiaka widzieli po- 


literat i prelegent radjowy p. Wa- |raz pierwszy w życiu. Oburzy- 
cław Rogowicz mówić będzie o to |ła ich groźba wezwania policji. 


warzyszce burzliwego żywota wo- |Ciosy nożem zadali 
iza powstającego przeciw zaborcy |kompletnie pijanym, 


narodów, o „Anicie Garibaldi”, 

Dnia 27,VII o godz. 
Stanisław Saszycki w odczycie p. 
t. „Słowacja a Polska”, transmito- 
wanym z Krakowa, mówić będzie 
na temat polonofilstwa słowaków, 
o jego podłożu i pobudkach. 

Tegoż dnia o godz. 18,00 inż. Ja- 
kób Bornstein spopwiaryzuje r=- 
djosłuchaczom wstępne wiadomości 
o „Powstaniu smoły i o tem Co z 
niej otrzymujemy”, 

Dnia 28.VII o godz. 16,40 nada- 
ny zostanie przez radjostację wat- 
szawską odczyt sportowy p. t. 
„Dlaczego lekkoatletykę nazywa- 
my królową sportów”. Mówić bę- 
dzie p. Edward Górka. 

Dnia 29.VII o godz. 16,40 p. An 


w stanie 
nie zda- 
jąc sobie sprawy z tego, co ro- 


16.40 p. |bi£. 


Po zakończeniu Śledztwa spra 
śwa przesłana zostałą do urzędu 
prokuratorskiego, który zadecy 
duje czy proces przeciwko za- 
bójcom Alwasiaka odbęzie się 
w trybie qoraźnym. 
CERTEN "ZERO 


Wszelka cesja 


podlega opłacie 
stemplowej 
Jak nam komunikuje izba skar- 


bowa, większość firm łódzkich i 
osób prywatnych naraża się na ka- 


toni Bohdziewicz zastanowi się nad | "Y 7 Powodu niedopatrzenia. 


„Palskiem bezrobociem we Fran- 


Często zdarza się, że wysyłając 


cji*. Tegoż dnia o godz. 18,00 trans | kogoś z rachunkiem po odbiór pie- 
mitowany będzie ze Lwowa odczyt |niedzy, na rachunku tym dopisuje 
dr. Józefa Skoczka, który przy- |Sie, że upoważnia się oddawcą do 
pomni w słowach żywych I barw- | Podniesienia należnej sumy. 


nych dzieje miłości i 
w dawnych wiekach”, 


małżeństwa | W tych wypadkach, prócz opłaty 


normalnej, wynikającej z rachun- 


Naszemu współpracownikowi P. Henry- 
kowi Alterowi z powodu zgonu 


Matki Jego 


wyraża serdeczne współczucie 


ZARZĄD FIRMY 


Angielsko-Polski Przemysł Gumowy Ę i 
„GENTLEMAN", Sp. Ake. [i 


IE 


lzydora Lewandowska 


po długich cierpleniach zmarla w 
wiecz., przeżywszy lat 27. 


dniu 22 lipca 1932 r. o godz 11 


Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w niedzielę dnia 34 lipca, 
o godz. 5-ej po pol, na cmentarz katolicki (Doły), z domu żałoby 


przy ul. Piotrkowskiej 255. 


Na smutny ten obrzęd zaprasza krewnych i znajomych. 


$ircik pabianicki 


na martwym punkcie 


W dniu wczorajszym powrócił z 
Warszawy przedstawiciel unieru- 


P. Ender odbył w ministerstwie 
pracy i opieki społecznej konferen 
cję u dyrektorem departamentu 
pracy, p. Ułanowskim i z głównym 


inspektorem pracy p. Klotxem. 

Na wymianie zdań, która jednak 
nie pozytywnego do całej sprawy 
nie wniosła, zakończyły się konfe- 
rencje w ministerstwie, do których 


W moema Mity 


tyle wagi przywiązywano przed Kil 
ku dniami. 

Sprawa zatem nie posunęła się 
naprzód, a dalsze próby pogodze- 
nia stron, podjęte przez inspektora 
pracy III okręgu, p. Wojtkiewicza 
wczoraj w Pabjanicach apełzły mą 
niczem, i 

Według krążących pogłosek w 
przyszłym tygodniu, w poniedzła- 
łek, lub wtorek, delegacja związ- 
ków i strejkujących zwróci się do 
wojewody  Jaszczołta « prośbą o 
interwencję. 


pod Mechowtani 


Święto pułkowe w mikrofonie Polskiego Radja 


Jeden z najstarszych pułków ka 


Dnia 31.VII o godz. 18,00 roz- |Ku, winną być nuiszczona opłata | valerji polskiej I. pułk ułanów kre 
głośnie radjowe transmitują z Wil- |stemplowa w wysokości 1 proc. od |chowieckich im. pułkownika Bole- 
na adczyt. dr. Walerjana Charkie- | Sumy z% cesję, gdyż dopisek upo- | sława Mościckiego, dzisiaj uroczyś 
wicza p. t. „Polacy wyznawcy Ma- |ważniający do inkasa, uważany |cje obchodzić będzie 15-tą roczni- 
hometa”. W prelekcji tej omówi dr. |Jest za cesję. 


Charkiewicz geneze i rolę 
ryczną licznych rodów 


histo- 


lachec- |nia pisma, 


Pozatem w wypadkach wysla- 
przekazującego swoją 


chomionych zakładów  przemysło- 
wych Krusche i Endera w Pabja- 
nicach p. Teodor Ender. 


ce sławnej bitwy pod Krechowca- 
mi i obrony miasta Stanisławowa 
od zniszczenia. 


kich, których protoplastami bywa- |należność osobie trzeciej pismo ta» | Polskie radjo od godz. 9,45 do 
li przeważnie tatarzy, a które po|kie również uważane jest za ce-|11,45 transmitować będzie tę uro- 
dziś dzień, acz zupelnie spolouizo- |sje i musi być dostatecznie ostem- czystość z Augustowa, miejsca po- 
wane zachowują tradycje islamiz- |plowane, w przeciwnym razie obie stołu pułku. ` ; 


mu. (r) 


Kino - Teatr 


SPLENDID 


Narutowicza 20. 
Pocz. o g. 12 w poł. — Od 


Dziś poraz ostatni! 


Edward 
Sutherland 


p. t. 


) 
D 


ARTYŚCI 


strony płacą kary. 


Wy 
„Afera 


ramat osnuty na tle prawdziwego zd 


(b) 


nę światową, djalogi w języku czeskim. 
. 12—4 ceny miejsc 


zniżene, na nas 


świetla wspaniały film dźwiękowy p. t. A 
pułkownika Redla" 


Cała Polska w ten sposób bę- 


arzenia z epoki poprzedzającej woj- 


i. seansa zł. 1.04, 1.35 | 1.60. 


dzie mogła wziąć udział w tej wiel 
kiej uroczystości "wojskowej, na 
którą w tych godzinach złożą się: 
raport, polowa msza, podcząs któ- 
rej trębacze odegrają sygnał „do 
modlitwy”, tradycyjnym zwyczar 
jem I pułku ułanów, hymn „Boża 
coś Polskę? oraz mszę  Studziń- 
skiego. Po nabożeństwie zostanie 
wręczona pułkowi przez brygadę 
kawalerji Stanisławów, urna x sie 
mią z pola bitwy pod Krechowoń- 
mi, poczem nastąpi defilada pułku 
w stępie i galopie. 

Ze względu na specjalny chars£ 
ter tej transmisji oraz zapowiedzja 
ną obecność prezydenta  Rzplitej, 
radjosłuchacze odniosą całkiem 
nowe i podniosłe wrażenia, które 
pozostawią z pewnością niezatarte 
wspomnienia, (r) 


Wielki film dźwiękowy, całkowicie mówiony i śpiewany w wersji polskiej. Reżyserja 


Porywająea, arcypikantna komedja erotyczna, według popularnej 
sztuki scenicznej Artura Hopkinsa 4 
pod tym samym tytułem. W roli główn. 


Nancy Carrol 


oraz HAL'A SKELLY. Nadprogram Tygodnik filmowy. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60 gr. i 75 gr. 


Widownia mechanicznie chłodzona i wentylowana, 


Przebojowy film wy- 
stawy, emocji, przy- 
gód i wrażeń 


Fascynujący dramat pełen przepięknych przeżyć miło- 
snych i porywających momentów. 
Z zapartym tchem od początku do końca ogląda się ten film. Nad program tygodni 

boty, niedziele i święta od 19.30 do 3 60 gr. i 


Dziś i dni następnych! 


99 


W rolach głównych: Fascynającn i uwodzicielska 
LILI DAMITA oraz wytworzz ANDER KUGUET. 


W rolach główni. 


Edmun 


Potężny dramat erotyezno-obyczajowy, osnuty na tle życia kobiety lekkich obyczajów p, t.: 


Gdy kobieta jesi piek 


Początek seansów o g, 12-ej w poł. 


Ludzie ma Posicerumku 
ci Love .. Mac Clark 


k Foxa I aktualności krajowe. Początek o g. 12.50, w so- 
uł. 1,— ostatni seans o g. 10,15. Sala chłodzona. Aparatura „Western Electric. 


Pp wy PE PR CĄJETOY ay 


1a” 


Roczątek seansów w dnł powszednie o godz. 6-ej, w soboty i niedziela o gods. 3-4 
Sala mechanicznie wentylowana i chłodzona, Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń 


8 
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Nr zog 


Teatr i muzyka, 


TEATK W PARKU STASZICA 

Dziś i codziennie wiecz. arcywe- 
gola farsa. pełna pikanterji „Awan 
tura w raju”. Drugi akt sztuki dzie 
je się w domu schadzek, gdzie pa 
nie występują w ekscentrycznych 
kostjumach kąpielowych. Akt ten 
obfituje w niezliczoną ilość peł- 
nych humoru i werwy sytuacji. W 
roli głównej radcy ministerjalncgo 
Dudka — Michał Znicz. 


„WARSZAWA WITA WAS* 

Dziś o godz. 8 i 10 wiecz. wat: 
szawski teatr „„Nowości” wystąpł 
w teatrze Popularnym przy ul. Ogro 
dowej z premjerą przebojowej re- 
wii p. t „Warszawa wita was” z 
udziałem Lucy Messal. Józefa Re- 
do. Niuty Bolskiei;, Wacława Zda- 
nowicza, Qhrzanowskiego, Alesco 
i baletu Ostrowskiego. 


TRUPA WILEŃSKA W TE- 
ATRZE MIEJSKIM 


Dziś 1 codziennie wiecz. reportaż 
hisieryczny „Azel” osnuty na tle 
czynów i życia wielkiego bojowea 
i prowokatora rewolucji rosyjskiej. 
Ceny popularne. 


IRENA CYWIŃSKA - BOJANOW- 
SKA. 

Dzisiaj o godz. 20,00 w koncer 
cie popularnym pod dyrekcją Ka- 
zimierza Wiłkomirskiego weżmie 
udział, jako solistka p. Irena Cy- 
wińska - Bojanowska, która ođ- 
śpiewa pieśni polskie Galla i Rybie 
kiego oraz arję z opery „Jolanta” 
Czajkowskiego. W części symfo- 
nicznej kompozycje polskie i ro- 
syjskie, (r) 


WIADOMOŚCI HANDLOWE 


Aukcje wełniane 
w bondynie 


Piąte tegoroczne aukcje za- 
kończyły się w ożywionym na- 
stroju. Ceny naogół  znacznie| Związek przemysłu włókiennicze 
zwyżkowały. W porównaniu Z|go w państwie polskiem nadsyła 
cenami zamknięcia ostatniej au- | pam następujące informacje: 
kcji podrożały: „W prasie miejscowej pojawiły 

Merynosy o 7 i pół proc. się w tych dniach wiadomości o 

Cienkie Crossbredy o 10 pr. | rzekomych zabiegach przemysłu 

Średnie i grube o 20 proc. piotrkowsko - tomaszowskiego w 

Anglja, która się głównie in-|sprawie stosowania surowców kra- 
teresuje cerossbredami zajęła |jowych w przemyśle włókieniczym, 
podczas tej serji stanowisko kie |przyczem przemysł  piotrkowsko- 
rownicze. Niemcy kupowały w |tomaszowski godzi się jakoby na 
znacznych rozmiarach meryno- | przyjęcie rządowych zamówień na 
sy, podczas gdy Francja kupo- |wyroby lniane, aby w ten sposób 
wała mało. Z przewidzianych | konkurować z ysłem  łódz- 
122.300 bel wystawiono 155 ty- | kim. 


Surowce 


Co usłyszymy dziś przez radjo 


sięcy a sprzedano 99.000, z cze- 


Ponieważ z notatek tych można 


go na Anglję przypada 60 proc. | hy wnioskować, iż istnieją jakieś 


a na kontynent 40 proc. 


rozbieżności w poglądach na kwe- 


9,45 Transmisja z I pułku uła- 
nów w Augustowie uroczystości 
15-lecia bitwy pod  Krechowcami: 


a) msza polowa, b) wręczenie put- |ki 


kowi urny z ziemią z pola bitwy 
pod Krechowcami, e) defilada. 
12.15 Poranek muzyczny z par. 
ku „Felenów” w Łodzi. W przer- 
wie koneertu „Praca kobiety a jej 


macierzyństwo? — wygl. dr Z. 
Garlicka. 

15.25 Koncert 

15,40 Radjotygodnik dla mtos 


dzieży p. t. „Co się dzieje na świe 
cie — w oprac. J: Wiiewskiego. 
15,58 Opowiadanie dla dzieci star- 
szych p. t sNanczyciele samowa- 
ra” — wygł. Benedykt Hetrz, 
16,05 Piyty gramofonowe. 


16,45 „Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne” — wygł. inż. Z. Rac- 
prowski. 


17,00 Koncert orkiestry zw. zaw. 
muzyków. 

18.00 „Przyroda w twórczości 
Dygasińskiego” — wygł. dr. Zyg- 
munt Szweykowski. 

18,20) Muzyka taneczna z Oie- 
chocinka. 


19,35 Skrzynka pocztowa tech- 
niezna. 
19.50 Komunikat sportowy łódz- 


nawcyPuthJyć m fskpz mlbwy 

20.00 Koncert popularny. w 
przerwie kwadrans literacki — 
Mieczysław Nałęcz - Dobrowolski: 
Nowela p. t. „Smoking”. 

21,50 Wiadomości sportowe z 
prowincji. 

22,00 Muzyka taneczna. 

22,45 Wiadomości sportowe =» 
Warszawy. 
22.50 Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Wiedeń (516) 
19,20 Recita! 

ua 2 fortepiany. 
Bruksela (509) 
21,00 Koncert (Symfonja C-dur 

i Arja „Il re pastore” Mozarta, 

Uwertura „Oberon” Webera), 

Florencja (501) 

20.30 Opera Mussorgskiego „Bo 
rys Godmew”. 

Bukareszt (394) 

18,40 Opera Donizettiego 


cja z Lammermooru”. 


lekkich utworów 


= 


Od początku roku na 5-ciu|stię krajowych surowców włókien 
aukcjach wystawiono w Londy niczych pomiędzy przemysłem 
nie 531 tys. bel a sprzedano 436 |piotrkowsko - tomaszowskim z 
tys. bel. łódzkim, co nie jest zgodne z rze- 

Warto zaznaczyć, że w 1913 czywistością, należy stwierdzić, że 
roku odbyły się tylko 4 aukcje, 1) przemysł płotrkowsko - to- 
podczas których wystawiono 
502 tys. a sprzedano 443 tys. 
bel. 

Następna aukcja rozpoczyna 


ię dnia 20 ia r. b. 
się dnia 20 września r Ostatnie tygodnie przyniosły 


wydatne pogorszenie sytuacji fran 
cuskiego przemysłu włókiennicze- 


Delegat „Amstel- 
. Przem któreg , 
Banku” W Polsce część arine aaie słę 


Likwidujący sie obecnie wiełki|w okręgu Alzacji, pracuje zaled- 
bank holenderski „Amsstel-Pank”, | wie przy 60-procentowem wyzyska 
który ulokował w przemyśle Pol- |niu wrzecion i krosien. W przemy 
skim znaczne kapitały dotąd nie |śle wełnianym Alzacji pogorszenie 
spłacone (obecne należności ban- |syłuacji nastąpiło pod wpływem 
ku w Polsce wynoszą około 12 mil- | wzrastającej konkurencji angiel- 
jonów dolarów) wydelegował do skiej. Wskutek tej konkurencji 
Warszawy swego naczelnego dy- |eksport przędzy czesankowej i 
rektora p. Schnabła — który one- |zgrzebnej spadł w okresie I kwar- 
gdaj przybył z Amsterdamu, aby 
w imieniu komiłetn' wierzycieli = 
kować z polskimi dłużnikami co do 
spłaty tych kredytów. Ma on sze- 
rokle pełnomocnictwa do zawarcia | Na wozorajszej sesji sąd handlo- 
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Pod redakcją Łódzkiego Okręgowego Związku Asachowego 


Zadanie Nr. 29 — Holzhausen 
a b e A t 


E M fa 
Em mi 
MBM 


A, 


Ul A 


J 2 m 
B m "gr | 
a "m 5E 


Białe dają mata w 3 posunięciach, 


Parija NE. 674 


dh 


grana we Wiedniu w 1932 r, 1. Hd1—d2 Wce8—c7 
Debjut Caro — Kann, is Wf1—bil! Sc6—b8 
S. R. Wolf I. Halte. 19. a3—a4 Wf8—cś 
SZACHY óśd-,.eŚ 20. b4—b5 a6xb5 
1. e2—e4 c1—c6 21. a4xb5 Se7—f5 
2. d2—d4 d7—d5 22. Hd2—b2 Gd7—e8* 

3. e4—e5 Gc8—15 Błąd! Lepiej Sf5xe3. 
4. g2—g4 Gi5—d7T 23. Ge3—d2! Wc7T—d7 
Na Gi5—g6 nastąpiłoby 5. e>—| 24. Gd2—a5 Hb6—a7 
e6!, poczem czarne miałyby dużej 25. b5—b6 Ha7—a8 


trudności z rozwinięciem gońca f3. Pozycja czarnego hetmana jest 


5. GI1—d3 Hd8—b6  |teraz tragikomiczna, 
6. c2—c3 e7—eb 26. Ga5—d2. Czarne poddały się 
4. Sgl—e2 ch—ch |gdyż na Sb8 nastąpi 27. Gd3xa6 
8. Sbi—i2 Sb8—co  |M7xa6, 28, b6—b7. 
9. Sd2—13 e5xd4 ROZWIĄZANIE KOŃCÓWKI] 
10. c3xd4 Wa8—c8 nr. 35 — H. Wiekowiak. 
11. 0—0 h7—h5 Bizle; Kdó, Wg8, Ggi; piony 
12. g4—g5 g7—gb |b5, e2, h3 (8). 
13. a2—a3 Sg8—e7 Czarne: Kf4, Hbř, Ge3; pion 
Czarne powinny były utrudnić | d5 {4). 
b2—b4 i w tym celu grać a7—a5.| Białe wygrywają- 
14, b2—b4 a7—ań 1. Kd6—%6!! Gc3—g7 
15. Gc1—e3 Gt8—gi Groził bowiem mat Wai. 
Na tem polu czarny goniec nie 2. Wg8—b8 Hb/xb8 
ima żadnej przyszłości. 3. Gg1 h2- 1 białe wyg'y: 
16.h2—h4 0—0  wają. 


umowy na podstawie ewen 
prolongaty I spłat ratami. 


Nofowania bawełny 


NOWY JORK 
Loco — lipiec — sierpień 5,71 
wrzesień 5,177 październik 5,83 li- 
stopad 5.90 grudzień 5.98 styczeń 
6,06 luty 6,13 marzec 6,20 kwie- 
cień 6,277 maj 6,34. 


NOWY ORLEAN 
Loco 5.75 lipiec 5,74 październik 
— grudzień 5,96 styczeń 6,03 ma- 
rzec — maj 6,38. 


LIVERPOOL 

Loco 5,56 lipiec 4,35 sierpień 
4,35 wrzesień 4,35 październik 4,36 
listopad 4,38 grudzień 4,41 styczeń 
4,44 luty 4,47 marzec 4,50 kwie- 
cień 4,53 maj 4,56 czerwiec 4,53 
lipiec 4,60. 

Egipska: wwco 6,90 lipiec 6,67 
październik 6,88 listopad 6,92 gru- 
dzień 6,96 styczeń 7,02 marzec 
711 maj 7.20. 

Upper: loco 5,94 lipiec 5,80 paź 
dziernik 5,78 listopad 5.78 grudzień 
5,82 styczeń 5,84 marzec 5,90 maj 
5,97. 


BREMA 
Loco 6,82 lipiec — październik 
6,45 grudzień 6.56 styczeń 6,67 
marzec 6,78 maj 6,94. 


ALEKSANDRIA 
Sakellaridis: iliniee — listopad 
13.49 styczeń 13,74 marzec 13,99. 
Ashmouni: sierpień 10,18 paź 
dziernik 10.25 grudzień 10.38. 
ENEAN EN EO EAE 


$kładaj odzież 
i bielizne dla 


bezroboínych | i 


wy w Łodzi rozpatrywał sprawę z 
ka" inż. Eugenjuszaą Próchnie- 
ego o ogłoszenie upadłośi firmie 
„Lana wł. Józef Maszycki Kino- 
eatr”, 
| ak wynika z załączonych do 
sprawy 4 weksli zaprotestowanych 
na sumę 3500 zł. firma ta zawiesi- 
ła wypłaty. 
Sąd przychylił się do prośby wie 
rzyciela i ogłosił upadłość firmie 
„Luna”oraz jej właścicielowi Józe 
fowi Maszyckióćmu, określając chwi 
jle otwarcia upadłości tymczasowo 
na dzień 22 lipca 1932 r., sędzią 
komisarzem mianując sędziego han 
dlowego Pawła Seipelta, a kurato- 
rem adwokata Leona Lachmanowi: 
cza, upadłego zaś oddał pod dozór 
licji z obowiązkiem meldowania 
się raz tygodniowo. 
z % am 


Prócz tego rozpatrzył sprawę z 
podania firmy „Zakłady Przemysłu 
Włókienniczego Dobrzynka” Sp. 
Ake. o ogłoszenie upadłości Ieko- 
wi Adlerowi, zam. w Pabjanicach 
ul. Warszawska 31. 

Icek Adler oddawał do fabryki 
petentki towary do wykończenia, 
przyczem większość swych należ- 
ności pokrywał wekslami wlasne- 
mi. badź wekslami klijentówskiemi. 

Adler ma w Łodzi przy ul. Piotr 
kowskiej 42 duży skład towarów. 

Od połowy czerwca rb. Adler 
przestał pracować z firmą — pê- 
tentka. pozostajac jej dłużny prze- 
szło 20,000 zł. W międzyczasie do 
ipuścił do protestu akcepty, z któ- 
rych wynika, że Adler zawiesił wy 
płaty z dniem 14 czerwca 1932 r. 

Należność firmy petentki u Adle 
ra wynosi 22,929.50 z otwartego 
rachunku i weksli protestowanych. 
ponadto w obiegu są jeszcze wa- 
lksle pozwanego na łaczną kwotę 
907 zł. 

Sad jednak z uwagi na to, že fir 
„ke „Dobrzynka” miała zastaw na 


krajowe 


Zgodne stanowisko całego przemysłu 
włókienniczego 


maszowski, jako nie obejmujący 
przedsiębiorstw ani bawełnianycyh, 
ani lnianych, nie jest zupełnie za- 
interesowany w t. zw. „sprawie 
Inu”, 

2) w sprawie stosowania wełny 
krajowej w przemyśle wełnianym, 
cały przemysł okręgu łódzkiego 
reprezentuje jednolite stanowisku, 
w myśl którego należy usilnie dą- 
żyć do rozszerzenia przeróbki wel 
ny krajowej w przemyśle wełnia: 
nym drogą ulepszanła produkcji 
| metod handlu wełną krajową, 

3) Stanowisko całego przemyłu 
włókienniczego w sprawie zastępo 
wania bawełny Inem, reprezentuje 
związek przemysłu włókieniczege 
w państwie polskiem, w Skład któ 
rego wchodzą również większe 
przedsiębiorstwa okręgu piotrkow- 
sko - tomaszowskieoo i nigdy na 
tem tle nie było żadnych rozbjeż- 
ności”. 


Spadek eksportu o 96 proc. 


Kryzys we włókiennictwie francuskiem 


tału b. r. w porównaniu z ub, r. % 
96 proc, 

W ostatnich dniach bezrohociś 
we Francji wykazuje powsżay 
wzrost. Według danych na 9 bm. 
ogólna liczba zarejestrowanych bez 
robotnych wynosiła 261,922 osób, 
podczas gdy w tygodniu poprzed- 
nim bezrobotnych było 259,839 o- 
sób. 

Należy zaznaczyć, że od marca 
br. bezrobocie we Francji stale się 
zmitiejszalo i dopiero w bieżącym 
miesiącu zanotowano nagły wzrost. 


Upadłość Luny“ 


sumę 20,000 zł., co wynika ze zło- 
żonego przez Adlera aktu notarjn- 
nego 1 że obecny dlug Adlera nie 
sięga tej sumy, że następnie 2 w2- 
ksle po 1,000 zł. każdy tirma „Do- 
brzynka” winna była wykupić zg 
nie z przedstawionym przez siebi* 
piśmiennem zobowiązaniem oraz 
nie widząc podstaw do ogłoszenia 
upadłości Adlerowi, gdyż nie zo- 
stała stwierdzona niewypłacaltość 
tegoż Adlera, przeciwnie — firma 
„Dobrzynka” winna ponieść skutki 
swego przedwczesnego  wystĄpie- 
nia o ogłoszenie upadłości Adlero- 
wi w postaci zasądzenia kosztów, 
postanowił żądanie ogłoszenia upa 
dłości Adlerowi pozostawić bez 
uwzelednirzżą i zasądzić od firmy 
„Dobrzyniża* na rzecz Adlera 100 
złotych za prowadzenie sprawy. 
* * © 


W dniu wczorajszym Lajb Szpł- 
ro zam. przy ul. Zawadzkiej 6, 
właściciel firmy „Lajbuć Sz 
siedzibą w Łodzi przy ul. Piotrkow 
skiej 81. wniósł do sądu podanie 
o udzielenie mu jak również i fir- 
mie odroczenia wypłat na przeciąg 
trzech miesięcy. 


Lajb Szpiro prowadzi przedsie- 
biorstwo fabrykacyjne w okręgu 
łódzkim od rokn 1904, ostatnio od 
roku 1921 tkalnie  mechamiczma 
przy ul. Sienkiewicza Xr. 113 a 
skład fabryczny przy ul. Piotrkow 
skiej Nr. 34 


Załączony da podania biluns La 
dzień 15 lipca ustala, że petent po- 
siadą dostatec, że środki do zaspo- 
kojenia wszystkich  wicerzycielł, 
których jednak w obecnym stanie 
konjnnkturalnym upłynnić nie jest 
w Stanie. 


Fabryka jego zatrudnia przeszło 
100 robotników. 


Odroczenie wypłat uchroni przed 
siębiorstwo od upadłości Sprawa 
ta znajdzie się wkrótce na wokan- 
uzie sadu. 


GLOS SPORTOWY 


Który kluh zdobędzie 


najwięcej odznak P.O.S. 


Specjalną nagrodę dla klubu 
sportowego, którego członkowie 
począwszy od 1932 roku w ciągu 
dwuch najbliższych lat wykażą się 
największą ilością uzyskanych pań 
stwowych odznak sportowych, 
przeznaczył dowódca O, K. IV gen. 
Małachowski. 

W związku z tem podajemy, iż 
okręgowy ośrodek wych. fiz. orga- 
nizuje na P. ©. 5. w naste- 
pujące dni od godz. 17 do 19: 

w poniedziałki: skoki, biegi, tzu- 
ty — boisko WKS — Płac Hallera. 

we środy: biegi długie, rzuty i 
skoki — boisko WKS — Plac 
Hallera. 

w czwartki: pływanie na basenie 
ŁKS — Al. Unji m. 2. 

w piątki: strzelanie na strzelnicy 
WKS — Flac Hallera. 


Zjazd plakiefowy 
do Gdyni 


Polski Touring Klub urządza w 
dniu 30 lipca r. b. z okazji „Świę- 


ta Morza” zjazd plakietowy do 
Gdyni. 
Udział w zjeździe, po uprzed- 


niem zaopatrzeniu się w kartę dro 
gową, wziąć moga członkowie 
P. T. K. posiadający własne auta 
lub motocykle. 


Przyjazd do Gdyni winien nastą 


pić najwcześniej w sobotę, dnia 30 
lipca, nie później zaś, niż w niedzie 
lę, dnia 31 lipca do godz, 10 rano. 

Uczestnicy zjazdu uprawnieni są 
artystycznej plakiety 


do nabycia 
pamiątkowej P. T. K. 


Protest „Gzarnych” odrzucono! 


Tabela ligowa pozosiaje bez zmian 


W dniu onegdajszym zarząd odrzucić i utrzymać orzeczenie na. Czarni zajmują w niej o- 
wydziału gier i dyscypliny, bo- |statnie miejsce. 


główny ligi PZPN, rozpatrywał 
protest „Czarnych“ przeciwko 


wiem udział Żurkowskiego w 


Na tem samem  posiedzentu 


weryfikaeji zawodów za  grę|barwach „Czarnych“ był ponad |rozpatrywany był protest „Le- 
wszelką wątpliwość niezgodny |gij* przeciwko zawodom Z „Po- 


Żurkowskiego. 

Obrady trwały do późnej no- 
cy, wreszcie większością glo- 
sów uchwałono protest tem 


z ohowiąwyjącymi przepisami. 


gonią“. Również i ten protest 


Dzięki temu orzeczeniu tabe- |został odrzucony. 


la ligowa pozostaje niezmienio- 


Kraków gra na trzech frontach 


Czarni walczą © ufrzymanie się w lidze.—Cze$o 
dokona anemiczny atak Polonii 


W dniu dzisiejszym rozegrane | nych, a nauczona tem doświadcze- 
zostaiią cztery spotkania ligowe. |niem, nie ma zamiaru bagatelizo- 


Dwa z nich — to już druga Kolej- | wać 


przeciwnika ł} występuje w 


ka, inne dwa dotyczą pierwszej | najsilniejszym składzie. 


rundy. 
Do pierwszych zaliczyć 
mecz Garbarni z Ruchem, 


Wreszcie i trzeci ligowy . klub 


trzeba | Krakowa rusza dziś do boju. Mecz 
oraz Wisły z Warszawianką odbędzie 


Qśaqo>vii z Czarnymi. Mistrz ligi |się w Warszawie i zaliczony zosta- 


gra na gorącym terenie Śląskim zjje do pierwszej kolejki 
przeciwnikiem | Tu poważny handicap w postaci 


Ruchem, a więc z 


spotkań. 


do którego naogół niema szczęścia, | własnego boiska ma Warszawian. 


Pierwsze 


liwe, iż Garbarni, 


swą formę z dnia na dzień uda się 
obecnie zdobyć dwa punkty. Uza- 
dyspozycij 
napastników, ` bo- 

mistrza 
nie ulega 


leżnione to jest od 
strzałowej jej 
wiem wyższość zespołu 
Polski nad ślązakąamī 
kwestji. 


Obecnie Garbarnia 


spotkanie tych drużyn |ka. O wyniku spotkania trudno coś 
zakończyło się bezbramkowo. Moż- | powiedzieć. Warszawianka, 
poprawiającej |znacznego zasilenia drużyny, pozo 


mimo 


stała nadal kapryśnym zespołem 
zdolnym przegrać do najałabezego 
i wygrać z najsilniejszym. Dobra 
forma Wisły, wykazana w ostat- 
nich spotkaniach, zwłaszcza słyn- 
na w linji pomocy, nie rokuje dru- 
żyynie warszawskiej większego suk 
cesu. 

Wreszcie ostatnie spotkanie ro- 
zęgrane zostanie w Siedlcach. Jeśli 
i tu anemiczny atak  Poionji nie 
wykaże skłonności strzałowej, dru 
żyna 22 p. p. może łatwo osiągnąć 
zwycięstwo. 


Łodź, dnia 24 lipoa 1982 r. 


Union nie daje 
ZA wygraną 


i urządza wyścigi 


Mimo przysłowiowego już nle 
szczęścia, jakie prześladuje Union 
Touring przy organizowaniu wyści 
gów motocykiowych i kolarskich, 
nie daje xa wygraną i nie tracąc 
nadziei, że niebo w przyszłości bę: 
dzłe dla niego łaskawsze, zapowia 
da ciekawe i emocjonujące impre- 
zy. 

Niestety, liczba wyścigów elimł 
nacyjnych dla motocyklistów mu- 
slala zostać zmniejszona, a miano- 
wicie zamiast dwuch odbędzie się 
tylko jeden w środę, dnia 27 bm. 
o godz, 8 wieczorem w Heleno 
wie. 

Wyścig ten będzie bardzo cieka 
wy, gdyż wezmą w nim udział 
wszyscy mołocykNści, którzy za- 
mierzają startować w zawodach o 
mistrzostwo. 

Oprócz biegów motocyklowych 
odbędą się również wyścigi Kołer- 
skłe z udziałem najlepszych zawod 
ników miejscowych. 


Wyścigi konne 


zajmuje w 


Karty drogowe wydaje sekretar 
fat P. T. K. w siedzibie swojej. 
przy ul. Andrzeja 4 codziennie od 
godz. 10 — 12 i od 17—20. 


tabeli trzecie miejsce pod wzglę- 
dem ilości straconych punktów, 
a więc szanse jej na zdobycie mi- 


strzostwa są nadal bardzo poważ- Pierwszą gonitwę z przeszkoda” 


szym ma iorze w 


ne. Okoliczność ta jest bardzo po- 
"a cyce 4 pea r i 
w grę. Garbarm izac iż nie 
wszystko jeszcze stracone, powłn= 
na ze spotkania tego wyjść zwy- 


Boje o mistrzostwo 
klasy 


mi. wygrała, Intryga , pod. jeźdź. 


Cherubinóm ód Ramy, Tot, zw. 28. 
7*Drugą gonitwę wygrała Balsam? 


na pod p. Bobińskim od Grzyba L 


ŁTSG — SKS 2:0 (0:0) 


cięsko. Tot. zw. 17, Wycofane: 


Mecz o mlistemostwo A-klasy po 
między ŁTBG a SKS rozegrany W 
dniu wczorajszym na boisku WKS. 
zakończył się zwycięstwem ŁTSG 
w stosunku 2:0 (0:0), Bramki Ala 
rwycięsców sdobyli Radomski I 


Francman. 


WKS — HAKOAH 3:2 (1:0) 
= Na boisku Widzewa rozegrany 
został mecz Hakoahu z WKS. Zwy 


cięstwo odniosła drużyna wojsko- 


wych w stosunku 3:2 (1:0). 


_Qracocia jest drugą drużyną kra 
kowską, wystawioną na ciężką 
próbę. Przeciwnik jej, Czarni, za- 


grożony najpoważniej spadkiem 


do klasy A będzie się starał o wy 
dobycie się z opresji Dziś jest 


jeszcze na to czas, zwłaszcza, iż 
Polonia nie wiele ich wyprzedza. 
Będzie to walka niezwykle zacię 
ta, w której Czarni stawiają wszy- 
stko na jedną kartę. Cracovia pierw 
szy swój mecz przegrała do Czar 


Za burdy w Konstantynowie 


Przykładne kary na krewkich piłkarzy K.K.S.-u 


Głośna sprawa niezwykle bu- 
tziiwych zawodów piłkarskich 
rozegranych w Kanstantyno- 
wie pomiędzy łódzką drużyną 
Szternu i Konstantynowskim 
K. Sọ na którem to szereg gra- 
€zy łódzkich zostało poturho- 
wanych do krwi, a sędzia spo- 
fczkowany, o czem w swoim 
czasie donosił „Głos Poranny“, 
była przedmiotem obrad ostat- 
niego posiedzenia wydziału gier 
i dyscypliny ŁZOPN. 

Po zapoznaniu się z aktami 
sprawy, w których wina krew- 
kich piłkarzy  komstantynow- 
skich została ponad wszelką 
wątpliwość stwierdzona, zo- 
stali ukarani: 

Rodakowski na 12 miesięcy, 
Fisiak J. na 6 miesięcy, Lud- 
wik G. na 2 miesiące, oraz 
Bergman B, I Wyszkiewiez W. 
na 1 miesiąc dyskwalifikacji, 
przyczem temu ostatniemu wy- 
miar kary został zawieszony na 
okres sześciomiesięczny. 

Zaznaczyć należy, iż Konstan 


tynowski K. Sp., po opubliko- 
waniu przez nas opisu zajść, 
nadesłał do naszej redakcji wy- 
jaśnienie, w którem twierdzi, 
że na boisku panował porządek 
nikt niczem spokoju nie zakłó- 
cil, a nieudolne prowadzenie 
zawodów przez sędziego było 
przyczyną bójki, wynikłej 
wśród publiczności. 


Rebus i Ugly Prince. 


W gonitwie trzeciej zwyciężyła 
Drugi 


Tot. zw. 29, |raworyt Beau, lecz zaledwie o łeb 


Zagadka pod j. Góreckim. 
Lirnik, trzeci Ortel. 
fr. 15, 17, 17. 


Zeppelin, 10 


Irrawadi. Tot. tw. 44, fr. 19. 83. 
Wycofańa Rewja. 

Gonitwę piątą dla  dwiulatków 
wygrała łatwo Japonia II pod tok. 


Jagodzińskim. Druga Dola III trze 


ci Gigolo. Tot. zw. 89, fr. 19, 82 i 
Wycofane Momus, Frajda i Ar- 

neld. 

Gonitwę Bzóstą wygrał ogólny 


od Mumma. Zwycięzoę dosiadał j. 


Gonitwę czwartą wygrała Bry- | Janusik. Trzecią była Harenda. 


tanja pod żok. Góreckim. 


Dzisiaj zatem rozegrana zostanie 
najważniejsza nagroda sezonu łódz 
kiego, mianowicie wielka łódzka 
międzynarodowa.  Przypuszczamy, 
iż tryumf w wyścigu tym odniosą 
barwy Konstantego hr. Zamoyskie 
go. Jednakże ze wzgledu na małą 
wagę. jaką niosą konie trzyletnie, 
liczyć się należy +» Ferrydorem i 
Karambolem. Zapisy poniżej: 


GONITWA I. 
Nagroda 1.300 zł. Gonitwa z pło 
tami. Dystans około 2800 mtr, 
Lopek, W. Zgorzelskiego. 
Gazimur, D. Czheidze, 
Ispahan, C. Bronikowskiego. 
Grzybek Pierwszy, J. Bukowiec 


Co najważniejsze, Konstanty kiej. 


nowski K. S. stwierdza, że spo- 
liczkowanie sędziego nastąpiło 
po meczu w parku na zabawie 
publicznej, gdzie zabawiał się 
on w towarzystwie „podgazowa 
nem“ i został napadnięty przez 
jednego ze swych kompanów 

Jak „wyjaśnienie“ to wyglą” 
da w świetle wyroku wydziału 
gier i dyscypliny, zbytecznem 


Rebus, L, Schweltzera. 
Laturka, E. Grzybowskiego. 
'Tenek, Wł. hr. Pinińskiego. 
Cherie, W. Bobińskiego. 


GONITWA II. 


Nagroda 1.300 zł. Dystans około 
1600 mtr. 

Caroline. A. Młeczkowskiego. 

Aida TII Z. Rogowskiego. 

Zeppelin, L. Dydyńskiego. 


Pengó, L. Dydyńskiego i W. 


jest podkreślać. Wskazanem by | Strzeleckiego. 


łoby, ażeby władze piłkarskie 
bliżej zainteresowały się tylka 
tą częścią wyjaśnienia, która 
dotyczy osoby sędziego. Ze 
zumiałych względów „wyjaśnie 
nia“ tego nie opublikowaliśmy, 


Tenek, Wł. hr. Pinińskiego. 
Dysnitarz, Z. Dobieckiego. 
Odlombina, st. „Bartoszówka”. 
Grisette, R. Rogowskiego i K. 


zra Kożmińskiego. 


Berggeist, St. hr. Łąckiego. 
Wisioanka, I. hr. Mielżyńskiego, 


Drugi | Tot. zw. 15, fr. 10, 11, 11. 


GONITWA III. 

Nagroda 8,000 zł, Gonitwa z Pło 
tami. Dystans około 4000 mtr. 

Szeryf, J. hr. Alvensleben-Schón 
born. 

Stabil, Z. Cierpiokiego. 

Hajduk II., F. Chmielewskiego i 
J. Łyżwińskiego. 

Dres, Grona oficerów 8-go puł- 
ku Ułanów. 

GONITWA IV 

Nagroda 1.500 zł, Dystans około 
900 mtr, 

Gentry, K. hr. Zamoyskiego. 

Barbarenland, Grona oficerów 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 

Maraton IL, K. i 8. Enderów. 

Etincelle, L. Morzyckiego. 

Pan Tadeusz, Z. Wojtowicza. 

Arnold, L. Dydyńskiego. 


GONITWA V. 


Nagroda wielka łódzka im. Alber 
ta hr. Wielopolskiego 20.000 zł. Dy 
stans około 2400 mtr. 

Firley, A. Tuńskiego. 

Jerry, K. i 8. Enderów. 

Ferrydor, J. 1 H. Strzemińskich. 

Eclair, K. hr. Zamoyskiego, 

Roi Soleil, K. Plisowskiego. 

Chyża, ©. Nowackiego. 

Efur, K. hr. Zamoyskiego. 
Karambol. B. Hessena, 


GONITWA VI. 


Naośół niewielkie wypłały w dniu wczoraj- 
udzie Pabjanickiej 


Po nieudanym starcie w sd- 
mej gonitwie, na którym porosta 
ły Mameluk i Adam wytżcłg wy- 
grała Szarża pod £ Góreskim. Dru 
gi Shou Shou. Tot. zw. 19, fr. 18, 
12, Za Mameluka į Adama zwrot 
stawok. Wycofane Jataka, Dźon- 
ka i Bałamut. 

Gonitwę ostatnia wresucje Biwo 
wygrała Grisetta pod j. Rokiem od 
Burżaja. Tot. zw. 19, fr, 18, 14. Wy 
oołane Dyngus, Osuj Duch II, Tu- 
beroza, Cołombina, Obrona, Zeppe- 
lm 1 Dygnitars, 


Dziś „Derby łódzkie" 


Persona Grata, O. Nowackiego. 
Irrtum, Grona ołtósrów Korpusu 


GONITWA VII 

Nagroda 1.500 zł. Dystans okoł6 
2100 mtr. 

Roxane J. Stokowskiego. 

Kapitol Grona otioerów 10 puk 
ku Ułanów. 

Idaho, L, Dydyńsktego. 

Jacht II, A. Mieczkowskiego. 

Gamelong, L. Schweftsers. 

Bałamut, L; Dydyńskiego. 

Harriman, W. Bobińskiego. 

Pandar, F. Chmielewskiego. 

Figiel T, L. Schweitzera. 

Baoarat, L. Morzyckiego. 


NASI FAWORYCI 


Gonitwa I.: Rebus, Ispahan, Ga- 
zimur, 
Gonitwa 
ka, Pengó. 
Gonitwa II.: Stabil, Szeryf. 
Gonitwa IV.: Arnold, Etincelle. 
Gonitwa V.: Stajnia hr. Zamoy- 
skiego. Ferrydor. Karambol, 
Gonitwa VI.: 'Irtum, Persona 


T.: Colombina, Wisies. 


Nagroda 1.800 zł. Dystans około | rata, Raduna. 


1600 mtr. 
Raduna, I. hr. Mielżyńskiego. 


Gonitwa VII.: Roxana, 
L. Schweitzera, Jacht II. 


Stajnia 


10 84. VIL— „GLOS PORANNY” — 1952 Nr. 208 


ESEN Zgubiono GLOS PORANNY 


wykonywa wszelkie prace, wchodzące w zakres saliczenie f-my „Jelin i Rudomin* 
ortopedji : sziuczne ręce, nogi, aparaty ortoped. zł 845, czek zł. 400 na Bank Chrze- nabyć można 


wszelkich systemów, gorsety na skrzywienie ścijański Kupców 1 Przemysl. Za- 1 3 - 
kręgosłupa, wkłady ortopedyczne na płaską aiee ach nA JT następujących letniskach, uzdrowiskach 


f (platłus) z k t demini e da ` peoi Sn Oy osz 
stopę (platfus) z kompozycji aluminjowej i z ma- niem do firmy "Rzepkowicz i Moncz- ; - 
sy. Aparatv własnego wynalazku na krótsze ki“ ul. Pomorska 77 (tel, 131-82) i miejscowościach kąpielowych: 


nogi, zastępujące obuwie na korku (można na Ciechocinek Księgarnia Zdrojowa „Ruch“ Deptak 


nic wkładać normalne pantofelki), Pasy rup- 
turowe i brzuszne, 


Pracownia ortopedyczna 


Józef Rosenberg 


Kilińskiego 112. 


Przyjmuje od 9—12 i 3—7, a w soboty do 3 pp. 


$ Ciechocinek s Kolejowa „Ruch 
PLAC Chabówka ; A ; 
3 Gdynia > r a dworzec 
85x 22 mtr. przy Al. Kościuszki46 | jg] Gdańsk 


pb Głowno Księgarnia À. Średniekiej. 
do wynajęcia. re. Kolejowa „Ruch“ 5 


Wiadomość: Piotrkowska 109 


. Goldberg 
u administr. domu. Inowłódz Sklep Lewenberga 


Iwonicz-Zdrój Księgarnia Kolejowa „Ruch“ 


Solidnym i odpowiedzialnym udziela się kredytu. 
Specjalny dział obuwia ortopedycznego. > Krynica n » „ Deptak 
a 44 Janetta Engländer 
39 Praca | piotrków Tryb. Goldberg 
0000200900000004 awa Żeński Poronin Księgarnia Kolejowa „Ruch* 
Kursy Zawo ia P sńekię J 3 Rabka Księgarnia Kolejowa „Ruch“ 
DŁUGOLETNI POWSZECHNIE ZNANY Tov Somana Be Żyd. || o Jan Janota $ 
MAGAZYN Wólczańska 21, tel. 167-15 Szczawnica o I olejowa „Ruch 
Przyjmuje zapisy na nast. działy: Truskawiec Księgarnia Kolejowa „Buch“ 
KAPELU$SZY DAMSKICH |i krawiectwo-damskie || Jerzy Tanne, sklad papieru 
2. Haft ręczny =% Teofilów Sklep Lewenberga 
3. Modniarstwo-kapelusze Wiśniowa Góra Jamnik 
4. Bieliźniarstwo M Zakopane Księgarnia Kolejowa „Ruch“ 
5. Ondulacja 3 Pocztowa (poczta) 
Piotrkowska 16 6. Manicure Gebethner i Wolf 
owaowską T. Gorseciarstwo : Żegiestów Zdrój Księgarnia Kolejowa „Ruch“ 
został z dniem 15 lipca przeniesiony na iGuIRĘA aa 9—1 7 Pozatem „Głos Poranny“ jest dostarczany codziennie 
j Ć zrana celem stałej sprzedaży do następujących miej- 
sal. Piofrikowsicą 19, front, l piętro. scowości: 
GABINET HIGJENY KOSMETYCZNEJ | ŠŠ Kleczew B. Gruszczyński, Rynek 


99 Łęczyca Ajentura pism Berynga 
| m A D Yy i Tomaszów Księgarnia Weissa 
99 Warszawa Księgarnia Kolej. „Ruch“, dworzec 
Cegielniana 7, m. 8 fr, tel. 209-16 | pg Polska Informacja Prasowa, Bracka 5 
Wazelkie zabiegi wchodzące w zakres | BR A, Mordkowicz, Marszałkowska 127, 
racjonalnej kosmetyki. 
Ceny umiarkowane. 
Porady bezpłatnie 


Nr. akt. 

= Do E, 718/32 r, 

Baczność Letnicy Ogłoszenie 

Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Lodsi 
rewiru 6 


„Głos Poranny" ||... 


Narutowicza 10 na 
zasadzie art. 1050 
UPC. ogłasza, że 


Wiśniowej Góry i Kraszewa 


— PROSZEK OD BÓLU GŁOWY DLA DOROSŁYCH 


KURESDOWENIA FO „KOWALSKANA” 


jest do nabycia o godz. 8 rano u ga- 


zeciarza Jamnika willa Kawuli vis a vis |" 4" 


8 sierpnia SU SA 
i ibj 1082 r. o gods, 10 ` BÓLE GLOWY — 
Ohłodni Włoskiej. ad 0 polsko-francusko- i FABRYKA CHEM=FANMIEUTYCZNA (ff V 
ył AA ul. angielska | *ADJKOWALSKI: vanszawa Ny 
odhędsie się |ze znajomością stenografji po- A c inc w piece 


szukuje posady stałej wzgl, pra 
cy na godziny lub też zastęp“ 
stwa w ezasie urlopów. | 

Adres: Narutowicza 16 m. 6 
Telefon 162-99. 


WENUS 


sprzedaż z prse- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do 
Izraela Tyllera 
i składających się 


JKUPUJCIE Z I-go ZRÓDŁA 


WIELKI WYBÓR 


Wózków | Materaców 


dsiecinnych sprężynowych 
t DATENT" 


Łóżek | Wytymacek 


Kto szanuje wzrok 
nosi ciemne okulary 


z planina czarne- 

go firmy „Zimmer- 
man 

oszacowanego na 


.A, JAKUBOWICZ 


metalowych amerykańskich tł. 1500. — 
ams mma sania mamma | aaa | fagon | u... SZYMON URBACH „... 
~ omorn : "W 
| „DOBROZOŁ todt, Piotrkowska 23, | Oto Wow nE Piotrkowska 33, tel. 222-23, 


PEGI I LISZAJE 


Dziś I dni następnych! tryskającej humorem komedji Foxa p. t. 


Kochanek o Bółnocy 


z Jeanett Mac Donald i Reginald Denny 


> "p SE” : Luksusowy budynek teatralny, zabezpieczony na wypadek niepogody i chłodu i zao. 
Sienkiewicza 40 Tel. 141-22 patrzony w urządzenia do przedstawień przy świetle dziennem w ogrodzie. 


Jed ny letni Kino-Teatr Początek seansów codziennie o g. 4-6j po pol, w soboty o g. 2-ej po pol, w niedzielęi święta o g. 
dźwiękowy w OGRODZIE 12-aj wpol. Na l-szy seans wszystkie miejsca po50 gr. Kawiarnia w ogrodzie czynna cały dzień 


ZŁO SENEN aż, i 5 ż 2y MEAE s i S AN S E l 


kresowa Polski 


i W M. GDANSKA. 
OSTATNIE WYDANIE NA ROK 1930 


POZOSTAŁE JESZCZE NIELICZNE $£ $ DO NABYCIA 
EGZEMPLARZE ZA 50 PROC. CENY Í. l. ZA Zb. 05.-- W WYDAWNICTWIE 


Tow. Reklamy Międzynarodowej j. . RUDOLF MOSSE 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 124. 


rs 


. 205 


„KYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Przyjmuje wezelkie roboty, wchodzą 
ae w zakres czysaozenia szyb, frote" 
rowania, cyklinowania i drutowania 
posaflsehk. Sprsątanie blur i mieszkań 
oraz czysgozenie okien fabrycznych w 
budynkach piętrowych i parterowych 
(t. zw. Ssedowych) oraz odkurzanie 
elektroluxem. 
Ceny niskie. Te! 100-47 (pryw). 


INŻYNIER udziela nauk tech- 
nicznych, matematyki, fizyki. — 
Zakres szkoły średniej i wyż- 
Bzej, Egzaminy konkursowe. 
Telefon 105-62, 843 
POWRÓCIŁEM z urlopu i wzna- 
wiam lekcje angielskiego i nie- 
mieckiego (konwersacji, literatury, 
i korespondencji handlowej). Lip- 
stejn, Lipowa nr, 1, od godz. 2—4 
i 8—9 wiecz. 1848 


— W 


LEKCJI i korepetycji udziela 
rutynowany nauczyciel. Zapóź” 
nionym metodą skróeoną, Przy* 
gotowuje do egzaminów. Spe- 
cjalność: matematyka i polski. 
Wólezańska 39 m. 1, front par- 


ter. 1867—1 
DYPLOMOWANY specjalista, 
nauczyciel dla umysłoworupo- 


śledzonych podejmie się nau- 
czania dziecka anormalnego ew. 
i opieka. Oferty sub. „Specja- 
lista”. 1862-1 


INFORMACJI wyjeżdđżającym na 
wyższe uczelnie zagraniczne udzie- 
la Miss Mary Trangutta Nr, è I p. 
front. | 


U a | 


MEBLE! 

modne i starożytne, dobre 
a tanie nabyć można tylko 
u A. Wajcmana, ul. Sien- 
kiewicza 23, tel. 191-00 m. 
prywatne przy sklepie. 

Uwaga: Kupuję używane 
mobie, dywany, maszyny 
do szycia i do pisania, fu- 
tra i garderobę. 3587 


SAMOCHODY 
i motocykle używane. Kupno, 
Sprzedaż. Komis. Zamiana. 
Auto-Agencja, Gdańska Nr. 82 
tel. 189-28. 588—6 


— 


—— — 


WIELKA okazja! Z powodu 
likwidaeji zupełna wyprzedaż 
niżej cen kosztu mebli, łóżek 
metalowych, dywanów. Piotr- 
kowska 116, 1 piętro, front, tel. 
121-61. 594—15 


— - 


ZŁOTO, biżuterję i kwity lom- 
bardowe kupuje i płaci naj- 
wyższe ceny, I. Fijałko, Piotr- 
kowska 7. 


— 


KUPUJĘ miód lipcowy tylko czy- 
sty w większej ilości. Główna 15. 
Geyer. 1802—2 


a 


PLACE budowlane w Łodzi przy 
ul. Pabjanickiej i Ciaenej położo- 
ne, różnych wielkości, do sprzeda 
nia. Tramwaj na miejscu. Otton 
Krause, Łódź, ul. Pabjanicka 47, 
telefon 148-45. 1796—0 
ISTNA rewelacja. Najeelekty- 
wniejszy odbiornik do sieci z 
3 lampami zł. 180. Radio-Watt 
Narutowicza 16. 


- nmu——— 


SPRZEDAM w Tuszynie 25 pla- 
cy, w tem dom 8 pokoji, 1000 
drzew, cena 10.000 złotych. — 
Wiądomość Mazurska 6, gospo” 
darz. 1860—1 


24. 


fF 


Kupię okazyjnie 


PERSKI DY 


pod „Perski“. 


Oferty do Adm. „Głosu Porannego* 


VII 


`a Uwaga! 


pie p. 


PO 2.50 ezapeczki filcowe le-|POTRZEBNY mlody inżynier 


tnie we wszystkich kolorach po-|na prądy 


leca „Tola* Zawadzka 23, lewa 
of. II w. parter. 1866—1 


Nawet 
najtańszy 


APARAT 


NA WYWCZASY 


zapewni Wam miłe 
wspomnienia! 


Wszelkie modele poleca 


J. MORGENSTERN 


Lódź, 
Piotrkowska 40. 


Tel. 120-63. 


=" 


słabe. 


„Prąd słaby”. 


POSZUKUJE SIĘ 2 inteligent- 
nych pań na stałą i dobrze płat- 
ną posadę od zaraz. Zgłaszać 
się s dokumentami w ponle- 
działek od 10 — 12 — 2 — 4 


pod 


Oferty 
859-1 


ul. Piłsudskiego 74 m. 8 biuro. | ty 


856-1 


-== -— — 


POTRZEBNA biuralistka od zaraz 
Ogrodowa 2 róg Nowomiejskiej 
M. Famtulis, skład kaloszy i Śnie- 
gowców. 10046—2 


M iae ë P 


Kfo poszukuje 


mieszkania, lokalu fabryezne- 
go, biurowego, pokoju z klatki 
sehodowej, zgłasza się do je- 
dynego pod wzgl. organiza- 
cyjnym w Łodzi biura „Poł- 
ruch* Al- Kościuszki 27, tel. 
141-01, 132-01. 


PIĘKNE MIESZKANIE dwupo- 
kojowe z kuchnią, ubikacja, ką- 
pielowy, frontowe, słoneczne, 
balkon, Il piętro, remontowane 
natychmiast oddam, , Południo- 
wa 90 m. 12. 846 


— 


DUŻY pokój frontowy, słone- 
ezny z niekrępującerm wejściem 
wszelkiemi wygodami i telefo- 


nem, z meblami lub bez do 
odnajęcia zaraz. Piotrkowska 
17, m, T. 1854—1 


RÓWER w świetnym stanie o-|POKóJ ładnie umeblowany od 
kazyjnie do sprzedania Żerom*|1 sierpnia do wynajęcia, Gdań- 


skiego 85 u dozoroy. 


FOTRE O WE O SZ 5 PT URE) KI KARCZMA) |] WOT OOOO OO "RTD TE Z WASZE KÓZKZOZ I 
OKAZYJNIE do sprzedania sty: | SŁONECZNY umeblowany po- , NEENEENEENN 


865 | ska 87, m. 1. 


Specjalny 


1855—1 
PEKYDSZ ET 


lawodowe Karsy Kierowców Samo chodowych 


FR. GRĘTKIEWICZA 


w Łodzi, Piotrkowska 111, tel. 175-35, 
otwierają pierwszy w Polsce 

KURS MOTOCYKLOWY 
dla pań i panów 
Nauka na motorach solo i z wózkiem. 


Informacji udziela i zapisy przyjmuje kancelarja szkoły od 
o 8 wieczór. 


godziny 9-ej rano 


lowy pokój panieński. Wiado” |kój do wynajęcia, Sródmiejska 


mość Piotrkowska 189, m. 23.|28, m. 12, obejrzeć od 
— 


10—5. 
1858—1 


pa—an a] 


SAMOCHÓD „Fiat, limuzyna, |DO WYNAJĘCIA 4 pokoje i 3 
prawie nowy sprzedam tanio. Oka- pokoje z kuchnią, wszelkie wy- 
zja. Moniuszki 1, m. 3, III piętro. |gody, z centralnom ogrzewa- 


1849—3 


POTRZEBNA starsza panna do 
salonu mód Piotrkowska 


61 
Glass. 107-1 


POSZUKUJE się samodzielnego kie 
rownika z kaucją do prowadzenia 
handlu win i wódek w Łodzi. Wia- 
domość w administracji pisma pod 
„Gwarancja”, 


—— 


niem, w nowoczesnym, ezystym 
i cich domu. — Wiadomość 
telef. 13-204 lub 16-958. 1852-1 


POKOJE umeblowane z osob. 
wejśc. zaraz tanio do wynaję- 
cia. Piotrkowska 238 m. 1. 

1857—3 


DO ODDANIA zaraz  3-pokojowe 
piękne słoneczne frontowe mieszka 
nie z wygodami, telefonem. 9 — 11 
— 2 — 6 Piłsudskiego Kl, m. 6. 


POSZUKUJĘ sprzedawcy lub sprze |DO ÓDDANIA w starym czy- 
dawczyni z kaucja od 1500 — 2000 | stym domu 2 pokoje z kuchnią 
zł, Wiadomość: Chojny, ul. Wesoła |x wygodami przy ul. karze? 5 


nr. 43, I M. 


m. 42 od 6—8 w. 


do nabycia eodziennie 

ewenberga w lInowło- 

dzu i Teofilowie i na kolo- 

njach i letniskach obok Ino- 
włodza. 


P ROSETTE 


— „GŁOS PORANNY” — 1932 


w skle- 


00000600 6 OGŁOSZENIA DROBNE 


Wasae zdrowie, 

olowo, 
anleżne są od Jakości towaru, Nie każdy dowolnie 
zachwalany towar, lac w ciągu dziesiątków lat 
w calym Świecie wypróbowana jakość zasługuje na 
Wasse saufanie. 


TYLKO „OLLA“ 


11 


Szczęście | powodaenie ży- 
Duże ofiary malerfalne 


WOZEK ZCIZE ARDEN TRIO 


POKÓJ na biuro e używalno-| WIŚNIOWA GÓRA. Willa Kreni- 


ścią telefonu w centrum miasta 
do wynajęcia od zaraz: Wia- 
domość tel. 128-06. 125 
PIĘCIOP OKOJOWE mieszkanie 
z wygodami, wprost od gospo- 
darza, w Śródmieściu, możliwie 
do” 2 piętra, poszukiwane. Ofer- 
sub, „M. D.* do adm. „Gło- 
su Porannego“, Piotrkowska 70. 


MIESZKANIE 3-pokojowe z kuch 
nią, ubikacją, frontowe, słoneczne 
natychmiast do oddania. 6-go Sier- 
pia 19. Informacje: Centralne Sto- 
warzyszenie Włakg. Nieruchomości 
Piotrkowska 46. 


2 POKOJE z kuchnią, wygodami, 
pierwsze piętro, balkon zaraz do 
oddania. Zawadzka 23, m. 31. 


POKÓJ ładnie umeblowany z utrzy 


maniem lub bez. Cegielniana 58, 
m, 8. 1820— 
KTÓ poszukuje mieszkania 


sklepu, lokalu biurowego, han- 
dlowego, fabrycznego bez od- 
stępnego, zgłasza się tylko do 
biura „Lokum“, Piotrkowska 62 
fr., II piętro, tel. 166-15. 


M nome E 


PARASOLE, laski, wyrabia, na- 


prawie, odnawia,  Kadyński, 
Piotrkowska 82, w podwórzu. 
864-3 


GROTNIKI. Willa R. Wójciekie- 
go poleca pokoje z ceałodzien- 
nem utrzymaniem. Informacje: 
telefon 181-78, godzina 2—3 pp. 
1083—32 

| c) 
|]  Doakt. | 
Nr. E. 34 | 32 
Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 


Grodskiego 
w Łodzi, 


rewiru 6-g0 
zamieszkały w 
Łodsi, przy ul. 
Narutowicza 10 
na zasadsie art. 
1080 Ust. Post. C, 
ogłasza, że w dniu 
8 sierpnia 
1932 roku od go- 
dsiny 10-ej rano 
w Łodzi przy ul. 
Kilińskiego 44 
odbędzie się 
sprzedaż przez li- 
cytację rucho- 
mości należących 


o 
Dawida Hendelesa 
1 składających się 


Ciechocinek 


Dr. med. 


LELIGSONOWA Fee) na 

ordynuje jak za | sumę zł. 1240.— 

lat ubległych | Łódź, 22.7.1989 r. 
Komornik 


CEE (-) Leon Wąsowski 


ŁÓDZKA ODLE 


„FEREUM” 


właśc. E. BAUER 


Łódź, ul. Kilińskiego 121. 


konywa szybko, dokładnie i po cenach bardzo umlarkow. 


w 


wszelkie odlewy z szarego żelaza podług własnych lub 
nadesłanych modeli i rysunków, oraz wszelką mech a- 
niczną obróbkę metali. 


m 
+, 


cera. Pensjonat R, i Z. Bryszowej. 
Ceny niskie. 1838—3 


WYTWÓRNIA krawatów, Frau- 
gutta 9, uruchomiła specjalny 
dział czyszczenia i reperacji kra- 
watów. 1825-4 


„ARĄTO” 


aktad Położniczo - Chirorgiczny 
Ogrodowa 10, tel. 313-57 
liil klasa 
Oddział 
położniego-ginekologiczny 
Dr. med. Sz. Higerowa 
Dr. Reitler Kurjańeka 


Dr. med. J, Baum 
Dr. med. W. Eychner 


Cena porodu na II kl. wraz 
z zabiegami 400 zł. 
Opieka nad duleckiem 
Dr. med. J. Polakow 


Oddział chirurgiczny 
Dr. med. M. Kantor, 
gods. przyjęć 1—32 pp. 


Mieszkania do wynajęcia 


w nowym domu naprzeciwiłę parku 
Staszica. Nowocsesne, słonaczne 2, 8 
i-4-pokojowe z kuchnią i- wszelkiemi 
wygodami. Sklepy. Wiadomość: Cegiel- 
niana 80 u gospodarza. 


705—3 


Ważne dla płatników 
podatków | 
Zapro- 
wadzam 
przepi- 
sowo 
tanio 


CONA 
YJ 17 


KSIĘGOWOŚĆ 
tę SZWAJCARSKA 
w! PT" 
70%/0 pra- Z 
cy oszczędzającą Księgowość 
oraz inne metody, dostępne dla 
małych przedsiębiorstw. 
Zaprowadz, w każdej chwili moż- 


liwe. 
Kartoteki dla składów, 
Sporządzam bilanse, 
Kontrolują ksiegi handlowe 


0. R. PFEIFFER 


Łódź, Kopernika 57, 
Tel. 166-83. 


SKRÓ 
SENE 


Światło zgasło, motor stanął? 


imi telet. 170-14 
Ponotowie Elekiryeme 


dyżury przez onłą dobę, w 
w niedziele i święta, 


99 Naprawa natychmiastowa 99 


raa 


yo 


L'N 
A 


NIA ŻELAZA Í 


i i 


W 


i A. WEIDMANN 
Tel. 218-20 
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Kasasi fet WOK | „Warszawa wita was" KZEWIEE EA iten dus maa i 


w saii Teafru P Kier. A J. Redo i W. Zdanowi Ostrowski Balet 
(Ogrodowa opułarnego O R ngaei erar S E AT ras toalaty. BESE Efekty świetlne. WESE Własne kostjumy i dekoracja 
ROER WIZA 
Dr. med. Dr. mad Dr. med. i 
CEŁ RROSTKOWSK EB E £ L r m |. mel. Berman Ę grigrary 
U Choroby skórne I weneryczne J. Li BR (| BIURO INFORMACYJNE 
6 ial by skórne, wene- | © ielniana 15, tel. 149-07 
il. 39. Kity 10, (BL. 172-00. ak i moczopłciowe | egielniana 19, te Ginekolog - Akuszer ur Pomorska. at"4D, m: 70; 
Eloktroterepia „LAMPA HELIUM“ UL. NAW'ROT 2 Przyjmuje od 8—11 r. i od 4—8 w. |Łódź, ul, 6-go Słerpnia nr. 28, eodz. 4—9 w. 
hiers rag ata pac Pian s p | tel. 247-34 udziela bezpłatnie lkich inf 
minie EG oNi R Z "IA |") ; ; Ć è p ziela wszelkich infor 
Dr. med w Rwa: M = Boe =. A Doe. acz a Przyjmuje 10—12 i 4—7, macyj oraz załatwia wszystkie for- 


malności zapisu na wszystkie wyższe 
Dla paź spec. od godz. 4—5 pp. MONIUSZKI 1 |-— i zawodowe uczelnie w Europie | po- 
d x_k ko w OW TACY: za Europą, załatwia wizy ulgowe i besg- 
DO WYNAJĘCIA na III p, 3 pok. AGO potne płatne, wydaje legitymacje C. I. E., 
Dr. med. front. mieszk. z wszelkiemi wygoda- ARA ATS ulgi kolejowe, tłumaczenia i t. d. 
; mi, na IV p. 1 pok. mea pok, z kuchn. Uw, Komplety i kursy jęz. francuskiego 
chor. kobiete 1 akuszerja f j C H 3 R naa. : z wygodami. > 
Wiadomość telef. 17-201 lub 15-012 17-201 lub 15-012, 
Zgierska 11, tel. 246-09 Nowocześnie urządzony 


Pereigi] od 1—3 i od a ak Spee. chorób skórnych, wene- Dr. A. Witoński budynek fabryczny 
zycznych i moszopł choroby, serca i płuc || iiadażc sz Zeh s (pad be 
" —  __ |Poludniowa 28, fel. 201-93 LYMONŃ Nawrot 4, tel. 171-90 transmisją wraz z budynkiem mle- 


o 
odziennie od 2—3 szkalnym dla portjera i ursędnika 
przyjm. od 8—11 rano i o Przyjmuje e 7 R $ 
Nr hudwik Falk w niedziele i święta od = o jed Rentgenolog i na Wiśniowej Górze ziaja De on Ry 
Dla niezamożnych ceny lecznic owrósił (Willa Karmański udzieli firma 
Choroby skórne | weneryczne u lek, dent. Żóltkows Ad Maks Fischer 1 S-ka Piotrkowska 177 
ołudniowa 9. 


Nawrot 7, tel. 138-07 LETE ELIT TERT OTE ZET 


od eis õ-ej pop, 
od 10—32 i od 5—7 z 


Dr. med. ; Pozostało z sezonu w niewielkiej ilości towary, jak 


L. NETECKE | Obrusy do ogrodu 


choroby srna, weneryczne 
i moczopłclowe 


Nawrot 32 tel, 213-18 : 
przyjmuje od 8—10 r. i od 4 — 8 wi Chauasśkcń do BOSSA 
w niedglale i Święta od 9—18 w poł ki LACTJ WEITERE Z AEK OKT ZAATE FRRZASZEB REZ TKT 
Dr. med. | w ślicznych deseniach i różnych gatunkach 


inierilą woń zrak nóg T pach Uw 
ay | pieLośc łowy Gd ww T G 


SEUDORYM 


Z SITKIEM 
ABRYKA_ CHEMICINO -FARMACEUTYCZNĄ 


Ą „ADJKOWALSKI” WARSZAWA, 


LE i payar ME rad abo KTW ka 
li Opakawani! 


wa 


w wielkim wyborze i ładnych deseniach 


DEK 


októr , Reczmiksi h z : 
Ziomkowski | £ kapielowe, do twarzy i kuchenne ||: Raliepsze oi 
choroby axórne, weneryczne | Prześcieradła | kb 


i moczopłciowe TIERE IREE OER E | 
w 3-ch różnych gatunkach | | i | f il ii l l. (OWOLSKIEGO 


6-go Sierpnia 2 
przyjmuje od 8 — 8.30 rano, od 2—4 

PRZEJAZD 1. TEL. 188-72 i 209-87 
PRIZMJA: Do każdych wykupionych centerech ji 


po poł. i od 7,50—9 wiecz. w a i 
i święta od 10 — 1 po po j 
r z i j|j uzo lodów dodaje się piątą porcje bezpłatnie 
n niu. | 
E ajnowenyob wicrech d najlopasem wykona | Do każdej porcji lodów dodaje się wafle ozekola- 


pi > Ł 3 
Dla niezamożnych "A lecznie. K © $ Z u 8 € sportowe 
dowe | wodą sodowa darmo. 


pz 


D. kozeńeweią | 


przeprowadził się na 


ut. NARUTOWICZA 16} znacznie zniżonych cenach 


(Piłsudskiego 76) tel. 128-74, 


nabyć można po 


przyjmuje od 9—10 r, i od 9—7 w. na nasze] 


Dyrektor „Kochanówki* 


DOCENT Dr. Med. ; A przedaży Em 
Choroby nerwewe | psychiczne | | E posezonowel 
przyjmuje ul. Plotrkowska 64, m, 4/P 


jedziałki, środy, piątki od g. 4| 
ERA LB 0 od poniedziałku, dn. 25. VII. 
Dr. 1. CHAIN) 


choroby serca, 


LKsięgowOŚĆ zaprowadza, 


elaktrokardlogratja j| prowadzi oraz uskutecznia wszelkie prace bu: 


Glis tik: s K RB Y R i Ç Y j Ax $ chalteryjne za niewielką opłatą 
Willa Nałęczówka I „BOKICINSKA 54. Dojazd Traguoajami 10116 j bio „PODJUS” --dzia} porad hnehalieryjnych 


(obok nowych Łazienek) Łódź, Piotrkowska 82, tel. 184-39, 
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EEr Ay „Głosa P i yora atkiemi 
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GLOS PORANNY 


DODATEK SPOŁECZNO-LITERACKI 


W sźuliecie 


Syn, którego zgubiła wiel- 
kość ojca... 

Syn, którego narodziny były 
początkiem końca ojcowskiej 
gwiazdy. Nad głową jego rozpa 
lita się w zaraniu życia pro- 
mienna aureola ojccwskiej po 
tęgi i, spalając się w swym wia- 
srylu ogniu, zgas:a, 

Pozostała wizja Świetlista, 
pozostało wsposanienie mocy i 
siiy i wszechogarniająca tęskno 
ta za wypełnieniem ojcowskie- 
go testamentu. 

Wragi mrok jął pełzać wo- 
kół, macki jego dławiły każdy 
promień sławy... 

Czarne orły rozpoczęły walkę 
© unicestwienie, 
hlasku 


z dziejów i z pamięci 


złotopiórego oria. 


Nie zwyciężyły — jasne, zło 


te Orlę zostało wierne pamięci 
swego ojca. Zostało wierne du- 
chowi swobody i potęgi, cho- 
ciaż samo zamknięte hyo w 
kletce czarnego orła i w klatce 
własnej niemocy. Zostało wier- 
ne, chociaż wiedziało, że: 
„Duszę zabija imię pełne chwa- 
ty, 
Imię, co huraganeni leci przez 
świat cały, 
W którem: słychać armaty, 
którem dźwięczą dzwony 
I dzwonią mi bez przerwy, 
mnie, którym 
Sploniony Niemocą!'* 
(Rosiand—,.L'Aiglon*). 
Smutne są dzieje  Orlęcia. 
Smutna kronika życia, pelnego 
wzlotów i upadków, życia, któ- 
"ego początkiem była królew- 
ska korona, a kresem bema» 
dziejne, samotne konanie 
1 wrogów. A między kre- 


w 


Waic 
sem, a początkiem zaledwie 21 
lat. W zaraniu życia — kró- 
lewska korona, korona krála 
Rzymu, Młodziutkie Orlę, oto 
ezone nimbem wielkości, dzie: 
cię Napoleona, już od pierwszej 
chwili życia wchodzi w świat 
` ojcowskiej potęgi. Na talerzach 
z Serve malowane sceny i 
przedmioty z historji, przedsta- 
wiają m. in. „Chrzest króla Rzy 
mu“, „Kodeks Napoleoński", 
„Bitwę pod piramidami“ i t. p. 
Orlątko pozostaje pod troskli- 
wą opieką ochmistrzyni p. de 
Montesquion, matkę bowiem— 
casarzową Marje - Ludwikę — 
obowiązuje etykieta, która po- 
zwała jedynie na widywanie 
dziecka w „określonych godzi- 
rach. Interesuje się ona jed- 
nek życiem jego i postępami. 
Cesarz widzi w małym królu 
Rzymu przyszłość swej dyna- 
stji. Dążenie do założenia dy- 
nastji staje się początkiem jego 
zguby, odbiera mu śmiałość i 
szybkość decyzji. 


6 wymazanie 


zgonu iss. 


Rok 1812 — Moskwa. 

Rok 1813 — Lipsk. 

Rok 1814 — kapitulacja Pa- 
rvża, abdykacja w Fontaine- 
bleau, Elba. 

Rok 1815 — 100 dni, Water- 
loo, powtórna abdykacja na 
rzecz syna i prokłamaeja Orląt 
ka na cesarza Napoleona II. 

A syn, po nieudanej abdyka- 
cji na jego korzyć w Fontaine- 
bleau, został sprowadzony wraz 
z matką do Schónbrunu — do 
tego samego Schónbrunu. gdzie 
ojciec jego - zwycięzea dykto- 
wał swoje warunki. 

W r. 1815 utracił dawny król 
rzymski prawo do dziedzictwa 
księstwa Parmv, przyznanego 
mu rok wcześniej; wzamian 
zaś obdarzono go księstwem 
Reichstadt w Czechach. 

Matce — księżnej 
wolno było co roku odwiedzać 
syna, ale i tego prawa nie wv- 


korzystała, pozostawiając go 
nadal pod opieką pani do 
Montesquion, a gdy tę po pe- 


wnym czasie zwolniono z obo- 
wiązków, Orlątko pozostaje zu 
pełnie same wśród obcych. 

Dziecko czuje  nieqrzychył- 
ność otoczenia, uczy się ukry- 
wać swoje myśli, a żegnając 
się z Menevalem, mówi mu nie 
postrzeżenie, by nikt nie sły- 
szał: 


Parmy |szcęściem i nigdy nie zapomi: 


„ORLĄTKO"” 


Łódź, dnia 24 lipca 
1932 roku. 


Reichsiadiu 22 lipca 1832 roku 


— Proszę powiedzieć ojcu. 
że go zawsze bardzo kocham! 

A Napoleon?  Duszę jego 
szarpie tęsknota zą synem, nie- 
ma od swoich żadnych wiado- 
mości. Bonaparte pragnie, by 
syn jego wiedział, że miał ojca, 
który stał zawsze ponad nie- 


nal o swem cesarskiem stano- 
wisku. 

W testamencie swym Napo- 
leon wyraża życzenie, aby syn 
jego przyjął dewizę „Wszystko 
dla ludu francuskiego". 

We Francji pozostawił Nap 


leon całe falangi zapaleńców, 
:| którzy nie mogli przeboleć fe 


go upadku. Myśleli oni ọ upro- 


wadzeniu księcia z dwom 
schönbruńskiego, by go obda- 
rzyć tronem ojca. Trzykrotnie 


przedsiewzięto we Francji pró- 


by, ale żadna się nie powiodła. 
Złota klatka Habsburgów mia- 
ła mocne pręty. Tłukło się o 
jej ściany „Orlątko'”, które mi- 
mo uisilnej pracy nad jego wy- 
narodowieniem  marzyło za- 
wsze o Francji i o pójściu w 
bohaterskie ślady swego ojca. 

Wykluczony już w 1817 r. 
ad wszystkich tronów, opięty 
w mundur austrjackiego puł- 
kownika, pozostał Napoleon II 
francuzem; trzymał się tesfa- 
mentu ojca, który kazał mu za 
wsze pamiętać, że jest francus» 
skim księciem. 

Dusza jego  rwała 
czynu. 

Wybiła godzina dziejowego 
huraganu. Tron za tronem wa- 
lił się. W Belgji i Grecji szala- 
ła burza rewolucji — w obu 
państwach chciano wynieść na 
tron księcia Reichstadtu. 

Ale Metfemich czuwał... 

Lipcaowa rewolucja w Pary- 
żu w r. 1830 odurzyła księcia; 
serce zabiło nadzieją. _ Pote- 
żniał okrzyk butwarów pary- 
skich 
on Il!“ 

Ale Metternich czuwał... 

Nte pomogła nawet obietni- 
ca lewicy francuskiej rozcią- 
gnięcia panowania Habsbur- 
gów na Włochy i Polskę. 
Również Polska, wierna tra 


się do 


Kolej żelazna 


Tomasz Bata był człowie- 
kiem genjalnyra. Znał swoje 
rzemiosło gruntownie i był 
kupcem o rozległych horyzon- 
tach. Nieraz się zdarzało, że 
zaskoczył swoich wspólpraco 
wników  dalekoidącymi plara- 
mı. 


Swe niezwykłe zlecenia po- 
ruczał zaufanemu panu K. Pan 
ten otrzymał razu pewnego na 
steępujące zlecenie: „Niech mi 
pan kupi w jaknajszybszym 
czasie lokomoływę i osiem wa- 
gonów*, 


Na pytanie, pełne zdumienia, 
otrzymał wyjaśnienie, że jedna 
z nowowybudowanych fabryk 
Bati mieści się niedaleko ma- 
łego miasteczka. Niema tam 
żadnej komunikacji, ami do- 
mów, lub chociażby chaty. Ra 
botnicy, mieszkający w odlc- 
głych miejscowościach, mają 
właśnie korzystać z projektowa 
nej kolei, zdążając do fabryki 
i wracając po pracy do domu. 
Szyny były już prawie ułożone. 
Bata rozumował, że gdybv ro- 
botnicy musieli korzystać z ro 
werów, byliby niepunktualni, 
albo przy złej pogodzie wręcz 
nie mogliby drogi przebyć. Aby 


więc bez przerwy pracować, po 
trzebna była kolej. 

Pan K. w pierwszej chwili 
nie miał pojęcia, jak wykonać 
zlecenie, ale licząc na swą po- 
mysłowość, zapytał tylko, ile 
ta kolej powinna kosztować. 

W zupełności polegam na pa 
nu. Już pan to potrafi załatwić. 

Pan K. poszedł przedewszyst 
kiem do dyrekcji kolejowej 1 
zapytał, co się staje z wybrako- 
wanemi lokomotywami i wago 
nami. 

=- [Idą na szmełc. 

— (zy można je kupić? 

— Tak, kosztują tyle a tyle. 

Dalszy ciąg tranzakcji był 
już tylko zabawką dziecinną. 
Inżynier kolejowy pomógł pa- 
nu K. wybrać najlepsze z wy- 
brakowanych wagonów i napra 
wił je. W zadziwiająco krót- 
kim czasie gotów był pociąg, 
który bezpłatnie przewoził ro- 
botników do fabryki i z powro 
tem do domu. Był to natural- 
nie tylko okres przejściowy aż 
do chwili powstania kolonji ro 
hotniczej w pobliżu fabryki. 


Wzór kuferka 


Innym razem pokazał Bata 
swemu zaufanemu kilka poje- 


Pomuysiowość Bafi 


dyńczych bucików i polecił 
mu wystarać się e wzorową wa 
zeczkę, jaknajmniejszą, aby 
ja podróżny mógł trzymać w 
ręce. Walizka ma ładnie I po- 
rządnie wyglądać, ma być trwa 
ła, lekka. Materjał — rzecz pod 


rzędna — skóra prawdziwa, 
lub imitacja. 
Pan K. chodził od rymarza 


do rymarza i wreszcie znalazi 
to, czego szukał. Zadowolony i 
dumny wręczył walizeczkę swe 
mu szefowi. Bata zdawał się 
bvć bardzo zadowolany. Pan 
K. nie szczędził trudów, kalku- 
lowa?, ile kosztować będzie tu- 
zim, setka eté., jak, w zależno- 
tej od materjału, można będzie 
nbniżyć cenę tych kuferków. 
Mówił, jak do ściany. Bata 
ledwo go słuchał. Wziął nato- 
miast ostry nóż i począł rozka- 
wałkowywać walizkę. 

— Na miłość boską, en pan 
robi? — zawołał urzędnik. 

Rata promieniał. 

— Muszę zobczyć, fak jest 
zestawiona, abym mógł potem 
sam sfabrykować. 


Wezwał wykwalifśkowanych 
robotników i wytworzył w swo 


„Niech żyje  Napołe- 


dycji napoleońskiej, chciała m- 
wieńczyć czoło „Orlątka*. Dr. 
Ernest Łumiński w swym szki- 
cu o spisku Smagłowskiego po 
dzje historję jego chaotyczne» 
go i naiwnego planu. 

Wincenty Nowina - Smayłow- 
ski, kleryk pijarski planował 
wypowiedzenie posłuszeństwa 
carowi w czasie koronacji 
przez ukrytych uprzednio spi- 
skowców i jednoczesne osadze* 
nie księcia Reichstadtu w Ge 
lieji. Rozumował on, że wobec 
zaofiarowania wnukowi cesa- 
rza saustrjackiego korony kró- 
lewskiej, Austrja dobrowołnie 
odda Galicję. 

Plan był tak naiwny i niedo 
łężny, że po jego wykrycu włas 
dze rosyjskie nawet Smagław- 
skiego nie ukarały. 

Ten sam historyk poluje, S€ 
książę Reichstadtu „Polskę i pe 
'aków kochał bardzo i sa wier- 
ność dochowaną ojcu, za rycer 
skość b poświęcenie, = qkazane 
w obronie domowych ognisk”, 

Syn Napoleona wyraził sig, 
że gdyby stracił nadzieją odzya 
skania Francji,  godziłby się 
chętnie na tron zjednoczonej 
Polski. „Naprawilbym «ciężki 
grzech przeszłości* mówił. 

Co do samego księcia Reich- 
stadtu, relacje historyków są 
sprzeczne; przyczyną tego jest 
brak wszelkich źródeł. Dotarły 
jednak wiadomości, które zgnę 
bionego, chorego na suchoty ce 
sarzewicza  oświetliły reflekto- 
rami jarzącego się światła, Wia 
domości te mówią o zdolno* 
ściach i zamiłowaniu do służby, 
wojskowej, mówią o tem, jak 
nieprzerwanie myślał książę © 
powrocie do Francji i © swym 
ubóstwianym ajen. 

Na tej ubogiej kanwie histo- 
rji snuje swoje barwne niel 
legenda. 

Sto lat minęło od chwili, gdy 
skonało orlę królewskie o zra 
nionych skrzydłach. 

Przeszły dni spokoju i wrza= 
wy wojennej. dni cichej, twór- 
czej pracy i szumnych wzlotów 
poezji. 

Minęło wiele, wiele 
ludzkich... 

Rozsypało się w gruzy w/adź 
two czarnego orła. Lecz nie 
zbladły czarowne i smętne bar- 
wy legendy. 


istnień 


Zwyciężyło szamoczące się 
w niewoli jasne, złotopióre Or- 
lę, przełamało pręty klatki, 
stało się symbolem tęsknoty do 
stała 


jej fabryce tysiące takich wali- | ludzkiego SĄ 


zeczek, które mu były notrzeh- 
ne dla jego wojażerów. 


innego lepszego świata, 
się symbolem tęskniącega 
Lina D. 


Ja 
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Nieznana, a naiautentyczniejsza relacja o śmierci wieszcza 


O ostatnich chwilach Mickiewicza przekazali nam relację 
trzej świadkowie: Henryk Służalski, Armand Levy i płk. Hi- 
polit Kuczyński. Obecnie odnalazła się w bezcennych zbiorach 
bibljoteki Raperswilskiej relacja czwarta, jak się okazuje, naj- 
bardziej wiarygodna i przynosząca nowe zupełnie nieznane 
szczegóły Śmierci wieszcza na obczyźnie. Autorem te niezna- 
nej dotąd relacji jest Emil Bednarczyk (1810 — 1888), oficer 
w 1831 roku, major w 1548 r. W 1849 roku w Księstwie Ba- 

deńskiem za bitwę pod Weinheim otrzymuje stopień pułkowni» 
ka, bierze potem czynny udział w powstaniu 1863 r. i w obro 
nie Paryża w 1870 rozu, W 1853 roku znajduje się w Turcji 
i tam, jako pułkownik, zostaje przydzielony do sztabu gene 
rała Tella, formującego oddziały wołoskie na służbie  turec: 
kiej. Dzielny i prawy, musiał cieszyć się uznaniem Mickiewi- 
cza, skoro ten w liście do Sadyka Paszy z dn. 5 listopada 
1855 pisze o Bednarczyku w związku ze sprawą legjonu ży 
dowskiego: „..Gdybyś oddalił się z Burgas, trzebaby tę spra 
iwẹ komuś pewnemu polecić. Mnie się zdaje, że najwłaściwszym 
, do tego byłby pułkowntk Bednarczyk. Jest wojskowym 1 
mógłby w niebytności twojej zająć się organizacją”, a dalej: 
„Chociaż dotąd z  Bednarczykiem nic o tem nie mówiłem, 
wyrozumiałem, że zdolnym jest rzecz objąć i prowadzić. lune- 
go polaka sposobnego na to nie znam”, (REDAKCJA) 


Relacja 
—Emila Bednarczyka 


W dzień śmierci naszego wie 
koponinego wieszcza, Adama 
Mickiewicza, ndałem się do nie 
go w celu konferowania z nun 
o formacji legionu z żydów, 
którym wówczas bardzo się zaj 
mował, twierdząc, jak niestety 
prawdą, że element ten, mają- 
kapitał i han- 


do drugiej stancji, oddzłelonej 
od jego korytarzem na 9 do 10 
kroków długim, w której pp. 
Armand i Lewi i Służalski sy- 
piali. 

Po krótkiej między nami roz 
mowie, w której szezególniej 
Służalski o stanie zdrowia Mic 
kiewicza uspakajał, twłerdząc, 
że już nieraz od czasu swego 
pobytu w Stambule podobne 
miał napady i że po nich za- 
wsze do zdrowia wrócił, Pan 
Lewi wybrał się do Seraskiera- 
tu (ministerjum wojny), pod- 
pułkownik Kuczyński do repre 
zentanta wicekróla Egiptu, pan 
Służalski za różnemi sprawun- 
kami dla Mieklewłoza. Będąc 
wówczas sam bardzo cierpią- 
cym, miałem pierwotnie za~ 


cv cały niemal 
del w swem ręku koniecznie 
spolszczyć trzeba, aby kapitał 
się stał polskim i na usługi był 
krajowe. 

Było koło godziny 10-ej zra- 
na, zasłałem w jego pokoju pa 
nów Armand Lewy'ego, sekre- 
tarza, Henryka Służalskiego, łe 
go adjutanta, a przy łóżku sie- 


dzącego podpułkownika Ku-|miar udania stę do mego mie- 
czyńskiego, który ostatni w |szkania, lecz widząc, że wazy- 


trzy miesiące później pod Bag- |scy wychodzą i odchodzą i nie- 
dadem w bitwie zabitym  zo- |zdoławszy żadnego do pozosta 
sta!. nia skłonić, oświadczyłem tym 
Mickiewicz sam łeżał ubrany | panom, że ponieważ uważam 
zupełnie prócz tużurka, które» | Mickiewicza za bardzo chore- 
go jeszcze nie wdział, na łóżku | go, samego zostawić go nie 
i żywą prowadził rozmowę 6|chcę, że zatem w ich stancji po 
literaturze naszej z Kuczyń- |wrotu ich oczekiwać bedę ipro 
skim, wyraził zdanie swoje w|siłem, aby tenże powrót o ile 
kilku naszych autorach, które | możności przyspieszyli. 
niestety teraz z pamięci mi u-| — No to zostań — odezwał 


leciały i wogóle z wielką mó- | się Służalski wychodząc — lecz 
wił żywością. nie bój się, nic jemu nie bę- 
Usiadłszy sam przy jego łÓŻ |qzie, już nieraz tak zapadł, a 


ku, spostrzegłem po chwili, że 
podłoga przed nim świeżo po- 
myta została, na zapytanie mo- 
je, cohy to znaczyło i czy przy 
padkiem nie był zasłabł, od- 
rzekł: 


nic mu się nie stało. 

Była wtedy godz. 11.30 przed 
południem, trzy powyżej 
wzmiankowane osoby już odda 
liły się, zostawszy sam, wzią- 
łem się do czytania nie pomnę 
już jakiej książki, po mniej wię- 
cej upływie pół godziny naglo- 
ny niespokojnością wewnętrz- 
ną, postanowiłem pójść zoba- 
czyć jak i czy Mickiewicz śpi i 
czy czego nie potrzebuje — ja- 
kież nie było moje przeraże: 
nie, gdy otworzywszy drzwi stan 
cji. w której się znajdowałem, 
zobaczyłem Mickiewicza roze- 
branego do koszuli, bladego jak 
trup, stojącego w drzwiach swe 


— Około 6-ej zrana porwały 
mnie mdłości i zwomitować się 
musiałem, i dlatego, czując 
przy ubieraniu się trochę osła- 
bionym, na łóżko się położy- 
łem, lecz teraz już lepiej. 

Jeszcze  rczmawialiśmy z 
kwadrans, po którym pare ra- 
zy ziewnął, a uważywszy, że 1 
oczy mu się lepia, zapytałem 
go czy znużonym się czuje, do- 
dając, że w takim razie się od- 


dalimy. go pokoju z bosemi nogami i 

— Rzeczywiście —  powie-|trzymdjącego się oburącz fu: 
dział — czuję potrzebę krót-|tryny drzwi, by nie upaść, ho 
kiego wypoczynku i dlatego | wierzch ciała miał w tył pa- 
proszę was, abyście na kwa-|chylony. 


dransik poszli do drugiej stan-| Przyskoczywszy do niega 
cji. a potem do mnie powrócili. schwyciłem go wpół, pytając: 
Zastosowaliśmy się nalych-| — Co tu robisz panie Ada- 


„miast do jego życzenia i poszli | mie? dokąd chcesz pójść? 


m p e. 


iuż odpowie- 
dzieć, głową tylko wskazał 
miejsce wychodka, a na moją 
propozycję, że go tam zaprowa 
dzę z wielkiem wysileniem wy: 
jakał: 

— Już nie. 

— Więc chodź do łóżka, bo 
Się  przeziębisz — odrzekłem, 
lecz gdy rąk od futryny drzwi 
nie opuszczał, bo spazmatycz- 
nie ją pochwycił, starałem się 
jedną ręką jego jedną rękę od 
futryny oderwać, trzymając go 
drugą wciąż wpół objętego, co 
po wysileniu mi się wreszcie 
udało (bo jak już wspomnła- 
łem bylem sam bardzo cierpią- 
cym i osłabionym) ciało jego, 
którem już wcale nie władał, 
tak mi zaważyło, żem z nim ra 
zem padł na podłogę, ledwie 
na kolanach moich się wstrzy- 
mać zdołałem i temu zawdzię- 
czam, że i upadek jego powol- 
niejszym uczynić mogłem. 

Dom, w którym Mickiewicz 
mieszkał, był całkiem drewnia:: 
ny, krawiec, od którego pomie- 
szkanie najął, miał żonę polkę, 
która usłyszawszy turkot nasze 
go upadnięcia i usłyszawszy 
krzyki o pomoc, wpadła do po- 
koju Miekiewicza i do łóżka 
wmieść mi go pomogła, była to 
silna, młoda i dobra kobieta. 
Ponieważ był zimny jak łód, 
zaczęliśmy go trzeć rękoma i 
szczotkami, lecz ponieważ fo 
nie skutkowało, więc pobiegła 
zgotować rumianku, a ja dalej 
tarłem. Zgotowany na spirytu- 
sie rumianek w jednej chwili 
był gotów — lecz pić go nfe 
chciał — nic nie mogąc mówić, 
ściął zęby tak, że pomimo wy- 
sileń moich ust otworzyć mu 
nie mogłem, 

— Szukaj pan doktora! — 
zawołała gospodyni. Zawezwa- 
ny tym okrzykiem do spełnie- 


Nie mógł mi 


nia najważniejszego obowiąz- 
ku przy chorym, o którym 
wskutek przerażenia i ratowa- 


nia Miekiewicza nie myślałem, 
zebrałem resztę sił moren i po- 
hiegłem pod górę, do Pery, de 
najbliżej mieszkającego doktlo- 
ra. 

Był to polak, nazwiskiem Dę 
bicki, lekarz bataljonowy jakie 
goś moskiewskiego pułku, wzre 
ty „do niewoli i mieszkający 
pod słowem honoru, dlatego że 
polak, wolny na Perze. Zasta- 
łem go w domu. Na żądanie je- 
go opowiedziałem mu sympło- 


ma choroby Mickiewicza. Po 
wysłuchaniu orzekł: 
REZEEFTWECF TIETZZ TZ WIEORPE © OETISB 


Szminki z przed 
wieków 

Prof. Forster w pracy swej nad 
wykopaliskami w Koryntji, poświę 
ca dłuższy ustęp naczyniu glinia- 
nemu, które odnalazł obok monet 
używaych 400 lat przed Chrystu- 
sem. W naczyniu tem znajdowały 
sie pudry i szminki, które kobiety 
ówczesne używały. Chemiczna ana 
liza tych kosmetyków wykazała, 
że zostały rpzyrządzone według 
systemów, które: nawet i teraz są 
stosawane. 


— Jest to cholera najgwałto- 
wnmiejsza, na którą mąż ten za- 
padł i ratunku dla niego nie- 
ma. 

Na prośbę moją, aby pomi- 
mo tego udał się do niego i 
spróbował wszystko, <co tylko 
można, odrzekł: 

-= Do każdego tnnego po- 
szedłbym, leez to mąż zazna- 
mienity, wyleczyć go niepodob- 
na — a powiedzą, żem go za- 
bił. 

Gdy powtórne prośby i nale- 
gania go zdecydować nie mo- 
gły, by się wybrał do Mickiewi- 
cza, schwyciłem leżący na ko- 
modzie pistolet i rzekłem: 

— W łeb ci strzelę, jeżeli na- 
tychmiast nie pójdziesz. 

Widać, że pistolet był nabi- 
ty, a mina moja groźna, bo dok 
tór odrzekł natychmiast: 

— No to już pójdę. 

— Więc napisz receptę, 
pójdę do apteki, a doktór 
Miokiewicza. 


ja 
do 


— Jakto? wiec na opowiada- 
nie pułkownika mam zapisać 
receptę. A może to nie chole- 
Ta? 

— A jeżeli cholera? — adrze 
kłem — to lekarstwo gotowe, 
jeżeli nie, to mniej gwałtowna 
choroba, będzie czas pójść po 
lekarstwo, 

Zapisał doktór recepłę, ra= 
zam wyszliśmy s domiu,s japo- 
biegłem do apteki, on do Mic- 
kiewicza — w aptece zapyta- 
łem ma os zapisane lekarstwo 
służy. 

— Jest to najskufeczniefszy 
dotąd znany środek przeciw 
cholerze — odrzekł aptekarz, 

Uradowany pobiegłem do 
Miekiewicza, gdzie doktór, cho 
dząc po stancji, wyrzekał: 

ratunku 
powiedzą, 


— Po co mnie tu, 
niema, już nie żyje, 
żem go strut 

Mickiewicz jeszcze oddychał, 
na prośby moje, aby życie to 
utrzymać się starał do powrotu 
Służalskiego i A. Lewi, kazał 
doktór grzać w kamionkach 
wodę, a gdy mu gorącemi ka- 
mionkami ciało obłożyli, . Mic- 
kiewicz przyszedł do siebie, a 
zobaczywszy nieznanego sobie 
doktora. który stał nawprost je 
go twarzy, kiwnął na mnie rẹ- 
ką, bym ucho moje do ust jego 
przybliżył 1 szepnął wskazując 
wzrokiem na doktora: 

— Czego: ten człowiek ode 
mnie chce, nic złego mu nie 
zrobiłem, powiedz jemu, by 
sobie poszedł, tak- słodko ml 
było, marzyłem żem w niebie, 
a ten zły człowiek przyszedł i 
przebudził mnie — i powtórzył 
— powiedz mu, żeby sobie po- 
szedł. 

Tłomaczyłem mu, że to dok- 
tór, że przyszedł go leczyć, że 
już zapisał lekarstwo bardzo 
dobre i prosiłem, by go zażył, 
lecz do tego żadną miarą nie 
można było go zdecydować, 
herbaty. nawet nie chciał, ! 
gwałtem mu ją w ustą wlewa-; 
łem. lecz napróżno: ściął zeby. ! 


a co przez nie przeleciało ww 


pluł! 


Było po godzinie 1-ej, gdym 


pobiegł po doktora, o 2:ej De- 
bicki 
trzy kwadranse na trzecią od- 
zyskał 
kamionki ogrzane wodą, o kwa 
drans na piątą kiwnął powtór- 
nie ręką na mnie, kazał sobie 
lepiej podsunąć pod poduszkę 
małą sumkę złota, którą posia- 
dał, a która 


był u Miekiewicza, a o 


on przytomność przez 


leżąc pod cłałem 
zapewne go gniotła i od tego 


czasu wpadł w pewien gatumek' 


snu, obłożony ciągle kamionka 
mi, nareszcie o godzinie 5-ej 
wieczorem nadeszli Lewi i Słn 
żalski. Byłem tak znużony, tak 
osłabiony, bo i nadczo do tej 
chwili, żem tych panów, po 
zdaniu im relacji o tem co za- 
szło, zaraz musiał pożegnać — 
udałem się wprost do domu do 
łóżka, lecz zasnąć nie mogłem. 
świeca się paliła na nocnym 
stoliku. O godz. trzy kwadran- 
se na dziewiątą zapukało coś 
trzy razy jakby laską o podło- 
gę koło drzwi, potem trzy razy 
w środku mej stancji, wreszcie 
trzy razu tuż przed mojem 
łóżkiem: 

— Ach, przychodzisz mnie 
żegnać, Adamie, dziękuje ci — 


J]zawołałem i prawie mimowoli 


spojrzałem ną zegarek. 


' „Nazajutrz » dowiedziałem się, . 


że punktualnie o tej godzinie 
nasz wieszez oddychać prze 
stał! 

Inną relację o przeblegu osta 
tnich chwil życia Mickiewicza 
ogłosili pp. Lewi- i 'Służalski, 
chcąc zakryć przed rodziną nie 
hoszczyka swą nieobecność w 
ostatnich jego chwilach, lecz w 
tej tylko tyle. jest prawdą, że 
przywołalt - dr. -Drozdowski 
go, partyzanta Czartoryskich, a 
że Mickiewicz z tymi ostatni- 
mi walczył na polu  polityez- 
nem, więc gawiedź stamhulska 
polaka, dr, Drozdowskiego 0- 
skarżyła, 0 strucie” Mickiewi- 
cza. 


Mickiewicz umarł na cholere 
t- zw. białą, od czasu przyjaz- | 
du swego do Stambulu, a sacze- 
gólnie w obozie kozaków Sady- 
ka (Czajkowskiego), których 
pod Warną odwiedził, miał kil 
ka napadów, które jako chole- 
rynę lub proste przeziębienie 
żołądka traktował. to lekcewa- 
żenie tej słabości, częste jej od 
nawianie się, było powodem 
wybuchu gwałtownej cholery. 
Żem sumienny człowiek —- 
żem wszystko sumiennie napł- 
sał, to na to znaleźć można do- 
wód w listach Mickiewicza da 
Sadyka Baszy (Czajkowskie- 
go). Sumieniem też zareczam, 
żem rnajściślej napisał w calej 
tej relacji o ostatnich chwi- 
lach naszego Adama prawdę, 
na wezwanie wielce szanowne 
go i poważanego pana Agaloni 
Gillera. 

Lwów, dn. 25 listopada 1877 r. 
Emil Bedrarczyk, | 
* były pułkownik. 
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Artur Rozenberg 
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BILANS BOLSZEWIZMU 


Artur Rozenberg, suto dzieła: „Republika niemiecka od 
roku 1871 — 1918”, wydaje obecnie nową książkę p. t. 
„Dzieje bolszewizmu od Marksa, aż do czasów obecnych” Po- 
dajemy poniżej wyjątek z końcowego rozdziału tej książki. 

Redakcja, 


Nie badamy tutaj, czy gospu- 
darka socjalistyczna jest lep- 
sza od kapitalistycznej. Ale mo 
Hiwem jest jednomyślne stwier 
dzenie, czy gospodarka danego 
kraju jest socjalistyczna w sen|pie. Z kredytu korzysta w ban 
ste Marksa, czy nie. lku państwowym, przyczem za- 

Aby Sowiety istotnie były |rząd musi się wywiązywać z zo 
Krajem socjalistycznym, musia |bowiązań, gdyż w razie niewy- 
łyby być przedewszystkiem wy |płacalności, nie otrzymuje wię 
pełnione trzy warunki: prze-|cej stali, a kredyt w banku zo 
mysl, zorganizowany na wiel- |staje zamknięty, I właśnie osta 
Eg skalę, musiałby pracować |tnie zarządzenia z II połowy 
pod wolnym zarządem samych |roku 1931 i z początku r. 1932 
producentów. Gospodarstwe | obowiązują przedsiębiorstwa 


nemi jednostkami prawnemi. 
Sowiecka fabryka maszyn mu- 
si szukać zbytu dla siebie i o- 
płacać swoje surowce, podob- 
nie, jak to się dzieje w Eure- 


kiej kalkulacji, do starania się 
o kapitał obrotowy i do osiąga 
nia nadmiaru. Konkurs źle pro 
sperującego sowieckiego objek 
tu gospodarczego jest obecnie 
możliwy tylko teoretycznie, 
Wszystko razem jest prawdzi 
wą gospodarką towarową 0 
współczesnym kapitalistycz 
nym charakterze. 
* x * 

Możma się uchronić od fał- 
szywych wniosków, gdy się n- 
cenia mieszany społeczny cha- 
rakter Sowietów. Równie myl- 
ne byłoby ignorowanie roli pro 
letarjatu w obecnej Rosji, jak 
pomniejszanie znaczenia 
warstw chłopskich. Podług ofi- 
cjalnej statystyki sowieckiej z 


ściowych kasach sowieckich 
złożone wkłady na sumę 722 
milj. rubli. Z tych pieniędzy 
przypada 91 milj. na robotni- 
ków, 205 na urzędników, 134 
milj na wolne zawody i rze- 
miosła i 46 milj. na chłopów 
pojedyńczych, 246 milj. przypa 
da „jednostkom prawnym“, za 
któremi kryją się przedewszyst 
kiem kolektywy i inne związ- 
ki. Ten rzut oka wskazuje na 
pomieszanie różnych klas w 
obecnej Rosji, przyczem ani 
pod względem stopy życiowej, 
ani pod względem możności o- 
szczędzania robotnicy bynaj: 
mniej nie są na pierwszym pla 
nie. 
* * S 


solne musiałoby być podobnie |państwowe do czysto kupiec-|raku 1930 były w oszczędno-| Bolszewizm w zasadzie roz- 
zorganizowane, a produkcja 
musiałaby się stosować wyłącz- 
nie do zapotrzebowania, a nie envo 
Ere Ukochana przez miljon 
Ani jeden z tych trzech wa- 
runków nie ma obecnie w So- 3 MB NEE 
wietach miejsca. Przemysł jest Jubileusz „Alicji w zaczarowanym kraju 
wprawdzie zakrejony na wiel- Przed niedawnym czasem |dze*.. A gdy ta księżna obda-|.]Do Wielce Szanownej Pra- 
ką skalę. Ale producenci nie|$0-letnia angielka pani R. G.|rza Alicje swemi madrościami.|wej Nogi Alicji. Dywanik 
rządzą ani w gospodarce. ani |Hargreaves otrzymała w um-|Alicja myśli sobie: Twoje po-|przy piecu". 


w polityce. Nie do pomyślenia |wersytecie „Columbia“ uroczy- 
Mast socjalizm bez swobodnego są: rii T A stało i 

LT x 5 o jedynie dlatego, że ena wła 
samookreślenia społeczeństwa, nie jest „Alicją“. My nie rozu- 
adyż socjalizm ło kraina |miemy tego, nie znamy tej „AH 
wołności, w której państwo za |cji*, która spędziła kilka go- 
miera. Hyperbiurokratyczny |dzin w zaczarowanym kraju i 
przymusowy sparał,  Fłóremnu | która za tovr niezmienną wier 


-a |nością kochana jest przez mi- 
masy są posłuszne, może być ljony anglików i  amerykan. 


aa instytucję |Tstnieją plejady godnych ma- 
tron i posiwiałych panów, kto- 

W. gospodarce rołnej Sowie-|rzy rumienią się, gdy mowa o 
łów tylko znikoma część pro: Alicji i recytują na pamięć wie 
Aulkefl odb są w miech le stronic z jej bajecznego ży- 


i » ciorysu. 
spółoześnie wielkich. Przodu- Pani R. G. Hargreaves, hono 


jącym typem agrarnym jest ko rowy doktór uniwersytetu „Lo 


lekfyw. Jak zostało stwierdzo- |lumbia", jest właściwą twór- 
ne, państwo nie jest obecnie w |czynią umiłowanego dziew- 
stanie dostarczyć maszyn wię- czątka imieniem Alicja, dla 


niej w swoim czasie młody teo 
log, Lewis Carrol, wymyślił i 
spisał cudowne przeżycia słod- 
kiej i nieustraszonej podróż- 
niczki po zaczarowanej krai- 
nie. I niema chyba człowieka 
w Anglji i w Ameryce, któryby 
w młodości nie czytał ze zdu- 
mieniem i z zachwytem tej 
książki, moszącej tytuł „Alicja 
w zaczarowanym kraju“. Jest 


Kszości tych związków. Chłop 
tedy pracuje na roli przy pomo 
cy dawnego pługa i konia i 
obrabia swój stary kawałek 
złemi, a wspólne obliczenia plo 
nu przez związek są tylko sła- 
bem zamaskowaniem tradycyj- 
nego drobnomieszczaństwa. Na 
tomiast tam, gdzie kolektyw 
pracuje przy pomocy frakto- 
rów, plon jest znacznie lepszy, 
a chłop pracuje znacznie 
mniej. Jedynem zaś staraniem 
kolektywu jest, aby jaknaj 
zręczniej gospodarować dla swo 
ich członków i jaknajmniej 
produktów zbywać po mpaństwo 
wej cenie maksymalnej, a jak- 
najwięcej po lepszych, pry- 
watnych. Jest to w istocie wy- 
twórnia produktów w duchu 
małomieszczańskim. 


ka dła dzieci na świecie... 
Najpewniej 
wzbudzają «ciekawość i 


najprędzej 


la i czytamy ją.  Dobiegamy 
końca i nie rozumiemy właśc- 
wie szczęścia Alicji. Posiadamy 
coprawda liczne piękne książki 
dla dzieci, które również nie 
grzeszą nadmiarem pogody, a- 
le takiego chłodu i trzeźwości, 
jak w zaczarowanej krainie, 


to najbardziej ulubiona keint- fi 


słowa powyższe | - 
rodzą | 
pragnienie zapoznania się jak- | 
ze słynną małą ko- 
bietką i pokochania jej. Bierze- | 
my więc książkę (Lewisa Carro | - 


darki są dość tanie; dobrze, że 
nie obdarowują 


na urodziny 
mnie takiemi bagatelami! 

Tej dziarskiej 
przydarza się, 
stwie królika, 


mi, 
Jest tam zupełnie 
Parki, 
królewski, 
składa sie 


który 
z kart do gry. 


że zwierzęta władają 
mową i że Alicja rośnie i kur- 
czy się. w zależności od spoży- 
tego kęsa strawy. Ta jest właś- 
nie główny dowcip i posiada 
on często rzeczywiście siłę prze 
bojową. Naprzykład w chwili. 
gdy Alicja staje się znowu ol- 
brzymką i myśli o tem. aby po 
słać upominki swoim własnym, 
tak odlegiym od głowy nóż- 
kom! Oczywiście z adresern: 


š 


małej damte 
že w towarzy- 
który na swym 
kieszonkowym zegarku. stwier:: 
dza, która godzina, przez. nie- 
skończenie głeboką norę króli- 
czą ześlizguje się do Środka zie 
do zaczarowanego kraju. 
tak samo, 
jak w starej poczciwej Anglii! 
piękne dworki i dwór 
coprawda 
Na 
szczególną uwagę zasługuje to, 
ludzką 


a | jest 


Już zaczynamy rozumieć, co 
nam właściwie wydaje się tak 
obce w tej książce dla dzieci: 
jest cna nastawiona nie na hu 
mor, a na dowcip! Całe towa- 
Izystwce zwierząt wpadło. do 
wody. ~ 

— Już ja was osuszę — mó- 


suchej historji, jaka 
na świecie 


bardziej 
się kiedykolwiek 
przytrafiła! 

Poczem opowiada ze wszyst 
kiemi historycznemi nazwiska- 
mi i datami pewien wojenny 
epizod ze starożytności! 

W ogrodzie królowej kart 
stoją dwójki, piątki i siódemki 
i wielkimi pędzlami malują bia 
łe kwiaty krzaku róży na czer- 
wono. Gdv Alicję to dziwi. zła 
królowa krzyczy: „Odwróć gło 
wẹ!“ i przywołuje swych wojo- 
wników. Cóż odpowiada Alicja 
na ten budzący grozę rozkaz? 
Tylko jedno słowo: „Nonsens!“ 

Niema angielskiej książki 
dla dzieci, w której nie upra- 
wianoby sportu. W zaczarowa- 
nym kraju grają w krokieta. 
Kułami są zwinięte w kłębki 
jeże, a młotki zastępują flamin 


A gi. Młotek posiada tylko jedną 


niezwykłą cechę, a mianowicie 
kąsa! ' 4 

— Flamingi i musztarda, o- 
boje kąsają! 

— Musztarda ‘jest minera- 
łem, nieprawdaż? — myta Ali- 


f|cja. 


— Oozywi&ie. A futaj właż- 


J nie w pobliżu znajduje się... ka 
j|palnia musztardy. 


Oto typowy przykład djalogu 


z tej książki, 
Zaczarowana kraina Alicji 
ziemią obiecaną wszyst- 


M kich angielskich dzieci. Można 


Podobnie, jak w kolekty- |nje znamy i działa to na nas 
wach, panuje i w przemyśle |dość dziwnie. Ta mała Alieja |Ę A 


państwowym gospodarka kon- 
sumcji. Towar i rynek rządzą. 
Przyczem wcale ` nie są brane 
w rachubę wpływy, jakie sto- 
suje codziennie kapitalistyczny 
rynek światowy ze swojemi wa 
haniami. Podobne stosunki tst- 
nieją także w wewnętrznej gn 


jest od stóp do głowy typową 
miniaturową angielką, nic zie) 
może jej wyprowadzić z równo 
wagi, a rzeczom najcudąwniej- 
szym i najbardziej fantastycz- 
nym przeciwstawia ona swój 
chłodny rozsądek. Gdy stara 
księżna z bajki o szpiczastym 
podbródku mówi do niej: ,.Mi- 
łość rządzi światem', mała AH- 


ŚĆ: Kl, 


— mn s DA 


GMACH KOMENDY OBRONY 
KRAJOWEJ W BERLINIE 


gdzie wobec ogłoszenia stanu 
wyjątkowego - skoncentrowała 


modarce. Poszczególne trusty i|cją odpowiada zupełnie spokoj |Się cała władza wykonawcza w 
miełki przemysł są samodziel- lnie: „Inni mówią, że piepie- rękach dowódcy sił zbrojnych. 


tam przeżyć niezwykłe przygo 
dy, można gwizdać na wszysf- 
kich i lekceważyć sobie wiel- 
kich i szanowanych ludzi. Mo- 
žna grać w szalone gry i jadać 
dobre rzeczy, opowiadać dowei 
py i słuchać dowcipów. We- 
sołą krainą jest to zaczarowa- 
ne państwo Alicji, w którem je 
dnak jedynie mentalność am- 
gielskich i amerykańskich dzie 


ci znajduje to wszystko, co tm! 
odpowiada, co je raduje i u- | 
pala. + 


wi mysz. — Posłuchajcie naj: 


wiązał historyczne zadanie, ja- 
kie sobie postawił. Przy poma- 
cy proletarjatu zburzył caryzm 
i zakończył rewolueję społecz- 
ną. Pokona? zawstydzające za- 
cofanie Rosji i postawił kraj 
na poziomie współczesnych 
mieszczańskich państw Euro- 
py. Bolszewizm nawet potrafił, 
dzięki sile klasy robotniczej, 
przekształcić prywatno . kapł- 
talistyczną gospodarkę i pry- 
watno - kapitalistyczne  społe- 
czeństwo we, współczesny pań- 
stwowo - kapitalistyczny orga- 
nizm. 4 

Ale właśnie narodowe zdoby 
cze bolszewików musiały się 
odbić niekorzystnie na terenie 
międzynarodowym. Wszak nig 
jest to dziełem przypadku, 
Sowiety od r. 1921 ciągle , 
stępują naprzód i że komuni- 
styczna międzynarodówka w 
tym samym czasie «ciągle się 
cofa. Bolszewizm był dla car- 
skiej Rosji, zarówno pod wzgle 
dem teorji jak i metody, nie- 
zwykłe postępowy. Ale był re- 
akcyjny dła zachodnio - euro- 
nejskich uprzemysłowionych 
państw, gdzie rewolucja spo- 
łeczna w istocie się zakończyła, 
gdzie chłopi przestali być mia- 
rodajną częścią mas hidowych 
i gdzie proletarjat już się nau- 
czył tworzyć własne organiza- 
cje i rządzić niemi. 


Bohaterskie czyny rosy} 
skich robotników od r. 1917 — 
1920 przesłoniły chwilowo Bof- 
szewickie zaległości I wywołały 
wrażenie, jakoby bołszewizm 
był właściwą formą ógólmo « 
proletarjackiej rewojuefi. 
Znaczne odłamy europejskiego 
proletarjatu chciały wówczas 
w porozumieniu z bolszewika- 
mi sięgnąć po władzę. Ale x 
biegiem czasu wyłaniała się co 
raz bardziej niemożliwość od- 
dania kierownictwa proletarja- 
tu światowego pod władzę ro- 
syjskiego państwa rolniczego. 
Nastąpił rozdział pomiędzy 
państwem rosyjskiem, a mię- 
dzynarodówką robotniczą, a ie 
orja Stalina o „socjalizmie w 
jednym kraju“ jest tylko wyra- 
zem tego stanu rzeczy. Narode 
wo - rosyjski izolowany bołsze- 
wizm nie był nawet w stanie 
pokierować walnościowem 
walkami ludów azjatyckich. 


Blak wielkiej rewolucji ra- 
syjskiej pociąga jeszcze odła- 
my 'międzynarodówki robotni- 
czej. Lecz komunistyczna mię- 
dzymarodówika nie posiada juž 
wpływu na walkę prolefarjatu 
międzynarodowego. To, co bol 
szewicy stworzyli w ramach ro 
syjskiej rewolucji, pozostanie 
nieśmiertelnym _ historycznym 
czynem. Ale obecnie lęk mie- 
dzynarodowej burżuazji przed 
bolszewikami jest mylny. Oba- 
wiać się może marksowskiego 
międzynarodowego  proletarja- 
tu i światowej rewolucji. Ale 
bolszewizmu nie można z tem * 
bynajmniej identyfikować. 


33.YI1 — „GŁOS PORANNY“ — 1932 


Nr. 193 


Dwa mofywy 


Duchówni francuscy ciśszą sig 
opinją ludzi mądrych i dowcip- 
nych, a wielu z pośród nich zali- 
eza się do stałych bywalców salo- 
nów politycznych i literackich, 


Pewien duchowny obecny byt na 
przyjęciu, gdzie tańczono tango. Na 
pytamie gospodarza, jak mu się 
podoba ten taniec, duchówny nd- 
nart: 


— Śliczny. Tylko nie rozumiem. 
dlaczego się go tańczy w pozycji 


stojącej... 


* * 


Pewnego dnia znów kardynał 
francuski odwiedził proboszcza 
wiejskiego. Proboszcz, ucieszony 
wizytą, częstuje swego znakomite- 
go gościa $niadaniem, lecz kardy- 
nał odmawia. 

— Ależ dlaczego? — pyta pro- 
bosżcz. - 

— Z dwuch przyczyn — odpo- 
wiada kardynał, — Po pierwsze ła- 
dłem już śniadanie, a po drugie 
proszę nie zapominać, że dziś jest 
nost. 


Koniec i początek 


a medjolańskiej inauguracji 


„Tarandota” Pucciniego, przy o- 


statńim przez mistrza  zakończo: 


nym takcie, 


OSIP DYMOW 


Skompromitowany Szerlok Holmes 


Ta opowieść z życia wielkie- 
go mistrza Szerloka Holmesa 
nie była po dziś dzień apubliko 
wana. Osobisty przyjaciel i 
dzielny współpracownik wiel- 
kiego detektywa, dr. Watson, 
który, że tak powiem, jest uo» 
'sobieniem  oracza w biografji 
swego mistrza, po dziś dzień z 
historją tą nie zapoznał Świata, 
Prawdopodobnie miał poczci- 
wy Watson dosłateczne powo- 
dv po temu. Bez zdradzenia ta 
jemnicy Holmesa można stę ła- 
two powodów tych domnie- 
mać, Po raz pierwszy i równo- 
cześnie po raz ostatni w czasie 
jego błyszczącej karjery na- 
tknął się genjalny mistrz swe- 
go kunsztu na problem który 
nawet przez tę nieprzeciętnie 
intnicyjną siłę nie został roz- 
wiązany, Prawdopodobnie by?o 
doktorowi Watsonowi wybitnie 
przykro pisać o tej kompromi- 
tacji swego mistrza. Bóle i kom 
promitacje swych przyjaciół 
wolał fen poczciwiec zacho- 
wać w fajemnicy. To tylko do- 
brze 0 nim świadczyć może... 
Tak pewnie postępowali Sem i 
Jafet, dwaj udani synowie No: 


orkiestra pod batntą |ego, którzy wstyd ojca własną 


Toscaniniego zamilkła,, zaś Tosca» okrywali szatą... 


nipi powstał i zwracając się do pm 
hliczności, rzekł: „Tu kończy slę 
dzieło mistrza”. 

W jakiś czas później wystawio- 
no we Wiedniu jakąś  operetkę, 
Przy pulpicie dyrygenta stoi sam 
imtor we własnej osobie. W mo- 
meneje, kiedy podnosi pałeczkę 1 
Tozlegają się pierwsze tony muzy: 
ki. z drugiego rzędu ktoś woła tu 
balnym głosem: 

-— Tu kończy się dzieło mistrza! 


A zatem. Pewnego dnia Szer- 
lok Holmes ożenił stę, Mistrz 
poznał swa towarzyszkę życia 
na jakimś koncercie. W cza- 
sie wielkiej pauzy pomiędzy 
Wieniawskim a Beethovenem 
spotkał gn małe, zgrabne, jasno 
włose stworzenie, z zielonemi 
oczyma i wysoko podniesio- 
nymi łukami brwt Gdyby to by 
ło w naszych czasach, łacno mo 
żnaby się domyśleć, że brwi są 
dziełem fryzjera.. Że ojciec 
jej był bogatym człowiekiem, 
matka zaś była angielką, wy- 


ANTONI KUH 


Codzienne djalogi 


— Czemu się uśmiechasz? 

— Weale się nie śmiałam. 

_ — Ależ ja wyraźnie widziałem, 
żeś się uśmiechała, 

— No toś źle widział, Mnie się 
dziś wcale na śmiech nie zbiera. 

— Ale ten facet z przeciwka 
nadal uśmiecha się do ciebłe. 

— Niech się uśmiecha. Ja mu 
powodu nie dawałam. Prawdopo- 
ilobnie śmieje się z ciebie. 

— Ze mnie? Dlaczegoż miałby 
kmiać się ze mnie? Czy jestem 
imieszny dlatego, że obok ciebie 
Noedzę? 

— Ty jesteś śmieszny ze swoje: 
ai pytaniami... 

— Aha! A skądźe on wie, że ja 
ci zadaje pytania? Co? Boś ty mu 
się tak przyglądała, że się wnet 
domyślił, co ja o tem sądzę... 

— On śmieje się z ciebie... 

— A ty pozwalasz na to, by 
obcy człowiek ze mnie się wyśmie 
wał?,. Patrz do czego już doszło! 
Ja mu się muszę bardzo śmiesz- 
nym wydawać... 

— Takim też jesteś w istocie... 

— Oczywiście, że takim jestem... 
Jeżeli się siedzi w lokalu obok ko- 
biety, która tak dobitnie swem 22- 
chowaniem. akcentuje *nudzenie się 
w towarzystwie mężczyzny... 

— Ja się nie nudzę.. Ty mnie 
nudzisz... 

— Ja to rozumiem.. Ty zawsze 
w  towarzystwie.. intelektualisty 
nudzić się będziesz. Takie już 
wszystkie jesteście... 

— Kto to wszystkie? 

— Wasza cała rodzina... Twoje 
dwie siostry.., 

— Nie przyczepiaj sie do mojej 

dziny... 

Tadna jest rozwiedziona, wia 


Zazdrość jest nałogiem.. 1 t. d. 


domo dlaczego.. Druga obcuje 
z alfonsem... 

— Nie obrażaj moich sióstr.. 

—- Z hochsztaplerenm,,. 

"— „. prosze cię... mojej rodzi- 
ny., Gdybym ja tak zaczęła mówić 
a twojej rodzinie... 

— Moja rodzina, oho... 

— Twoi bracia... 

— A twój wuj Edmund., 

— To był krach bankowy... On 
jest najporządniejszym z ludzi.. 
Ale wy... 

— Bo wy się nudzicie... 

— Kiedy twego brata zamknięto 
w więzieniu... 

— Wszyscy Oszuści... 
paczka... Analfabeci!... ~ 

— Wy jesteście wszyscy obcią 
żeni dziedzicznie... Tdjoci!... 

— Cofnij to, coś powiedział... 

— OQOofnij to, coś powiedziała o 
analfabetach.. Teraz płaczesz, wi- 
dzisz, a przedtem się śmiałać... 

— Uus. ja... ja... 

— To byłoby zbędnem, gdybyś 
z tym człowiekiem... O, teraz placi 
i odchodzi... 

— Ja się zupełnie nie śmia... 

— Nie płacz, bo i ja sie rozbe- 
czę... Ten facet już wyszedł. 

— Co mnie ten człowiek abchó- 
dzi, ldź, podejdź do niego i zany- 
taj, czemu się śmiał... 

— Ee... wiesz, może on ma taka 
tylko glupia twarz... są ludzie. któ- 
rzy się stale uśmiechają... 

— Ja się też czasem uśmiecham 
bez powodu... 

— Wybacz... ja już nigdy... 

— Dlaczego nie ma się człow:ck 
śmiać?,.. 

— Ja jestem lotr... 

— Może ja się nawet podświańde- 
mie śmiałam... 

— 0, proszę cię, uśmiechnij gą.. 


Dobrana 


chowaną we Francji, jeden z 
jej braci był kierownikiem tea- 
tru, drugi zaś tylko kupcem, 
jej ciotka ze strony matki tyl 
ko zielone parasole używała, 
jej wuj ze strony ojca tylko cy- 
gara palił — to zostało natych- 
miast przez mistrza spostrzeżo- 
ne. Urocze stworzenie nie było 
wcale tą naukową obserwacją 
mistrza zachwycone. 

Trzeba przyznać, co zresztą 
o jej dobrym smaku świadczyć 
może, że do tej chwili nie czy- 
tała ani jednej książki, opiewa» 
jącej czyny przyszłego jej mę- 
ża. Dopiero po ślubie podaro- 
wał jej Holmes zbiorowy tom 
wszystkich opisów pióra Conan 
Doyle'a, po przeczytaniu które- 
go zachwycona wykrzyknęła: 

— Mój Boże, gdyby nie 
dzielny dr. Watson, nigdyby 
pan Conan Doyle nie zebrał ma 
terjału do tej frapującej książ- 
ki, Któż to jest ten fenomenal- 
ny dr. Watson? 

Samo się przez się rozumie, 
że Szerlok Holmes przedstawił 
swą uroczą małżonkę swemu 
przyjacielowi. To był niezapo- 
mniany wieczór. Dr. Watson 
by? zachwycony. Pifo szampa- 
na, gwarzona mile, Holm2e 
grał na skrzypcach i t. d. Wie- 
czór ten byłby może jeszcze 
czarowniejszy, gdyby nie tele" 
fon, kłóry o pó'nocy wezwał p. 
Holmesa do Scotland Yardu 
Rozchodziło się o szczególnie 
mistemy napad na sypialnię 
Inrda N, N., któremu dełekty: 
wi już od szeregu tygodni to- 
warzyszyli. Dzięki grudce po- 
piołu, znalezionej przez Szer- 
loka Holmesa w ciągu kiłku na 
stępnych godzin w sypialni lor 
da, udało się stwierdzić, że o 
napadzie nie może być mowy. 
Całe zdarzenie nosiło wybitnie 
iqylliczny charakter, o którem 
młody markiz N. N. N. oraz 
małżonka lorda doskonale byli 
poinformowani, 

Było już późno, kiedy w 
swym zawodowym  tryumfie 
2 Skompromitowany S —kBó e 
mistrz powracał do domu. Przy 
wejściu, przy drzwiach fronto- 
wych, spotkał Holmes dr. 
Watsona, który właśnie gościn 
uy dom przyjaciela opuszczał. 

— Czy był to ciekawy wypa- 
dek? -— zapytał dr. Watson, 
podczas gdy prawą ręką uczy- 
ni? gest, jaki się zwykło czynić, 
kiedy się nagle poczuje, że na 
skutek obluzowanej gumy ob: 
suwa się skarpetka. 

— Opowiem ci jufro — od- 
rzekł mistrz, — Wyśpij się do- 
brze. Jak widzę, wino wytrąci- 
ło cię z równowagi. 


— Po czem to wnosisz? Nie 
podobnego! — podchwycił dr. 
Watson. 

— Widziałem, fak schodząc 
ze schodów  kulałeś na prawą 
nogę. Teraz jeszcze nie stoisz 
zupełnie pewnie odparł 
mistrz w swym zwykłym non- 
szalanckim tonie. — A zatem 
dobrej nocy. 

Młoda Nunu, tak nazywała 
się młoda małżonka mistrza, 
była prawdopodobnie bardzo 
zmęczona, ponieważ kiedy 
mistrz przekraczał próg sypial- 
ni, spała już snem sprawiedli- 
wego, Małżonek rozebrał się ci- 
cho po ciemku, kiedy zaś cicha 
czem legt pod kłodra, poczuł 
nagle jakiś przedmiot na prze- 
Ścieradle, który, jak się przeka 
nal, był podwiązką. $ 

— To ciekawe — pomyślał 
mistrz. — Skąd wzięła się tu ta 
trzecia podwiązka? 

— Ale jego zdziwienie nie 
trwało zbyt dlugo. Dohrze wy- 
trenowana głowa wnet znala- 
zła rozwiązanie, — 


— No tak, sprzedawca sprze- 
dał mi wczoraj zamiast dwuch 
aż trzy podwiązki. 

Po wyjaśnieniu tej sprawy 
mistrz obrócił się na prawy 
bok i zasnął smacznie. Kiedy 
zaś mazajutrz zrana opowie- 
dział żonie o tem zdarzeniu, ro 
ześmiała się serdecznie i poda- 
ła mu aromatyczną filiżankę 
kawy. Była tego rana wyjątko- 
wo miła. 

W godzinę potem siedział 
mistrz w gabinecie dr, Watso- 
na, opowiadając tajemnice zam 
ku lorda N, N. Watson śmiał 
się głośno i po raz nie wiedzieć 
już który podziwiał przenikli- 
wość swego mistrza, 

— To ciekawe — powiedział 
Holmes, — czy uwierzyłbyś, że 
James Black, właściciel małego 
sklepiku galanteryjnego na mo: 
jej ulicy, jest z pochodzenia in- 
djaninem? ; 

— Jeśli nie jest on zupełnie 
do indjanina podobny, to jakże 
wpadłeś na to? — zapytał z ko 
lei dr. Watson. 

— Widzisz, mój drogi, pe- 
wne szczepy indyjskie nie od- 
znaczają się biegłością w ra- 
chumkach. Zwykli oni kupują- 
cemu często więcej dawać to- 
waru, niż otrzymali pieniędzy 

Tu opowiedział Holmes o 
zdarzeniu z podwiązką, kłóre 
go naprowadziło na wywnio- 
skowanie pochodzenia sklepi- 
karza. Dr. Watson był tak bar 
dzo zdumioy  przenikliwością 
Holmesa, oraz jego znajomo- 
ścią geografji, że w niedającem 
się opanować zdumieniu wy: 
krzyknął głośna, wnosząc przy 
liem ramię w nagłym odruchu 
do góry, jakby pragnąc tym ge 
sfem powstrzymać zsuwającą 
sią z nogi skarpetkę, 

— Zsraz ci tego dowiodę »- 
ciągnął dalej Holmes i acz dr 
Watson zapewniał że ani ua 
chwile nie wątpi w trafność po 
czynici:ej przez mistrza obser- 
wącji, ten przemocą zabrał go 
z domu, prowadząc do sklepu 
nandlarzaą z galanterją. 

I tu nastąpiła ciężka kompro 
mitacja mistrza. Okazało sie, 
że James Blak, właściwie nazy- 
wa się Jakób Schwarz, urodził 
się w Krakowie, nie zaś, iak 
Holmes przypuszczał, w zacho- 
dnich Indjach. Kiedy zaś Szer- 
lok Hołmes opowiedział mu o 
znalezionej trzeciej podwiązce. 
kupiec spojrzał wpierw na dr. 
Watsona, potem na Szerloka 
Holmesa, potem znów na Wa- 
tsona, wreszcie przerywając 
ciążącą ołowiem ciszą rzekł: 

No tak mistrzu, jeżeli pan te 
go nie wie, któż to wiedzieć 
może, w jaki sposób w łóżku 
pańskiem znalazła się trzecia 
podwiązka... 


CASPAR 


Debetowicz 

Od tego czasu zatrzymuje na ulicy 
każdego znajomego, któremu opo- 
wiada, że szuka posady,  pytałąc 
jednocześnie, czy słyszał przypad 


Buchalfer 


Debetowicz był sprzedawcą we 
firmie Nadzór, Upadłość i S-ka. 
został zredukowany. 


kiem o jakiejś posadzie. Wczoraj 
spotykam  Debetowiczą w Grand- 
Qafe. Siedzi nad pliką serwetek, 
coś skrzętnie zapisując na polinjo- 
wanych ołówkiem bibułkach. 


— Dzień dobry. Co słychać, pa 
nie Debetowicz? 

— Ano jestem najlepszej myśli... 

— A to chwała Bogu, grunt się 
nie przejmówać. Ale czy wolno 
znać powód pańskiego optymizmu? 

— Ależ owszem. Zdobyłem dy- 
plom. 


= Dyplom? Jaki dyplom? 

— Dyplom księgowego no wia 
pan buchaltera - bilansisty,.. 

-— Aha rozumiem, wziął się pan 
do studjów. 


— No tak, poradzono mi... Niby 
sprzedawca co to jest za fach? 
Kto dzisiaj kupuje? Zresztą sprze 
dażą zajmują się dziś sami wła- 
ściciele, albo komornicy.. 00 in- 
nego buchalter... Zwłaszcza teraz, 
Zna pan przecież nowe rozporzą- 
dzenie skarbowe, dotyczące prawi 
dłowo prowadzonych ksiąg. Przy 
naszej szczodrobliwości wymiarów 
podatkowych, każdy zaprowadzi 
książki... Wczoraj pertraktowałem 
z właścicielem budki z wodą sodo- 
wa, przy zbiegu Napiórkowskiego 
i Warszawslcdej... 


— Oho, to z pina obrotny czło: 
wiek, panie Dehetowicz.. Ale po- 
wiedz no pan: w tak krótkim czak 
sie udało się panu nabyć biegłości 
w tym fachu? 


— No, widzi pan, _pobierałem 
lekcje metoda skróconą. To bardzo 
latwa nsuka. W ciagu: jednego mie 
siąca wyncza się pan wszystkiego! 
i to, co sie nazywa  „saldo”, i to. 
co się nazywa ..przeniesienie”, po- 
tem znów odróżnienie „debetu od 
„kredytu” i t, d. 


— No to świetnie. 
więc pan już umie? 

— Wszystko. Jednego tylko 
jeszcze nie rozumiem. Jak się to 
robi, że na końcu ostateczne wyni 
ki po obu stronach, na dehecie I 
PORT zgadzają się ze sobą... 


Wszystk: 


— Dzi odwiedzę jeszcze nmam- 


czyciela poopłudniu i poproszę o 
wyjaśnienie „tej zagadki... 


W Paryżu mieszkał przed wojną |ka jest bardzo skomplikowana. 


bardzo dobry, ale jednocześnie 
bardzo drogi krawiec. Jego spe- 
cjalnością było uskntecznianie naj- 
bardziej skomplikowanych popra- 
wek w garderobie klijenteli, 

Pewnego dnia postanowił Tri- 
stan Bernard ubrać się elegancko 
na wzór „górnych dziesięciu tysię: 
cy”. Udał się więc do owego kraw 
ca, któemu oświadcza: 

— Jest jednak pewna popraw- 
ka, mistrzu! 

— Ależ o ile panu wiadomo, pa- 
nie Bernard — oświadezą krawiec 
PAR rawki są moją  specjalnoś- 
cią... 

— Tak, ale tym razem popraw- 


— Nie nie szkodzi. 

— A zatem jest on za długi i za 
dnży: 

— Ależ, proszę bardzo, panie 
Bernard, drobnostka, zrobimy go 
przeto krótszym i mniejszym. 

— Wspaniała idea — pochwy cił 
Bernard, — Cieszy mie. że pan jest 
na to przygotowany. 

Krawiec odprowadza Tristana © 
drzwi. 

— A zatóm kiedy  mosę przy” 
słąć po frak, panie Bernard? 

— Po frak? Poco? Jest on af f 
skonale skrojony.. To, co powi 
działem. mistrzu, dotyczy, nieste- y 
ty, rachunku.» 


m 


